
WARSZAWA (PAP)
1 bm. odbyło się posiedze­

nie Rady Rynku Wewnętrz­
nego. Obradom przewodni­
czył wiceprezes Rady Mini­
strów — Tadeusz Pyka. Roz­
patrzono program unowo­
cześnienia organizacji i fun­
kcjonowania handlu wewnę­
trznego w latach 1976—1980.

Za podstawowe kryterium
proponowanych rozwiązań
organizacyjnych i technicz­
nych w handlu przyjęto po­
trzeby ludności oraz sposoby
ich zaspokajania. Potrzeby te

Sesja
Rady Rynku

Wewnętrznego
dzielą się według kilku pod­
stawowych grup towarów i u-

sług handlowych, a mianowi­
cie: — kompleks obejmujący
artykuły żywnościowe i inne,
stanowiące przedmiot codzien­
nego lub częstego zakupu, a

także żywienie w zakładach

gastronomicznych i stołów­
kach oraz przetwórstwo spo­
żywcze, — ubiór człowieka,
— wyposażenie mieszkań, —

kultura, wypoczynek, sport
turystyka, — handel opa­

łem, materiałami budowla­
nymi, artykułami do produ­
kcji rolnej, skup produktów
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wiec przyjaźni
polsko-bułgarskiej

Delegacja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej na XI

Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej z członkiem Biura Po­
litycznego KC, I sekretarzem KW PZPR w Katowicach, Zdzisła­
wem Grudniem przebywała w czwartek 1 kwietnia w naddunaj-
skim mieście Ruse, czwartym co do wielkości po Sofii, Płowdiwie
i Warnie.

Ludność liczącego 180 tys. mieszkańców Ruse zgotowała pol­
skiej delegacji serdeczne i braterskie powitanie. Miasto udeko­
rowane było flagami narodowymi Polski i Bułgarii, portretami
I sekretarza KC PZPR, Edwarda Gierka, i I sekretarza KC BPK,
Todora Ziwkowa. Na transparentach widniały napisy: „Wieczna
przyjaźń”, „Niech żyje i rozkwita współpraca i przyjaźń mię­
dzy narodem bułgarskim i polskim”.

W sali konferencyjnej Komitetu Okręgowego BPK delegacja
PZPR na XI Zjazd spotkała się z aktywem partyjnym okręgu
Ruse, z I sekretarzem Angełem Bobkowem na czele. Podkreślił
on w swoim wystąpieniu, że komuniści z Ruse poczytują sobie
za wielki zaszczyt, że mogą gościć u siebie delegację Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej na XI Zjazd BPK oraz poinfor­
mował szczegółowo polskich gości o dorobku i problemach
okręgu, a także o działalności miejscowej organizacji partyjnej.

Po zwiedzeniu miasta delegacja polska udała się do zakładów
budowy maszyn rolniczych im. G. Dymitrowa. Odbył się tu

wiec, który przekształcił się w manifestację przyjaźni i brater­
stwa między BPK a PZPR, między narodami Polski i Bułgarii.

Delegację PZPR z Z. Grudniem serdecznie powitał I sekretarz
Komitetu Zakładowego BPK, Petyr Christów.

W imieniu delegacji PZPR zabrał głos Zdzisław Grudzień,
Tego samego dnia delegacja polska zwiedziła stocznię rzeczną'

im. Iwana Dymitrowa — wybitnego działacza bułgarskiego ru­
chu komunistycznego oraz kompleks rolno-przemysłowy Sowiet-
skaja Rosija. Delegacja polska była wszędzie serdecznie witana.

SOFIA (PAP)
1 kwietnia, w czwartym dniu obrad XI Zjazdu BPK, kontynuo­

wano twórczą debatę partyjną nad zagadnieniami wszechstron­
nego rozwoju Bułgarii, które przedstawione zostały w referacie
sprawozdawczo-programowym, wygłoszonym przez I sekretarza
KC BPK, Todora Ziwkowa.

Fot. CAF

EWA OWSIANY,

SAMO ZYCIE NA „CENTRALNYM11
WARSZAWA, jeszcze parę godzin do odejścia pociągu

i Dworzec Centralny. A wszystko razem — znakomita

okazja aby spokojnie połazić po zakamarkach słynnej
budowli i sprawdzić na własne oczy cuda opisywane
przez innych. Czy macie ochotę na ten spacer? Jeśli tak
— to zapraszam.

Taksówkarz informował mnie przed chwilą, że Dworzec jeszcze
nie działa na pełnych obrotach, że powoli wprawia się do swych
olbrzymich zadań, nakazujących mu przerzucenie 39 min osób.
Niemniej wielkie rozkłady jazdy wiszące w szaro-popielatym halu
głównym pełne są już aktualnych cyferek z godzinami odjazdów i
przyjazdów. Do Krakowa odchodzą na razie tylko dwa: ekspreso­
wy z rezerwacją miejsc o godzinie 6 rano i pospieszny o 20.24.

JEST WŁAŚNIE WOLNA SOBOTA. Wyczuwa się to w braku

pośpiechu jakże charakterystycznego dla innych dworców, w zwol­
nionym ruchu przechodniów. Widać, że mnóstwo ludzi przyszło tu

po prostu na spacer. Nic dziwnego, Centralny jest już od grudnia
Stałą pozycją w świątecznym programie wielu warszawskich ro­
dzin.

HALA GŁOWNA. Mnóstwo przestrzeni, mnóstwo światła. Przez

olbrzymie szklane tafle ścian bocznych można bez przeszkód o-

glądać panoramę Warszawy. Wzdłuż okien płynie ciepła fala kli­
matyzacji. Tłumy ciekawskich gromadzą się przy automatycznych
informatorach." Duża uciecha! Naciskają wybrany guziczek i cze­
kają w napięciu na ukazanie się właściwej karty. Ta podróż po roz­
kładzie jazdy ciągle jeszcze ma charakter zabawy dla wielu ludzi
nie wybierających się w żadną podróż. A poza tym jest nieustan­
nym egzaminem ze sprawności urządzeń zafundowanych Central­
nemu. Obserwuję trójkę młodych żołnierzy — zaśmiewają się na­
ciskając coraz nowe guziczki „na próbę”.

(CIĄG DALSZY NA STR. J)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

Dziennik polskiej zjednoczonej partii robotniczej

Posiedzenie

Rady Państwa
WARSZAWA (PAP)

1 kwietnia odbyło się w Belwederze pierwsze w obecnej ka­
dencji posiedzenie Rady Państwa.

Omówiono główne kierunki działalności Rady Państwa w u-

biegłej kadencji oraz jej zadania na najbliższy okres. Uchwa­
lono regulamin pracy Rady Państwa oraz powołano siedem ko­
misji, których zadaniem jest wstępne przygotowywanie podej­
mowanych przez nią decyzji.

Rada Państwa powołała profesora Włodzimierza Berntowicza
na stanowisko pierwszego prezesa Sądu Najwyższego, odwołując
z tego stanowiska Jerzego Balię, w związku z powierzeniem mu

przez Sejm stanowisko ministra sprawiedliwości.
Rozpatrzono sprawozdanie prokuratora generalnego PRL z

realizacji przez prokuraturę wytycznych Rady Państwa w za­
kresie postępowania ułaskawieniowego. Przyjmując sprawozda­
nie do wiadomości Rada Państwa wyraża się z uznaniem o no-

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Obiektywem przez świat. Sprzedawca prażonych orzechów na ulicy Tunisu,
stolicy Tunezji

Instytut
Polonijnych UJ

Wieloletnie doświadczenia U-

niwersytetu Jagiellońskiego w

prowadzeniu badań nad emigra­
cją z ziem polskich (przypo-
mnijmy — pierwsze tego typu
badania podjęto w Krakowie już
w okresie międzywojennym), jak
również osiągnięcia i wyniki
czteroletniej pracy Polonijnego
Ośrodka Naukowo-Dydaktyczne­
go, tudzież związanej z nim

Szkoły Letniej Kultury i Języ­
ka Polskiego oraz Studium Ję­
zyka Polskiego dla Cudzoziem­
ców — zdecydowały o powołaniu
przy najstarszej uczelni w kra­

ju Instytutu Badań Polonijnych.
W skład Instytutu — którego

powołanie do życia miało miej­
sce wczoraj w Collegium Maius
— w obecności sekretarza gene­
ralnego Towarzystwa Łączności
z Polonią Zagraniczną „Polonia”
Wiesława Adamskiego oraz re­
ktora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, prof. dr. Mieczysława
Karasia — wchodzą pracownie
badawcze (historyczna, socjologi-
czno-etnograficzna, prawna, li­
teratury i języka polskiego),
które w myśl statutowych zadań
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

chlubiącej się zielenią
CAF

Wczoraj zakończył się przed
Sądem Rejonowym dla m. Krako­
wa proces 19-letniego sprawcy
wypadku w Rynku Głównym,
Marka Stawiarza, W ciągu
dwóch dni postępowania dowo-

Po tragedii w Rynku Gl.

Zapadł wyrok
w procesie M.Stawiarza
dowego Sąd wysłuchał wyjaś­
nień oskarżonego, zeznań kilku­
nastu świadków oraz zapoznał
się z opinią biegłego sądowe-
wego. W rozprawie nie wystą­
pił z powodu złego stanu zdro­
wia właściciel samochodu, ojciec
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

| ObchodyMiesiąca Dla szybkiego rozwoju produkcji rolnej

Spółdzielczość rolnicza

jednoczy swe wysiłki

Pamięci Narodowej
WARSZAWA (PAP)

1 bm. w całym kraju rozpo­
częły się obchody Miesiąca Pa­
mięci Narodowej, które trwać

będą do końca kwietnia.

W czwartek grupy kombatan­
tów, młodzieży, żołnierzy po­
rządkowały miejsca pamięci na­
rodowej, upamiętniające walkę
i męczeństwo narodu polskiego
oraz bohaterstwo polskiego i ra­
dzieckiego żołnierza w walkach
o wyzwolenie ziem polskich spod
okupacji hitlerowskiej. Prace

prowadzono na cmentarzach wo­
jennych i żołnierskich mogiłach,
wokół pomników, obelisków i

płyt pamiątkowych — m. in. w

Szczecinie, Siekierkach, Chojnie,
Stargardzie i Gryficach.

WARSZAWA (PAP)
Urzeczywistnienia programu rozwoju gospodarki żywnoś­

ciowej uchwalonego na XV Plenum KC PZPR, wymaga
podejmowania wielokierunkowych działań, zespolenia środ­
ków i wysiłków mających na celu szybki rozwój produkcji
rolnej, usprawnienie obsługi rolników i skupu płodów rol­
nych. Jedną z dróg do osiągnięcia tego celu jest integracja
działających na wsi organizacji spółdzielczych: spółdzielczości
zaopatrzenia i zbytu, spółdzielczości mleczarskiej i spółdziel­
czości ogrodniczo-pszczelarskiej. 1 bm. w Warszawie na nad­
zwyczajnych zjazdach tych organizacji podjęto uchwały o

zjednoczeniu ich w jedną organizację spółdzielczą, co nastąpi
na Kongresie Zjednoczeniowym 2 bm. W obradach udział
wzięli członkowie kierownictwa PZPR i ZSL.

KSR w krakowskim kombinacie

Dodatkowa produkcja HiŁ
537 min zł

(INF. WŁ.) Uchwały i wska­
zania II Plenum KC PZPR sta­
ły się treścią zobowiązań ca­
łej załogi największej polskiej
huty — kombinatu im. Lenina
Twierdzimy to na podstawie
przebiegu wczorajszej sesji Kon­
ferencji Samorządu Robotnicze­
go, którą kierował I sekretarz
KF PZPR Józef Nowotny.

Posiedzenie KSR poprzedzone
było pracą zespołów branżo­

wych. Postanowiono m. In. ob­
niżyć zużycie gazu ziemnego w

wielkich piecach, zmniejszyć zu­
życie ciepła w zakładzie stalo­
wniczym, zwiększyć ilość uzy­
skanych wyrobów z wsadu wal­
cowni — zgniatacza i slabingu.
Walcownia gorąca blach obniży
zużycie energii elektrycznej,
walcownia rur .— gazu kokso­
wego. Warto też zaznaczyć, że

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Na nadzwyczajnym Kongresie
Spółdzielczości Zaopatrzenia i

Zbytu stwierdzono, że dalszy
szybki wzrost zadań w handlo­
wo-produkcyjnej obsłudze go­
spodarstw i mieszkańców wsi

wymaga połączenia sił i śród-:
ków organizacji spółdzielczych.
Na terenie gminy powinna dzia­
łać jedna silna ekonomicznie

spółdzielnia, skupiająca całość

zagadnień związanych z obsłu­
gą gospodarstw. Zapewni to

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Setną rocznicę urodzin obchodziła wczoraj mieszkanka Krako­
wa — pani JANINA WYROBEK. Uczestniczyliśmy z tej okazji
w miłej uroczystości.

Nie zabrakło oczywiście kwiatów i życzeń — Dostojnej Jubi­
latce życzyliśmy przede wszystkim, by zawsze była tak pogodna
i pełną wigoru, jak w dzień swych setnych urodzin. (Kwar)

Rozmowy
Ford — Husajn

W Waszyngtonie odbyły się
dwudniowe rozmowy między
prezydentem USA — Geral-
dem Fordem, a królem Jor­
danii — Husajnem. Po ich
zakończeniu nie opublikowa­
no wspólnego komunikatu.
Biały Dom ograniczył się do
podania lakonicznego oświad­
czenia, które stwierdza, że
G. Ford i Husajn omówili
stosunki dwustronne i sytua­
cję na Bliskim Wschodzie.

Wiosenny
„szczyt" EWG

W czwartek po południu
rozpoczęła się w Luksembur­
gu wiosenna sesja Rady Eu­
ropejskiej — zinstytucjonali­
zowanej konferencji na naj­
wyższym szczeblu 9 państw
członkowskich Europejskiej
Wspólnoty Gospodarczej. Po­
trwa ona dwa dni,

Tito zakończył
wizytę w Szwecji

Prezydent Jugosławii —

Josip Broz Tito — zakończył
w czwartek czterodniową o-

ficjalną wizytę w Szwecji i
w godzinach rannych odle­
ciał do Belgradu. W czasie
rozmów stwierdzono, że sto­
sunki między obu krajami
są dobre. Dokonano wymia­
ny poglądów na sytuację
międzynarodową, problemy
rozbrojenia oraz przygoto­
wania do przyszłego spotka­
nia uczestników Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpra­
cy w Europie.

wiat stoi na głowie —

jak więc w tej sytuacji
ma wyglądać dzień 1 kwiet­
nia? Dzień paradoksalnych
sytuacji, żartu i rozgrzesze­
nia dla kłamczuchów? Może
powinien to ł>yi właśnie
dzień wyjątkowo prawdomó­
wny. Ku uciesze, rzecz jasna,
a nie dla demonstracji mo­
ralnej zasady.

Jak trudno jest spłacić tra­
dycyjną daniną kłamstwa w

dniu 1 kwietnia — wiedzą
najlepiej wszyscy ci, którzy
musieli w ten dzień mówić

prawdę.
„Gazeta" wśród wielu żar­

tów podała wczoraj informa­
cję pod tytułem: „HEJNAŁ
Z WIEŻY MARIACKIEJ ZA­
MILKNIE NA DWA LATA”.
Tę smutną notatkę prawie
wszyscy — razem ze mną —

uznali za dobry kawał pri­
maaprilisowy. Jeśli nawet

ktoś wyjątkowo naiwny miał

wątpliwości, to wybuchał
śmiechem przy tym zdaniu
informacji, które mówiło, że
„Rozważana jest możliwość
grania hejnału na parterze
Wieży...”.

A jednak to prawda, „dla
krakowian przyzwyczajo­
nych do tradycji wiadomość

jest szokiem”.
Tak . więc efekt fineżyjne-

Prawdomówność w tym dniu
była takim zaskoczeniem, że
ona jedna zasłużyła na mia­
no dobrego dowcipu, choć
dowcipem nie jest. Z tego

W PflE SIOWA- Maciej Szumowski

DOŚĆ
GttUl

go kłamstwa wywołała po
prostu prawda. Kłamstwo u-

pozowane na prawdę wzbu­
dzało tylko uśmieszek lekce­
ważenia. Rzeczywiste dow­
cipy „Gazety” dość łatwo bo­
wiem zostały rozszyfrowane.

choćby względu zakazałbym
stanowczo bawienia się
kłamstwem i prawdą — na­
wet w dniu 1 kwietnia. Tyl­
ko ludziom bez wyobraźni
społecznej takie zabawienie
wydaje się nieszkodliwym

żartem, ukłonem w stronę
starego obyczaju czy okazją
do pospólnej wesołości. W

rzeczywistości sprawa jest o

wiele bardziej poważniejsza
i — co istotne — niebezpie­
czna. Nie jest bowiem tra­
gedią, że ludzie kłamią —

i kłamać będą. Przecież ży­
cie bez kłamstwa jest we

współczesnym święcie nie do
pomyślenia. Komu na tym.
świecie starczyłoby mądro­
ści, wiedzy i odwagi, aby
wciąż — z dnia na dzień,
mówić prawdę i tylko praw­
dę. Ileż tych prawd na do­
brą sprawę jest na świecie?
Takich, których nie podej­
rzewamy ani przez moment

o kłamliwe intencje? Ile?
Niewiele — ale starczyłoby

ich na jedno uczciwe życie.
Dramat w tej grze zaczyna

się wtedy, gdy trzeba na

cały głos wykrzyczeć tych
kilka słów prawdy. Co wte­
dy? Nic. Uśmiech albo mil­
czenie.

Wczoraj nikt nie uwierzył,
że zamilknie hejnał z Wieży
Mariackiej — jutro ktoś
straci wiarę w człowieka...

Walcownia Blach Transformatorowych - Bochnia

Przed próbę generalną
Teraz dopiero — w ostatniej densu w polskim hutnictwie,

fazie budowy — uzmysłowić Prace są na ukończeniu. Pozo-
można sobie należycie jak po- stało jeszcze najtrudniejsze za-

tężnym i skomplikowanym danie: ostateczna regulacja
przedsięwzięciem jest budowa wszystkich urządzeń pomiaro-
walcowni, inwestycji bez prece- (DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Na zdjęciu: brygada Stefana Pastuszki z Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budowy Pieców Przemysłowych pracująca przy roz­
ruchu pieca na linii „A”: Bronisław Asilewski, Józef Postawa,

0_' Teodor Rapalewski J Jerzy Nowakowski,.

Tragiczna śmierć Tadeusza Ewy -

naczelnika Grupy Tatrzańskiej GOPR
Mieszkańców Zakopanego, turystów oraz miłośników

gór, wstrząsnęła wiadomość o niespodziewanej, tragicznej
śmierci naczelnika Grupy Tatrzańskiej GOPR.

TADEUSZ EWY, urodzony w 1942 roku w Nisku, był
absolwentem Wydziału Melioracji Wyższej Szkoły Rolni­
czej w Krakowie. Od początku studiów rozpoczyna aktyw­
ną działalność społeczną w ZSP, szczególnie zaś w swej
ulubionej dyscyplinie — turystyce.

Równocześnie wiąźe się z turystyką górską, taterni­
ctwem i ratownictwem górskim. W 1963 roku wstępuje
do Grupy Tatrzańskiej GOPR. Swoją wiedzę górską po­
głębia jeszcze w okresie studiów, zdając egzaminy na prze­
wodnika III, a następnie II klasy.

Pracę zawodową rozpoczął w Zakopanem i w ukocha­
nych Tatrach, m. in. jako zastępca kierownika schro­
niska PTTK w Dolinie Roztoki. Przechodząc do pracy w

KM PZPR nie zrezygnował ze swych turystycznych zami­
łowań.

Wybitne zdolności organizatorskie oraz zdobyta wiedza
o górach, sprawiają, że w listopadzie 1974 roku powierzono
Mu stanowisko naczelnika Grupy Tatrzańskiej GOPR.

Uczestnik 60 wypraw ratunkowych, z których wieloma
kierował, znany i łubiany po obu stronach Tatr, odzna­
czony został Srebrną Honorową Odznaką GOPR oraz Złotą
i Srebrną Odznaką Honorową PTTK.

Zginął 1 kwietnia 1976 r.

Okoliczności tragicznej śmierci bada milicja i proku­
ratura.

O przebiegu i wynikach dochodzenia poinformujemy
Czytelników w najbliższym czasie.
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100-letnia straż

pożarna
Od 100 lat nic się ważnego

w Dąbrowie Tarnowskiej nie

dzieje bez udziału miejsco­
wych strażaków z jednej z

najstarszych w kraju — jed­
nostki Ochotniczej Straży Po­
żarnej. Dąbrowscy strażacy
uczestniczą w życiu miasta,
wykonując dla niego wiele

wartościowych czynów spo­
łecznych. W świetlicy OSP

rozwija się życie towarzyskie
i kulturalne.

Mają też oni niemałe suk­
cesy na polu ochrony prze­
ciwpożarowej. W ostatnich
10 latach zlikwidowali w

mieście i okolicznych wsiach
50 dużych pożarów.

Społeczeństwo miasta da­
rzy swoich 36 strażaków o-

gromną sympatią i uznaniem.

Będzie więcej warzyw

W Stacji Hodowli Roślin

Ogrodniczych w Krzeszowi­
cach rozpoczęły się prace
przy budowie szklarni o po­
wierzchni 6 ha. Ich dostawcą
— wraz z kompletną auto­
matyką — jest Bułgaria, któ­
rej specjaliści biorą udział
w robolach montażowych. W
Krzeszowicach znajduje się
już w eksploatacji 6 ha
szklarni zbudowanych w o-

parciu o dostawy z Bułgarii.
W przyszłości kombinat

dostarczać będzie rocznie ok.
1000 ton ogórków oraz 700
ton pomidorów, a także ok.
400 kg nasion pomidorów dla

wszystkich szklarni w Polsce.

„Złockie-2" lepsze
od krynickiego

„Zubera"

Przed trzema laty w Mu-

azynie-Złockiem wykonano
kilka odwiertów. Z otworu

wyciekowego jednego z nich

popłynęła szczawa, która ja­
kością przewyższa popular­
nego „Zubera” odkrytego w

Krynicy w 1909 r. przez pro­
fesora geologii Uniwersytetu
Lwowskiego — dra R. Zube­
ra. Woda ze źródła w Muszy-
nie-Złockiem ma wyższą za­
wartość soli magnezowych,
wykazuje właściwości prze-
eiwrakowe i polecana, jest
szczególnie przy leczeniu
trzustki. ,,Złockie-2" podają
kuracjuszom sanatoriów
„Metalowiec” i „Kolejarz”,
ale gdyby znalazł się ktoś

chętny — można szczawę
eksploatować na większą
skalę. Sprawa godna zachodu.

Wiosna w „Poradniku
służby rolnej'*

Na rynku ukazał się już
kolejny numer „Poradnika
służby rolnej”, wydawanego
w Krakowie dla pracowni­
ków rolnictwa 8 województw
regionu wschodniego, zatytu­
łowany „Wiosna 76”. Czaso­
pismo godne polecenia za­
wiera bowiem wiele intere­
sujących artykułów. M. in.

prof. dr Franciszek Kolbusz

pisze o czynnikach dalszego
wzrostu produkcji rolniczej,
prezes WZGS — Jan Czesak
— o wpływie spółdzielczości
zaopatrzenia i zbytu na roz­
wój rolnictwa. Inni autorzy
wskazują na sposoby przy­
gotowywania i uprawy gleby
w okresie wiosennym. Po­
nadto Redakcja informuje o

nowych przepisach w spra­
wach rolnictwa, poleca naj­
aktualniejsze książki rolni­
cze, omawia dane techniczne

kombajnów „bizon-super” i

„bizon-gigant”. (ep)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Sytuacja baryczna:
Europę północną obejmuje
rozległy układ niżowy z c-

środkami nad Skandynawią.
Pozostała część kontynentu
jest w zasięgu wyżu z cen­
trum w rejonie Morza Czar­
nego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie małe, miejscami przejś­
ciowo umiarkowane. Tempe­
ratura maksymalna od 13
do18st.nocąod3do6st.
W partiach szczytowych
Tatr temperatura dniem od
+3 do —1 st. nocą. Wiatry
Błahe i umiarkowane, w gó­
rach dość silne i porywiste
południowozachodnie.

ORIENTACYJNA NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie małe i umiarkowane,
temperatura bez większych
Zmian.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE O GODZ. 13-TEJ:
Szczecin 12, Gdańsk 10, Olsz­
tyn 11, Białystok 12, Warsza­
wa 14, Poznań 13, Wrocław

15, Lublin 13, Rzeszów 16,
Katowice 17, Kielce 14, Tar­
nów 18, Kasprowy Wierch 1,
Kraków 17, Bielsko 17, Za­
kopane 12, Nowy Sącz 18,
Halp. Gąsienicowa 6, Muszy­
na 16.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja. biomet korzystna, z

przejściowymi objawami
zmęczenia w godzinach popo­
łudniowych. Widzialność i
warunki drogowe debrę.
- -------------------------------------

23456

Posiedzenie Rady Państwa
(CIĄG dalszy ZE STR. 1)

wych formach pracy i inicjatywach prokuratury w postępowa­
niu ułaskawieniowym, podkreślając, że podejmowane w wyni­
ku tego postępowania decyzje Rady Państwa o ułaskawieniu sta­
nowiły istotny element kształtowania polityki karnej i przyczy­
niały się do pogłębienia w społeczeństwie poczucia socjalistycz­
nej praworządności. Rada Państwa udzieliła prokuratorowi ge­
neralnemu wytycznych dla dalszego doskonalenia praktyki uła-
skawieniowej.

Rada Państwa mianowała Stanisława Jarząbka ambasadorem

nadzwyczajnym i pełnomocnym Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w Republice Boliwii; funkcję tę będzie on pełnił obok
stanowiska ambasadora nadzwyczajnego i pełnomocnego PRL w

Republice Peru, na które został mianowany 6 grudnia 1975 r.

Przerwanie cgnia w Libanie
W czwartek po południu rzecz­

nik partii falangistowskiej o-

świadczył w Bejrucie, że w od­
powiedzi na opublikowany w

środę apel przywódców społecz­
ności chrześcijańskiej — pa­
triarchy maronickiego i muzuł­
mańskiej — wielkiego muftiego
Libanu, którzy wspólnie wezwali

walczące strony do przerwania
ognia, oddziały zbrojne falangi
otrzymały rozkaz natychmiasto­
wego zaprzestania walk na ca­
łym terytorium Libanu.

W czwartek wieczorem rów­
nież siły postępowe ogłosiły, Iż

gotowe są zaprzestać walki na 10
dni, poczynając od piątku w po­
łudnie. Kamal Dżumblatt, przy­
wódca lewicy libańskiej, złożył
na konferencji prasowej oświad­
czenie, w którym zgodę na

przerwanie ognia obwarował na­
stępującymi warunkami: W cią­
gu tych dziesięciu dni obecny
prezydent 8ulejman Farandżija
poda się do dymisji i zostanie

wybrany nowy szef państwa.
Nad bezpieczeństwem i spoko­
jem w stolicy — oświadczył
Dżumblatt — będzie czuwać ar­
mia Wyzwolenia Palestyny (or­
ganizacja palestyńska, podpo­
rządkowana dowództwu syryj­
skiemu) i dowódca garnizonu
bejruckiego, gen. Aziz Ahdab.

W Libanie panuje pewne za­
niepokojenie doniesieniami o ru­
chach VI floty amerykańskiej u

brzegów Libanu. Obserwatorzy
uważają, iż ruchy te mogą być
traktowane jako próba ingeren­
cji USA w wewnętrzne sprawy
Libanu.

Plenum WRZZ w Nowym Sqczu

Pogłębić znajomość prawa pracy
Wojewódzka Rada Związków

Zawodowych w Nowym Sączu
na posiedzeniu plenarnym do­
konała analizy pracy tereno­
wych i zakładowych komisji
rozjemczych i odwoławczych
oraz prześledziła tryb załatwia­
nia skarg. Okazało się, że nie­
zbyt gruntowna znajomość pra­
wa pracy tak przez pracowni­
ków, jak również przez kierow­
nictwa zakładów rodzi często
konflikty. Te z kolei mają
wpływ na przewlekłe załatwie­
nie skarg odwoławczych. Po­
ważna ilość odwołań ulega umo­
rzeniu, bowiem w wielu przy­
padkach orzeczenia lub odwo­
łania są nieuzasadnione — jak

twierdzi Okręgowy Sąd Pracy.
Raz, a wnikliwie zbadać spra­
wę — oto najskuteczniejszy
środek zaradczy. Skoro jednak
w grę wchodzi nieznajomość
przepisów prawnych — koniecz­
ne są szkolenia: oddzielnie dla

załóg, oddzielnie bo bardziej po­
głębione w treści — dla kie­
rowników życia gospodarczego.
Ten wniosek uznano za naczelny
w czasie obrad WRZZ.

Podjęto również decyzję wpro­
wadzenia w skład Prezydium
WRZZ Józefa Obrzuta — powie­
rzając mu obowiązki sekretarza

wojewódzkiej instancji związko­
wej.

(k-b)

Sesja
Rady Rynku

Wewnętrznego
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
rolnych, usługi dla rolnictwa

itp.
Obsługą tych kompleksów

zajmą się trzy wielkie orga­
nizacje handlowe. Handel ar­
tykułami spożywczymi i ga­
stronomię w miastach pro­
wadzić będzie „Społem” —

Centralny Związek Spółdziel­
ni Spożywców. Sprawy zwią­
zane z ubiorem człowieka,
wyposażeniem mieszkań oraz

zaspokajaniem potrzeb kul­
turalnych, wypoczynkowych,
sportowych i turystycznych
prowadzić będzie jedna du­
ża organizacja handlu pań­
stwowego. Zaopatrzeniem wsi
we wszystkie towary ryn­
kowe oraz ludności miast w

opał i materiały budowlane

zajmie się spółdzielczość rol­
nicza „Samopomoc Chłop­
ska”.

Każda z wymienionych or­
ganizacji — zgodnie z założe­
niami — będzie miała swój
odpowiednik terenowy w for­
mie wojewódzkiego przed­
siębiorstwa lub wojewódz­
kiej spółdzielni.

Rada Rynku po szczegóło­
wym zapoznaniu się z propo­
nowanymi zmianami organi­
zacji i funkcjonowania han­
dlu postanowiła przedłożyć
projekt tych zmian pod o-

brady Prezydium Rządu.
W kolejnym punkcie posie­

dzenia Rada Rynku omówiła

sprawy związane z uporząd­
kowaniem zaopatrzenia jed­
nostek gospodarki uspołecz­
nionej w artykuły rynkowe,
w tym przede wszystkim w

meble.

Przedyskutowano również

propozycje zmian w funkcjo­
nowaniu i finansowaniu
Przedsiębiorstwa Eksportu
Wewnętrznego „Pewex”.

Dodatkowa produkcja HiL
537 min zł

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
w pierwszym kwartale br. war­
tość dodatkowej produkcji, któ­
rą dała krajowi huta krakow­
ska — wynosi 89,1 min zł. W
br. kombinat da m. in. ponad
plan 50 tys. ton surówki, 50

tys. ton żużla granulowanego, 40

tys. ton stali i 65 tys. ton blach

gorąco walcowanych. Łączna
wartość dodatkowej produkcji
wyniesie 537 min zł! Jak wynika
z wystąpienia dyrektora na­
czelnego Huty im. Lenina Cze­
sława Drożdża, nie jest to jesz­
cze ostatnie słowo ofiarnych ro­
botników, techników i inżynie­
rów kombinatu.

W dyskusji zabierali głos: Ka­
zimierz Klarman, Stanisław

Karpiński, Janusz Popiołek, A-

lojzy Grabczyński, Aleksander
Antosz, Henryk Czech, Jan Wo­
sik, Czesław Saller. Omówili
oni wiele spraw organizacyj­
nych, produkcyjnych i finanso­
wych związanych z większą dy­
scypliną materiałową, produk­
cyjną, energetyczną.

Członek organizacji partyjnej
wielkich pieców HiL, I sekretarz
KK PZPR Wit Drapich podzię­

kował hutnikom za ich bardzo
znaczące w gospodarce kraju
przedsięwzięcia. Podkreślił kom­
pleksowość programu zagospoda­
rowania rezerw i poprawy ja­
kości pracy. Stwierdził, że ro­
snące znaczenie Krakowa to

wielki wysiłek hutników i pra­
ca naukowców. Bieżąca pięcio­
latka przyniesie naszemu mia­
stu dalszy rozwój, który wy­
magać będzie m. in. budowy
drugiej fabryki domów. Robot­
nicy Huty im. Lenina okazali

wysoki stopień świadomości po­
litycznej i zrozumienia potrzeb
kraju.

Wczorajsza KSR w HiL obra­
dowała w pierwszą rocznicę uru­
chomienia najnowocześniejszej w

Polsce walcowni blach karose-

ryjnych w krakowskim kombi­
nacie.

W obradach wzięli udział rów­
nież przedstawiciel Wydziału E-

konomicznego KC PZPR Kazi­
mierz Królikowski, sekretarz
KK PZPR Henryk Michalski,
dyr. ekonomiczny Zjednoczenia
Hutnictwa Żelaza i Stali Jerzy
Piga oraz przewodniczący KRZZ
Antoni Dałkowski. (j)

Przed próbą generalną

• SPORT . SPORT . SPORT .

Drużyna Szarmacha

gra z Wisłą
W najbliższą niedzielę piłkarze

ekstraklasy rozegrają siódmą
rundę spotkań mistrzowskich.

Najciekawszym spotkaniem bę­
dzie pojedynek Górnika Zabrze
z krakowską Wisłą.

Górnik przegrał środowe spot­
kanie ze Stalą Mielec i to po sła­
bej grze. Ale na swoim boisku

drużyna Szarmacha jest jednak
niezwykle groźna. Wisłę czeka

więc bardzo trudne zadanie Cie­
kawe, czy najlepszy strzelec

ekstraklasy — Andrzej Szar­
mach — który strzelił w rundzie

wiosennej 6 bramek, zdobędzie
w niedzielę kolejnego gola. Każ­
dy wynik w tym ciekawie zapo­
wiadającym się spotkaniu jest
prawdopodobny, ale remis chy­
ba zadowoliłby obydwie druży­
ny.

Pozostałe mecze: ŁKS — Za­
głębie, Pogoń — Legia, ROW —

Tychy, Ruch — Widzew, Stal
Rzeszów — Lech, Śląsk — Polo­
nia, Szombierki — Stal Mielec.

W drugiej lidze w gr. połud­
niowej Wisłoka gra na wyjeżdzie
z Siarką.

Zapraszamy do Podgórza

Imprezy sportowe dla każdego

Oszczędność — programem

nowosądeckich kolejarzy
(Inf. wł.) Kolejarze Dyrekcji

Rejonowej Kolei Państwowych
w Nowym Sączu szukają re­
zerw, znajdując je w możliwości
obniżenia kosztów eksploatacji
taboru. Tkwią one również w

ulepszaniu organizacji pracy.

Idąc tą drogą DRKP zaoszczę­
dzi np. w br. kwotę 4 min 250

tys. zł. Pozycja nie jest baga­
telna. Złożą się na nią dziesiąt­
ki pozornie drobnych działań —

m. in. wykonywanie pewnych
mniejszych inwestycji i napraw
we własnym zakresie, prawie
całkowita eliminacja niepełnych
przebiegów wagonów w pocią­
gach marszrutowych — w ru­
chu towarowym, usprawnienia

w kursowaniu pociągów osobo­
wych. Wszystkie te zabiegi mo­
gą być źródłem poważnych o-

szczędności finansowych. Kole­
jarze widzą też możliwość zao­
szczędzenia 400 ton węgla — co

stanowi średnio równowartość

całorocznego zużycia opału w

100 mieszkaniach i przedstawia
wartość 180 tys. zł.

Opracowany skrupulatnie pro­
gram wykorzystania rezerw za­
twierdziła Konferencja Ekono­
miczna DRKP, uznając w kon­
kluzji, że nie jest to ostatnie
słowo, bo rezerwy powstają sta­
le i trzeba tylko gospodarskiego
spojrzenia, aby je w porę do­
strzegać. (k-b)

Z dalekopisu
• (k) RADA BEZPIE­

CZEŃSTWA ONZ uchwaliła
w środę rezolucję potępiającą
agresję Republiki Południo­
wej Afryki przeciwko Ango­
li i wezwała Pretorię do fi­
nansowego zrekompensowa­
nia szkód wyrządzonych w

czasie inwazji wojsk tego
kraju w południowej części
Angoli. Agencja France Presse

podała, że władze RPA od­
rzuciły w czwartek oskarże­
nie o agresję sformułowane

przez Radę Bezpieczeństwa
podczas jej debaty w spra­
wie Angoli. Rasistowski rząd
premiera Vorster* odrzucił
także wniosek zawarty w re­
zolucji Rady Bezpieczeństwa,
nakazujący RPA wypłacenie
odszkodowań wojennych Lu­
dowej Republice Angoli.

@ W WIEDNIU odbyło się
w czwartek kolejne plenarne
posiedzenie uczestników ro­
kowań w sprawie wzajemnej
redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń w Europie Środkowej.

g) W WARSZAWIE odby­
ła się XII sesja polsko-duń-
skiej komisji mieszanej d/s

współpracy , gospodarczej,
przemysłowej, naukowej i

technicznej. Podczas sesji o-

ceniono aktualny stan współ­
pracy między Polską i Danią
oraz przedyskutowano kie­
runki jej dalszego rozwoju.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wych i technologicznych na po­
szczególnych liniach gorącego
walcowania.

Nastrój podniecenia przed
próbą generalną — nastąpi ona

w połowie kwietnia — udziela
nam się wszystkim. Brygady
rozruchowe „Budostalu”, „Elek-
tromontażu", „Montinu", „Mosto­
stalu" i Krak. Przeds. Budowy
Pieców Przemysłowych, pra­
cują do godziny 19—20 . W ostat­
nim tygodniu dyrekcja HiL od­
dała nam do dyspozycji całe su>e

zaplecze techniczno-inżynierskie
— informuje inż. Wacław Star-

czyk z kierownictwa Rozruchu.
Do prac włączają się przyszli
użytkownicy. Miast stać z zało­
żonymi rękami i czekać aż od­
damy im gotową walcownię —

tak bywa na innych budowach

Spółdzielczość rolnicza

jednoczy swe wysiłki
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

rolnikom największe korzyści a

samorządowi chłopskiemu szer­
sze pole działania.

Nadzwyczajny Zjazd Spółdziel­
czości Mleczarskiej stwierdził,
że osiągnięcie dalszego poważne­
go wzrostu produkcji mleka i

poprawa zaopatrzenia rynku w

przetwory mleczne (w 1980 r.

skup mleka przekraczać ma 11
mld litrów) wymaga pogłębienia
specjalizacji produkcyjnej go-

— wraz z nami pracują przy
rozruchu, ucząc się zarazem ob­
sługi skomplikowanych urzą­
dzeń. Doskonale współpracuje
się nam z inżynierami z Huty
im. Lenina: JERCZYNSKIM,
SYKULSKIM, ILNICKIM i PŁO-
TOWICZEM.

Same pochwały zbierają w

kierownictwie budowy brygady
Stankiewicza, Bacika, Sęka i
Pastuszki z Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budowy Pieców

Przemysłowych. Naszym dzie­
łem są potężne 240-mętrowe
piece samotokowe (nie mieliśmy
jeszcze takich w naszej dotych­
czasowej praktyce) oraz monto­
wane po raz pierwszy w krajach
RWPG piece Ibsena. Dokładność

przy ich montażu sięga 0,5 mm.

— relacjonuje kierownik budo­
wy KPBPP Jerzy Jarosz.
Tekst i Fot. Jerzy Sądecki

spodarstw, doskonalenia dzia­
łalności służb surowcowych i

zaopatrzenia gospodarstw w

środki produkcji. Zjednoczenie
wiejskiej spółdzielczości rolni­
czej będzie istotnym czynnikiem
pomyślnego wykonania, a w

miarę możliwości przekroczenia
tych zadań.

Na nadzwyczajnym Zjeździe
Spółdzielczości Ogrodniczej
wskazano, że zintegrowanie
spółdzielczości rolniczej sprzy­
jać będzie podwojeniu produk­
cji owoców i zwiększeniu pro­
dukcji warzyw o ok. 30 proc.,
które to zadania postawiono
przed tym działem gospodarki
żywnościowej w tym pięciole­
ciu.

Zapadł wyrok w procesie
M. Stawiarza

Krakowski Zarząd Towarzy­
stwa Krzewienia Kultury Fi­
zycznej i redakcja „Gazety
Południowej” podjęły wspól­
ną akcję, mającą na celu za­
chęcić wszystkich mieszkań­
ców Krakowa do aktywnego
uczestnictwa w zawodach

sportowych. W najbliższą
wolną sobotę i niedzielę (3 i
4 bm.) zapraszamy do Pod­
górza, gdzie odbędzie się wie­
le atrakcyjnych imprez dla
dzieci, młodzieży i starszych.
Słowem — dla każdego. Zgła­
szać mogą się nie tylko mie­
szkańcy Podgórza, nie tylko
członkowie TKKF. Zgłoszenia
przyjmuje główny organiza­
tor imprez — ZD TKKF Pod­
górze, ul. Limanowskiego 24;
można się zgłaszać także tuż

przed zawodami. Dla zwy­
cięzców przewidziano nagro­
dy i dyplomy.

Nie siedź w domu, weź u-

dział w proponowanych
przez nas imprezach!

Naszej akcji dajemy hasło
„NIE DAJ RDZEWIEĆ
SWOIM KOŚCIOM”.

Oto co m. in. proponujemy
na najbliższą sobotę:

4) Rynek Podgórski (od
godz. 12—16) — pokaz mniej
dotąd popularnych gier spor­
towych (np. ringo) połączony
z zawodami.

£ Od godz. 10 w sali Gar­
barni przy ul. Sokolskiej 17
— turniej w siatkówce męż­
czyzn. Można zgłaszać 5-oso-
bowe zespoły.

4| Godz. 9 Drukarnia Wy­
dawnicza — turniej tenisa

stołowego.
4| Godz. 16 — Szkoła Pod­

stawowa 116 (Kozłówek) —

turniej kometki, dokończenie
w niedzielę o godz. 9 .

@ Godz. 10 — sala Gar­
barni, ul. Sokolska 17 — szu­
kamy następców Baszanow-

skiego, czyli zawody w pod­
noszeniu ciężarka.

© Godz. 10 — stadion Ko­
rony — zgadywanka tereno­
wa.

@ Godz. 12 — Park im.

Bednarskiego — zawody dla
dzieci (jazda na rowerach,
wrotkach), dla starszych —

strzelanie do celu z wiatrów­
ki i rzuty lotkami do tarcz.

NIEDZIELA
@ Godz. 10: sala Garbarni

— turniej piłkarski dla

wszystkich (zespoły 6-oeobo-

we).
@ Godz. 12 — Świetlica

na os. Kozłówka, ul. Spół­
dzielców 3 — turniej szacho­
wy.

© Godz. 9, Szk. Podst. 16
— turniej siatkówki kobiet.

@ Godz. 9 — turniej bry­
dża sportowego (parami).

Instytut Badań

Polonijnych UJ
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

zajmować się także będą opieką
nad młodzieżą polonijną przygo­
towującą się do studiów w Pol­
sce, kształceniem kadr nauko­
wych przygotowanych do pro­
wadzenia badań polonijnych,
prac archiwistycznych i biblio­
graficznych.

Instytut (jego dyrektorem zo-

Od poniedziałku —

5 bm.

Agendy Biura Paszportów
przeniesione

Jak informuje nas Wydział
Paszportów Komendy Milicji O-

bywatelskiej w Krakowie, od
dnia 5 bm. — poniedziałku, na­
stąpi przeniesienie niektórych
agend Wydziału do pomieszczeń
przy ul. Siemiradzkiego 24 (par­
ter, prawa strona). Przy ul. Sie­
miradzkiego można będzie do­
konać wpisów do dowodów oso-

stał doc. dr Hieronim Kubiak)
współpracuje z wieloma funda­
cjami polonijnymi, ośrodkami
badań etnicznych oraz pracow­
nikami nauki z ponad 30 kra­
jów. Obok współpracy w wyda­
waniu półrocznika „Przegląd
Polonijny” i publikowaniu w ję­
zykach obcych „Rocznika” — do

najciekawszych prac badaw­
czych, jakie podejmuje, należą
m. in. studia nad ogólnymi i

specyficznymi warunkami asy­
milacji narodowej w kraj-ach i-

migracyjnych, nad stereotypami
i autostereotypami Polonii.

(tb)

bistych, a także uzyskać wkład­
ki wielokrotne do krajów de­
mokracji ludowej i Jugosławii,
czyli załatwić te sprawy, które

dotąd załatwialiśmy w budynku
KMO w Krakowie przy placu
Szczepańskim. Wszystkie agen­
dy Wydziałów Paszportów dzia­
łają w następujących godzinach:
w poniedziałki 12—16, wtorki i

piątki 11.30 — 18.30, środy i
czwartki 8.30 — 14.00, natomiast
w soboty od 8.30 — 13.00. W so­
boty wolne od pracy biura Wy­
działu Paszportów są nieczynne.
Naczelnik Wydziału Paszportów
KMO w Krakowie lub jego za­
stępcy przyjmują interesantów
w każdy czwartek w godzinach
9 — 13, w budynku przy ul. Jó-
zefitów 16, I piętro.

Premiera roku

na antenie PR

„Transfuzja” słuchowisko pió­
ra naszego redakcyjnego kolegi
red. Janusza Hańderka — jak
już podawaliśmy — w plebiscy­
cie słuchaczy zostało uznane za

najlepszą premierę Teatru Pol­
skiego Radia roku 1975. W naj­
bliższą sobotę Polskie Radio w

programie I o godz. 15.05 ponow­
nie nada ten dramat, oparty na

autentycznych wydarzeniach,
opowiadający o fanatyzmie re­
ligijnym wchodzącym w jawny
konflikt z powszechnym odczu­
ciem moralnym.

„Transfuzja” została zrealizo­
wana w krakowskiej rozgłośni
Polskiego Radia przez reżysera
Romanę Bobrowską, a akustycz­
nie opracował słuchowisko Je­
rzy Atamańczuk. Udział biorą
znani aktorzy scen krakowskich,
a m. in.: Elżbieta Karkoszka,
Ewa Kolasińska, Tadeusz Ry­
szard Huk, Jerzy Ostrowski, Je­
rzy Sagan, Roman Stankiewicz,
Andrzej Buszewicz. Warto do­
dać, że „Transfuzja” na ubiegło­
rocznym ogólnopolskim przeglą­
dzie słuchowisk zdobyła nagro­
dy w trzech kategoriach: za

tekst, reżyserię i opracowanie
akustyczne, (s)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
oskarżonego, Ludwik. Biegły
sądowy określił szybkość 60 km
na godz., podawaną przez oskar­
żonego w śledztwie, jako „wiel­
ce prawdopodobną” oraz określił

bezpieczną szybkość na zakręcie
jezdni Rynku Gł. przy ul. Anny,
gdzie wydarzył się wypadek, na

około 40 km/godz. Zwrócił on

również uwagę Sądu na popeł­
niony przez oskarżonego, a czę­
sto zdarzający się początkującym
kierowcom błąd, polegający na

zbyt małym — w stosunku do
luku zakrętu — skręcie kierow­
nicy. To spowodowało prawdopo­
dobnie, że przy szybkości z ja­
ką jechał M. Stawiarz, samo­
chód „wypadł” z zakrętu. Reszty
dokonało oblodzenie postojowego
pasa jezdni i chodnika.

Wczoraj Sąd w składzie ław­
niczym pod przewodnictwem Sę­
dziego SR Adama Burkiewicza
uznał Marka Stawiarza winnym
nieumyślnego spowodowania ka­
tastrofy w ruchu drogowym i
skazał go na podstawie art. 136
§ 2 KK na karę 5 lat pozbawie­
nia wolności oraz pozbawienia
prawa kierowania pojazdami
mechanicznymi na okres lat

pięciu. Zasądzono również koszty
postępowania i opłatę sądową
oraz zwrot kosztów zastępstwa
adwokackiego trzech rannych w

wypadku osób (rodzina zmarłe­
go studenta AGH nie wystąpiła
w tym procesie z oskarżeniem
posiłkowym).

W ustnym uzasadnieniu wyro­
ku SSR Adam Burkiewicz na­

kreślił raz jeszcze sylwetkę os­
karżonego. Podkreślił on, iż za­
chowanie oskarżonego podczas
rozprawy wskazuje, że zdaje on

sobie w pełni sprawę z wagi po­
pełnionego czynu. Pozytywna o-

pinia szkoły i środowiska świad­
czą, że powodem tragicznych
wydarzeń w dniu 3 marca była
lekkomyślność i niedoświadcze-
nie młodego kierowcy. Wymiar
kary — stosunkowo wysoki —

uzasadniony jest jednak wzglę­
dami prewencji ogólnej. Sędzia
A. Burkiewicz zwrócił się do
licznie zgromadzonej na sali roz­
praw młodzieży (przyjaciół i ko­
legów oskarżonego) z apelem,
by wyrok ten był przestrogą dla

każdego młodego człowieka za­
siadającego bez należytego przy­
gotowania za kierownicą samo­
chodu.

Po ogłoszeniu wyroku obrońcy,
mec. mec. Wojciech Dudek i Ju­
lian Jodłowiee zwrócili się do
Sądu z wnioskiem o zwolnienie

oskarżonego z aresztu tymcza­
sowego celem umożliwienia mu

zdania matury. Wniosek spotkał
się ze zdecydowanym sprzeciwem
oskarżyciela publicznego prok.
Mieczysława Krecha. Oskarży­
ciele posiłkowi zrezygnowali z

prawa zabrania głosu w tej
sprawie. Po naradzie Sąd odrzu­
cił wniosek obrony. Obrońcy
zapowiedzieli wniesienie zażale­
nia na tę decyzję SR do Sądu
Wojewódzkiego oraz wniesienie

rewizji od zapadłego wyroku.

(mh)

Kto wfinale, europejskich pucharów?.
Pierwsze mecze półfinałowe europejskich pucharów piłkars­

kich — poza jednym spotkaniem — były wyrównane. Tylko An-
derlecht Bruksela po zwycięstwie 3:0 nad Sachsenring Zwickau
ma już prawie pewne miejsce w finale PZP. Kto obok Belgów
znajdzie się w gronie sześciu najlepszych zespołów europejskich?
Na to pytanie trzeba będzie jednak poczekać do 14 kwietnia,
kiedy to rozegrane zostaną mecze rewanżowe. Realne szanse na

awans do finałów ma jeszcze 10 drużyn.
W Pucharze Europy największe zainteresowanie wzbudził

mecz Real Madryt — Bayern Monachium. Spotkanie to obser­
wowało 120 tys. widzów. Wydawało się, że Hiszpanie zwyciężą,
zdobyli już w 7 min. bramkę, mieli kilka doskonałych okazji do

podwyższenia wyniku, ale Sepp Mayer bronił pewnie i szczęśli­
wie. Bayern wyrównał ze strzału Muelleta i mecz zakończył
się wynikiem 1:1. Kibice Realu byli niezadowoleni, po spot­
kaniu doszło do ekscesów. Jeden z widzów zaatakował Muellera,
musiała interweniować milicja. W rewanżu większe szanse ma

zespół Beckenbauera, ale i Hiszpanie nie stoją na straconej po­
zycji. W drugim spotkaniu PE St. Etienne pokonał PSV Eindho-
ven 1:0, co jest skromną zaliczką przed meczem rewanżowym.
Teoretycznie Holendrzy powinni znaleźć się w finale, ale mistrz
Francji to zespół bardzo dobry, wyrównany, potrafiący się
wznieść na wyżyny swych umiejętności w meczu o dużą stawkę.
Nie wykluczone, że St. Etienne będzie autorem kolejnej nies­
podzianki.

W Pucharze Zdobywców Pucharów prawie pewne miejsce w

finale ma Anderlecht. W drugim spotkaniu Eintracht Frankfurt
n/Menem pokonał w środę West Ham United 2:1, ale w rewan­
żu Anglicy odrobią chyba straty.

I wreszcie Puchar UEFA. Niespodzianką była porażka Barcelo­
ny na własnym boisku z Liuerpoolem 0:1. Mimo to drużyna
Cruyffa i Neeskensa wcale nie stoi na straconej pozycji. Drugi
mecz Flamburger SV — FC Bruegges zakończył się remisem lii
i do spotkania rewanżowego obydwa zespoły staną z jednako­
wymi szansami na finał, (tg)

Wyższe c:ny skupu
maku, makowin, fasoli

i grochu
WARSZAWA (PAP)

Państwowa Komisja Cen in­
formuje, że w celu intensyfika­
cji upraw maku, fasoli i grochu,
dla zwiększenia ich podaży, a

tym samym pełniejszego zaspo­
kojenia popytu — wprowadza
się z dniem 2 kwietnia br. na­
stępujące nowe podwyższone ce­
ny skupu: maku niebieskiego —

34 zł za kg, makowin — 12 zł,
fasoli białej jednolitej — 21 zl,
grochu — 17 zł za 1 kg. Odpo­
wiedniej zmianie ulegają rów­
nież ceny skupu pozostałych od­
mian i klas grochu, fasoli i ma­
ku.

To nie był Prima Aprilis!
Niestety, uznana powszechnie za dowcip zbyt grubymi

nićmi szyty, wiadomość o zamilknięciu na dwa lata hejnału
Z wieży Mariackiej nie ukazała się wczoraj w „Gazecie" z

okazji prima aprilisu. Po prostu — jest prawdziwa! Wieża
będzie w remoncie. Gdzie na ten okres podzieją się hejnaliś­
ci — dgtąd nie ustalono.

Odwrotnie natomiast, jako prawdziwą, potraktowano wieść
o rysach na Wieży Ratuszowej, co — na szczęście — było żar­
tem, Skądinąd jednak zabytkom (jak i ludziom) dzisiejsza cy­
wilizacja niezbyt służy, czego zbyt wiele przykładów mamy
ty Krakowie.

We wczorajszym numerze zmyślone były także wiado­
mości o wzmocnieniu „Wisły" przez boksera A. Biegalskiego,
i zamieszczone w wydaniu nowosądecko-tarnowskim wieści o

odkryciu pod Tarnowem kadzi z węgrzynem sprzed kilku­
set lat oraz o atrakcyjnych tytułach w nowosądeckich księ­
garniach. O przyśpieszeniu remontu „Wierzynka" oczywiście
także można było pisać (wydanie krakowskie) jedynie z oka­
zji prima-aprilisu.

Natomiast na dowcip SCK „Rotundy", która w prasie i pla­
katami ogłosiła, że wyświetla „Satyricon" Felliniego, „nabra­
ło" się około 300 osób, (ms)

W dniu 1 kwietnia 1976 roku zmarł tragicznie w wieku
34 lal

mgr inż. TADEUSZ EWY
naczelnik Grupy Tatrzańskiej Górskiego Ochotniczego Po­
gotowia Ratunkowego w Zakopanem, b. pracownik Komi­
tetu Miejskiego PZPR w Zakopanem, b. członek Komitetu

Wojewódzkiego PZPR w Nowym Sączu.
W Zmarłym straciliśmy ofiarnego działacza partyjnego

1 społecznego, zasłużonego ratownika górskiego, szlachet­
nego człowieka.

Rodzinie Zmarłego Tadeusza Ewy składamy wyrazy
głębokiego współczucia.

Cześć Jego pamięci!
Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się w dniu 5 kwiet­

nia, w poniedziałek, o godz. 15 w Dworcu Tatrzańskim
w Zakopanem, ul. Krupówki 12.

KOMITET MIEJSKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W ZAKOPANEM

Warszawa mistrzem

Wczoraj poznaliśmy najlepszą
drużynę X Mistrzostw Polski

Dziennikarzy w koszykówce,
które rozgrywane są w Zakopa­
nem. Tytuł mistrzowski obroni­
ła drużyna Warszawy, która
w finale pokonała najpierw
Gdańsk 37:22 i w decydującym
o pierwszym miejscu spotkaniu
Kraków 47:33. Kraków dzięki
wygraniu pojedynku z Mazow­
szem 39:28 zajął II lokatę. W

innych ciekawszych spotkaniach
padly wyniki: Łódź — Poznań
39:28, Lublin — Kielce 39:23,
Wrocław — Katowice 40:24. Dzi­
siaj ostatnie pojedynki, które za­
decydują o miejscach od 3 do 13.

Wczoraj rozpoczęła się też
5 I Olimpiada Redaktorów Na-

I czelnych, którzy z godną podzi-
I wu ambicją walczą o punkty w

i pływaniu, kręglach, sankach,
H strzelają do bramek. Wystarto-
| wało 11 osób, w tym 1 przedsta­

wicielka płci pięknej — red. Ha­
lina Gugalowa z „Dziennika

| Polskiego”. Po pierwszym dniu
I prowadzi R. Pollak („Konkrety"
f Wrocław), nasz szef red. Z. Re-
6 gucki zajmuje wysoką, trzecią

pozycję.

@ Piłkarze Ghany i Meksyku
zakwalifikowali się do finału

olimpijskiego w Montrealu.

Rajd Samochodowy
Ziemi Gorlickiej

Oddział gorlicki Automobil­
klubu Podkarpackiego w No­
wym Sączu organizuje w nie­
dzielę 4 bm. Rajd Samochodowy
Ziemi Gorlickiej. Rozpoczęcie
imprezy o godz 8 rano w Gorli­
cach. Trasa rajdu prowadzić bę­
dzie z Gorlic przez Gładyszów,
Krzyżówkę, Zawadę, Grybów,
do Gorlic. Zgłoszenia przyjmuje
Automobilklub Podkarpacki w

Nowym Sączu oraz jego oddział
w Gorlicach, (ss)

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA: koszykówka kobiet

— turniej międzynarodowy —

hala Wisły — Węgry — Kanada

(godz. 16), Polska I — Polska II

(godz. 17 .30), Francja — Rumu­
nia (godz. 19); piłka nożna —

Cracovia — Chełmek (godz.
15.30, śt. Cracovii) — kl. okrę­
gowa.

NIEDZIELA: koszykówka ko­
biet — hala Wisły — Francja
— Kanada (godz. 16), Polska II
— Węgry (godz. 17.30), Polska
I — Rumunia (godz. 19), rugby
— mecz o Puchar FIRA. Polska

— Francja — stadion Cracovii,
godz. 15; kajakarstwo — regaty
— przystań KKW — 29, godz.
10; biegi przełajowe — Błonia —

godz. 11.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 1 kwietnia
1976 r. zmarł tragicznie, w wieku 34 lat

fow. mgr inż. TADEUSZ EWY
naczelnik Grupy Tatrzańskiego Górskiego Ochotniczego Po­

gotowia Ratunkowego w Zakopanem.
Za zasługi dla rozwoju turystyki i ratownictwa gór­

skiego odznaczony został Srebrną Odznaką GOPR oraz

Złotą i Srebrną Odznaką PTTK.
Cześć Jego pamięci!

NACZELNIK GOPR i RATOWNICY
GRUPY TATRZAŃSKIEJ GOPR

W ZAKOPANEM



DOROTA TERAKOWSKA
— pytają.

lubią
moich

chytrości, by nie

i

WĄTEK 2, SOBOTA 3, NIEDZIELA 4 KWIETNIA 1976 R. — NR 76

szkolnego szukania bohaterów
lubimy — mówią z dyskretną
wypracowania z polskiego w

.Jaki jest mój bohater młodego poko-
— to zalewanie sprawy Po có od razu

które skła-
z chwytów
„podpaść”?

wszystko, eo by-
bożę! Siedzę w

zadania i zawsze piąte
ten jest Świnia, a tam-

NIE

AZETA POŁUDNIOWA

EWA OWSIANY

J

Można

i to aby rejs zaczynał

Ł

Wagi”,
jednej

Młodych specjalistów pszczelarstwa kształci
Akademia Rolniczo-Techniczna. CAF

Polsce znane są — i hodowane — ok. 80
licząc tzw. „magistrackich”). Bywają wśród nieb gołębie
olbrzymy, wielobarwne i jednobarwne bądź grające całą gamą

gołębia w locie i gółę-
gołąb to cały odrębny
różnych gatunków go-

„mi-

KLUB ODWAŻNYCH
W Szczecinie działa oryginalny klub — żeglarzy samotników,

rzec, iż jest to „klub odważnych”, bowiem na jego członków przyjmowa­
ni są tylko ci, którzy przepłynęli samotnie co najmniej 500 mil morskich
lub też uczestniczyli w jakichkolwiek morskich regatach samotników.
Warunkiem przyjęcia do szczecińskiego klubu, który powstał z inicjaty­
wy redakcji „Głosu Szczecińskiego”, jest również
się lub kończył w którymś z polskich portów.

O GOŁĘBIACH
Laik rozróżnia co najwyżej dwa gatunki gołębi:

bia w potrawce, ale dla fachowców i hobbystów,
świat. W

łębi (nie
krusy” i
kolorów. Same ich nazwy mogą niewtajemniczonego wprowadzić w błąd.
Któż bowiem z niefachowców słysząc miano np. gil, orlik polski, sroka

angielska czy polska, gąska wiedeńska, skowronek koburski, czajka cze­
ska, czy sokół gdański — domyśli się, że chodzi tu o odmiany gołębi?

Gołębiarskie hobby ma wielu zwolenników, którzy mogą opowiadać o

nich godzinami, do czego doskonałą okazję stwarzają ni. in. wystawy go­
łębi rasowych.

za-

prci­
ał-

CO MAJĄ TAK BARDZO ZA ZŁE
swoim rodzicom? Jakie ich grzechy
wywołują tę lawinę młodzieńczej nie­
tolerancji?

starych"

RĘCE TRZYMA W KIESZENI dżin­
sów, patrzy twardo, bez cienia kokie­
terii, czy pozy:

— ...nie lubię moich starych, I tyle.
Nie zasługują na to. Cóż mogę pora­
dzić?

. Jego rodzice ale są nałogowymi alkoholi­
kami, nie urządzają, awantur, nie zanied­
bują domu i dzieci. Jego rodzice tą w poto­
cznym znaczeniu tego pojęcia „porządnymi
ludźmi”. Więc o co idzie? O jeszcze jeden
młodzieńczy bunt? O kolejne wyznanie mło­
dego chuligana? O niewdzięczność?

Nie. Mój rozmówca — chłopak osiemnasto­
letni — również w potocznym znaczeniu tego
pojęcia jest „porządnym chłopcem”. Uczy
się, ma dobre wvniki. jest ambitny, po ucznio-
wsku mądry.

— Chciałbyś być w przyszłości taki, jak
twoi rodzice? — pytam.

— Ależ skądże! Nigdy. Byle nie taki.

Idę do jednego z krakowskich klubów,
gdzie oni — młodzi, często w wieku liceal­
nym, czasem studenci pierwszych lat — lu­
bią bywać. Posiedzieć, przegadać, posłuchać
płyt. Dziesięciu z rzędu .

— dziewczynom i
chłopcom — zadaję to samo pytanie:
■— Chciałbyś być kiedyś taki jak twój oj­

ciec? Czy matka jest dla ciebie jakimś wzo­
rem postępowania? Ideałem osobowości, ja­
ki chciałabyś kiedyś, w dorosłym życiu ucie­
leśnić?

Dziewięć razy twarde NIE, często z prze-
śrmeezkiem ironicznym, nieprzyjemnym. Raz

— Czemu TAK? — pytam jasnowłosej sze­
snastolatki.

— Eo moja mama to j e s t człowiek.
— A wasze mamy, wasi ojcowie? — py­

tam tamtych dziewięciu.
— IMITACJE LUDZI... — mówi jeden z

nich po namyśle — z okrucieństwem, na ja­
kie tdobyć potrafi się jedynie ktoś bardzo,
bardzo młody.

Opinie przypadkowych rozmówców nie są i
nie mogą być podstawą do jakichkolwiek szer­
szych uogólnień — sam fakt przecież, że wię­
kszość z nich wyraża się tak negatywnie o

swych rodzicach, trzeba .uważać za niepoko­
jący sygnał.

ISK HAMULCÓW. Za późno!
Szosa staje dęba. Drzewo -wali
się z trzaskiem. Rozbija motor.

Motocyklista z połamanym kręgo­
słupem za kilka godzin umrze w

szpitalu. Chłopak, nim siadł na mo­
tor, wypił z kolegami parę wódek.
Potem w szaleńczej jeździe rozpo­
czął wyścig ze śmiercią. Przegrał go.

Codziennie na terenie województw:
krakowskiego, nowosądeckiego i tar­
nowskiego dochodzi do groźnych wy-.
podków drogowych. Notuje się ich
wzrost, poważnie zwiększyła się ilość
zabitych i rannych.

. Przyczyny wypadków sprowadzają
. się głównie do naruszania podstawo­

wych przepisów w ruchu drogowym
zarówno przez kierawcóic, jak, i pie­
szych. Wiele jest w tym lekkomyśl­
ności, braku poczucia, dyscypliny i
ogólnej kultury wśród użytkowników
dróg. Nie zmniejszyło się też
grożenie ze strony kierowców
wadzących pojazdy pod wpływem
kobolu. Oto alarmujący bilans jedne­
go tylko dnia.

Sobota — 20 marca. Pierwszy dzień
wiosny. Godzina 2.20 — na ul. Pstrow­
skiego milicja zatrzymuje „moskwi­
cza”. kierowca jest w stanie nietrzeź­
wym. Pól godziny później na ul. Kra­
kowskiej zatrzymany kierowca „syren­
ki", również nietrzeźwy. Godz. 4.10 —

na ul. Mogilskiej podchmielimy Buł-
gą.r prowadzi „colkswaąena”. Godz.
5.40 w miejscowości Biały Kościół za­
trzymany „na. bańce" kierowca samo-

Grzechy powszednie, jak wynika z dalszej
rozmowy. Tak powszednie, że my, dorośli,
nie zwracamy na nie uwag:, sami sobie nie
mamy ich za złe, jesteśmy skłonni zaliczać je
do „lokalnego kolorytu”, do piętna cywiliza­
cji, a nie do autentycznych przewin. Ale oni
młodzi, tego nie wybaczają.

GRZEGORZ:
— ...rat w miesiącu robią takie swoje przy­

jęcia. Myśli pani, że dla przyjaciół? Skądże. Dla

szyszek. Dla tych, od których może coś po­
tem zależeć w ich życiu. Tata ubiera krawat
i mówi: „Znowu przyjdzie ta gruba świnią,
ten X., pamiętaj, bądź dla niego miła, od niego
zależy moja podwyżka”.

Nie mogę tego słuchać, nie mogę na to pa­
trzeć. Przysięgam sobie wtedy, że ja tak nigdy,
że dla mnie liczyć się będą zawsze tylko ludzie,
nigdy same funkcje..,

ANDRZEJ:
— Tata pyta po dziesięć razy: „Zapisałeś

się już do ZMS-u?”. Ja wiem, że mu wcale
nie zależy na tym, żebym był ZMS-owcem z

jakichś względów, no, powiedzmy, ideowych.
On myśli, że. z tym będzie mi łatwiej. 2e to

potrzebne, dla pucu, a ja mam tu najmniej
do gadania. Że to taktyka życiowa. Tak mó­
wi mój tata, ale ja w to nie wierzę, bo to

byłoby potwierdzeniem tych jego wszawyćh
tu ma być dla

byłoby potwierdzeniem tych
recept na tani sukces. I kto
mnie wzo-rem?

KASKA:
— W domti zawsze opowiada

to w pracy. Ta jego praca,
swoim pokoju, odrabiam

przez dziesiąte słyszę: że
ten ignorant, że ten nie powinien być dyrekto­
rem, a tamten kierownikiem, że wszyscy są idio­
ci, a jedyny godny uznania i awansów to on,

mój ojciec. A potem opowiada mamie, jak to

„naciął” tego czy tamtego dyrektora, sekreta­
rza, kierownika, bo powiedział mu taki, czy in­
ny komplement i — rycząc ze śmiechu, prze­
konany, że to takie zabawne, woła do mamy:
„I popatrz, ten kretyn w to uwierzył! Już mam

n niego otwarte konto, może i awans. Oni wszy­
stko kupują! Każdą pochwałę przełkną, jak gęś
kluski!”. Raz się odezwałam: „I z czego się cie­
szysz, przecież to paskudne, obłudne wazełiniar-

stwo”, a on na to: „Zamknij się, dorośniesz to

zrozumiesz, że tak trzeba”. Czy rzeczywiś-
• i e tak trzeba?

WOJTEK:
— Szkoła nas Uczy czegoś śnnego, a oni cze­

goś innego. Mój ojciec ma takie powiedzonko:
„Szkoła da ci wiedzę, ale rozumu nauczy cię
ojciec”. Ten „rozum” w jego pojęciu, to właści­
wie takie małe cwaniactwo. Udziela mi nauk
moralnych, zbawczych jego zdaniem. „Tato” —

pytam go raz — „Gdzie w życiu jest miejsce na

odwagę cywilną?". On na to: „Wojna dawno mi­
nęła, dziś w życiu bardziej trzeba chytrości, niż
odwagi. Rób zawsze to co robi większość, to nie
przegrasz. Nie wychylaj się, bo ci co się wy­
chylają dostają po głowie”. Może on, ze swoje­
go punktu widzenia ma rację, ale gdyby wszyscy
tacy byli, to jaki byłby ten świat? Raz cała
nasza klasa zwagarowała, miała być klasówka
z matmy. To ja wymyśliłem, że jak wszyscy
uciekniemy, kara będzie mniejsza, niż gdyby
zwagarowali najsłabsi z matematyki. Ale po­
tem, na lekcji wychowawczej pani wzięła mnie
na ambicję. Powiedziała, ie nie wierzy, aby ten

który to wymyślił miał dość cywilnej odwagi,
żeby się przyznać. No i ja się przyznałem. Wez­
wała rodziców. Tata poszedł do szkoły, wraca

i mówi: „Jak wymyślasz takie bzdury, to siedź
przynajmniej cicho na tyłku. Don Kichotem
chcesz zostać, czy inżynierem?”.

WIĘC SZKOŁA UCZY ICH czegoś
innego, innych moralnych zasad —

„podpiera” się w tym literaturą, szuka
dla nich wzorców osobowych, zapra­
sza ich do dyskusji i pisania wypra­
cować na temat „Jaki jest mój boha­
ter”.

A dom, w tym samym czasie, daje im swo­
je recepty na życie. Na życie — czy tylko na

przetrwanie? Bo cóż to za życie,
dać ma się wyłącznie z uników,
taktycznych, z

chodu „P-70”. Ul. Konarskiego — godz.
7.15 nietrzeźwy kierowca prowadził
„syrenkę”. Ul. Dobrego Pasterza; mię­
dzy godz. 7.10 a 8.10 milicja zatrzymu­
je trzech nietrzeźwych kierowców.
Godz. 8.30 przy skrzyżowaniu ulic Pi­
lotów i Grochowskiej amator napojów
wyskokowych za kierownicą „żuka”
żegna się z prawem jazdy. Krzeszowi­
ce, godz. 8.50 — zatrzymany nietrze-

Cóż to za życie, w którym siłę przebicia ma

zastąpić siła cwaniactwa?
Icooninato?
— Szczerze?
— Szczerze.
— Więc tego

to my też nie
ironią. — Te
stylu
lenia’
szukać bohaterów? Gdzie ich zresztą szukać?
Wśród tych, którzy ratują tonących. lub spie­
szą z pomocą MO w łapaniu przestępców?
Przecież to sytuacje wyjątkowe. Człowiek
może całe życie przeżyć i ani żadnego topiel­
ca nie wyratuje, ani przestępcy nie złapie.
Czy bedzie przez to gorszy? Wystarczy mieć
pewność, że gdyby się człowiek w takiej, sy­
tuacji znalazł, to owszem, nie będzie sie pró­
bował wymigać. 1 nie. żeby to robić dla bo­
haterstwa, ale jako zwykłą rzecz. Bez zadę­
cia. Więc z bohaterami młodego pokolenia le­
piej dajmy sobie spokój. Wystarczy,, gdy bę­
dziemy się starali nie być. kiedyś, w

dorosłym tyciu takimi, jak nasi
starzy.

I zaraz znowu, powtarzają, z tą nieustępli­
wą otwartością, przywilejem ich wieku:

— My ich kochamy, czemu nie. to przecież
rodzice. Ale ich nie lubimy.. A to inna sprawa.

W tym „kochamy” —. ileż pobłażania, a w

tym „nie lubimy” — ile dezaprobaty.

OD WIELU ŁAT, niemal rokrocznie
ktoś z socjol ogów wpada na myśl, żeby
tropić osobowe wzorce młodzieży, szu­
kać tych „bohaterów młodego poko­
lenia”.

Od lat analizuje się te wzorce, ale jakoś
niewielu ludzi niepokoi brak w tych wyni­
kach jednego modelu — ojca i matki.
Nikogo nie uderza — dziwny przecież —- fakt,
że młodzi szalenie rzadko, lub prawie nigdy,
nie deklarują:

— Chciałbym być w przyszłości, jak mój
ojciec. Chciałabym być, jak moja matka...

Czyżbyśrhy byli gorsi, niż poprzednie poko­
lenia rodziców? Na pewno nie. Tyle tylko,
że w pośpiechu życia, w pogoni za sukce­
sem i dowodami uznania, w wyścigu do pod­
wyżek i foteli kierowniczych zagubiliśmy
gdzieś najprostsze, ale i najładniejsze, naj­
bardziej efektowne (nie bój my się tego sło­
wa) ludzkie cechy: cywilną odwagę, uczci­
wość, szczerość. Gra o własne jutro często
niebezpiecznie przypomina autentyczną grę —

pj której taktyka zastępuje spontaniczność,
chytrość ruguje odruchy szczerości.

W domu, zmęczeni zrzucamy z sie­
bie te niemiłe cechy — i obnażamy
swoje słabości.

Zapominamy, że słucha nas nie tylko żóiia,
że uważnym słuchaczem jest nasza dorasta­
jąca córka, nasz przemądrzały syn. Nie kon­
trolujemy się przed nimi. Nie sądzimy, że to

potrzebne.
Czasem jesteśmy lepsi i mądrzejsi od rad, któ­

rych udzielamy naszym dzieciom.
— Nie wychylaj się — mówimy, ale sami się

wychylamy (i to dobrze).
— Nie musisz się zawsze przyznawać _

dora­
dzamy, wbrew sobie samym.

— Zapisz się do ZMS, bo ci się to przyda—
mówimy, ale sami wstępowaliśmy do ZMP z po­
trzeby ideowej a nie dla karierowiczostwa.

Te nasze „dobre rady” to nie wynik przemy­
śleń, to nie krzywa naszej postawy — to kolej­
na, skazana na niepowodzenie próba Ustrzeże-
uia ich, dzieci, przód tgciowymi kłopotami. Nie
zdajemy sobie sprawy, że ta próba jest nie tylko
nieudana, ale i kompromitująca.

Jerzy Broszkiewicz w rozmowie ze mną po­
wiedział niedawno:

— Ludzie tak rzadko pamiętają o tym, że
sukcesy można również odnosić w domu, wo­
bec własnej rodziny. Że trzeba tam suk­
cesy odnosić.

Dzień, w którym twoje dziecko powie: „Nie
lubię moich starych” — będzie dniem twojej
klęski. Dzień, w którym twój syn powie ci:
„Chcę być taki jak ty” — będzie dniem twe­
go największego sukcesu. Bardzo trudno o ta­
ki sukces. Coraz trudniej. Więc tym cenniej-

trzymany nietrzeźwy kierowca „syren­
ki”...

W ciągu jednego tylko dnia, tylko
na terenie jednego miejskiego woje­
wództwa 16 ujawnionych przez milicję
przypadków nietrzeźwego stanu kie­
rowców — w tym kilku zawodowych
oraz dwóch taksówkarzy. IV dniu tym
obowiązywał zakaz sprzedaży alko­
holu.

WIOSENIU*

DLIEI^

iwy kierowca ciągnika „ursus". Jerz­
manowice, godz. 9.50 — zatrzymany
nietrzeźwy kierowca „żuka". W dzie­
sięć minut potem na. ul. Konopnickiej
znów nietrzeźwy kieruje ciągnikiem
„ursus”. I znowu „żuk” zatrzymany o

godz. 11.30 na ruchliwej ul. 1 Maja,
jego kierowca nie należy do abstynen­
tów. I jeszcze raz ciągnik „ursus" za­
trzymany o godz. 14,15 wraz z nietrze­
źwym kierowcą w Bólechowicach. .

Godz. 17.20 na ul. Zawojskiego za kie­
rownicą „warszawy” — nietrzeźwy.
Godz. 19.15 na ul. Krakowskiej za-

Tym razem, zdołano wyłapać przy­
najmniej część potencjalnych przestęp­
ców. Tak, bo kto siada za kierownicą
nawet lekko podchmielony — jest po­
tencjalnym zabójcą.

Wchodzimy w sezon wiosenny — a

to oznacza, że na naszych drogach po­
jawi się zdwojona ilość pojazdów.
W raz z nimi poważnie wzrośnie nie­
bezpieczeństwo wypadków. Codziennie
coraz więcej „zimujących” pojazdów
wyjeżdża na drogi, icyjeżdżają moto­
cykliści i rowerzyści, zwiększa się ruch
pieszych. I zagrożenie czyjegoś życia...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pieczeństwa podróży, ale i element plastycznej kom­
pozycji dworca. ■

A PIĘTRZE inny znów „eksperyment”. Wyro-
Kjl stki sprawdzają drzwi do Bar-Samu sterowane
■ ■ fotokomórką. Droczą się z mechanizmem, wska­
kują i zeskakują z czulej płyty i dziwią się napiso­
wi na szklanej tafli: Tylko wyjście. Próbują ,.po-
czarować”: a nuż fotokomórka umożliwi wejście
Ale ona jest nieubłagana.

Na piętrze hallu głównego mieści sie również ele­
gancka restauracja cala w barwach rdzawo-mie-
dzianych.

Jej osobliwością są telewizory umieszczone pod
stropem tak. że program jest widoczny. z każdego
stolika. Równie dostępne jak TV jest... piwo. Butel­
ka na każdym stoliku. Obawiam się, czy w tej do­
stępności nie tkwi pewne niebezpieczeństwo „pau­
peryzacji” luksusowego wnętrza, degradacji go rzę­
du cuchnących piwem knajp dworcowych.

*

TERAZ
z kolei wypada zdobyć pogląd na cen­

trum handlu i rozrywki Zlokalizowane w. pod­
ziemiach. Marmurowymi, rzęsiście oświetlonymi

korytarzami wzdłuż pięknych ekspozycji polskiego
plakatu i reklamówek turystyki do Polski (La Po-
logne paradis des pecheurs!) dochodzę do Coktail-
Baru z czynnym mimo wolnej .soboty stoiskiem
owoców i czekolad. Same rarytasy pięknie opako­
wane. W podziemnej księgarni duży wybór książek,
mnóstwo nowości, przewodników, baedekerów o

Warszawie itp. Przed ladami tłok.
Idziemy dalej wzdłuż witryn zawierających aktu­

alną informację o repertuarze teatrów warszaw­
skich. Mijamy kwiaciarnię, pełną zgrabnych, bu­
kiecików i oto niespodzianka: wiązka korytarzy
zbiega się u wlotu w podziemne rondo. Nad jego
stropem krzyżuje się ulica Marchlewskiego z Ale­
jami Jerozolimskimi, wielce ruchliwy węzeł komu-

SAMO ZYCIE
A JJENTRALHTM"

Nowe automaty telefoniczne (dla nas krakusów
zupełne objawienie) zainstalowano dosłownie na

każdym kroku. Można za pomocą tych obszernych
pudełek rozmawiać ze światem, przedłużając czas

rozmowy kolejno wrzucanymi monetami. Oczywi­
ście połączenie automatyczne. Nie brak również
zegarów, tablic świetlnych, przejrzystej i kolorowej
informacji o kierunkach przejść, wyjść, dzielnic
Warszawy itp. Są też automaty do sprzedaży znacz­
ków i rozmieniania bilonu, jak na razie traktowane
z dużą nieśmiałością.

Automatów mnóstwo, krzeseł brak. Są koniecznie
potrzebne w hallu głównym. Kolorowe, wygodne
fotele takie np. jakie widziałam na genewskim lot­
nisku. Ręczę, że nie zepsują imponującej przestrzeni
Dworca ani „czystości” architektonicznego założenia.

Brak także (o wstydzie) podręcznych wózeczków
do przewożenia bagażu: Znikły, zanim .zdążyliśmy
się dó syta nacieszyć. europejskim standardem
dworca. Przypominają mi. się w tym miejscu ..roz­
ważania Michała Radgowskiego, felietonisty „Poli­
tyki” o międzynarodowym porcie. Okęcie. I tam
również problem wózków należy . do niezałatwio-
nych, a tymczasem bagażowi wzruszają ramionami,
widząc mniej „ładowanych” podróżnych: ta dolca
może bym odniósł...

Przepraszam bardzo, ale zajrzymy także do toa­
let. Ta na pierwszym piętrze hallu głównego epa­
tuje klienta zawiłością w obsłudze kranów z cie­
płą i zimną wodą. Krany są luksusowe, wymyślne,
nigdzie u nas dotąd nie spotykane. Tu jednak ta­
kie spotkasz, a nie spotkasz suszarek. Zaś .mydło
i ręcznik wydaje obsługa toalet za dodatkową opła­
tą. Ten stan rzeczy sankcjonuje cennik. Wstyd! W
takim luksusie racjonowanie mydła? Czyżby u-

mycie rąk po użyciu kabiny nie było powinnością
samą przez się zrozumiałą, lecz luksusem, który
wymaga dodatkowych opłat?

Nie spotkałam również osławionych hostess, ale
może dlatego, że była wolna sobota.

¥
Ą TYM zamknijmy listę utyskiwań, bo oto

otwierają się przed nami podziemne korytarze,
galerie, perony, którym trudno chyba cokolwiek

zarzucić. Systemem tych przejść można — nie wy­
chodząc na ulicę — znaleźć się ną Dworcu Śródmie­
ście zarezerwowanym dla ruchu podmiejskiego.
Przyglądam się działaniu ruchomych chodników za­
instalowanych z myślą (nareszcie!) o wózkach dzie­
cięcych i inwalidzkich. Schody, które prowadzą na

perony, są wygodne, szerokie i ciche. Również ruch
pociągów odbywa się w zaskakującej, dla niena-
v. ykłego ucha ciszy. Pociągi przejeżdżające za ażu­
rowymi przepierzeniami znikają — może zbyt lek­
kie to porównanie — jak zjawy senne. Ale coś w

tym jest. Efekt przelotowcści i „zwiewności” jak­
że kontrastujący z naszymi wyobrażeniami o dwor­
cach. Podobno (czego niestety nie widziałam) wraz

z megafonową zapowiedzią przyjazdu pociągu poja­
wiają się na dworcu odpowiednie świetlne napi­
sy. a krawędź peronu miga pomarańczowym
światłem. Rzecz jasna jest to ukłon w stronę bez-

nikacyjny. A więc' to, co pod nim wydaja się pra­
wem kontrastu istnym oceanem spokojnym, wzbu­
rzanym tylko od czasu do czasu dziewiątą falą po­
ciągów, przelatujących w niewidzialnych tunelach.

Jeszcze parę stopni w głąb ziemi i oto kolorowy
świat Merkurego. Tu sprzedają cepeliowskie bieżni­
ki, tam indyjską biżuterię i puchary. Tu działa
punkt informacji turystycznej, tam znów stoisko na­
pojów i słodyczy. Znad wypełnionego po brzegi Ba-
ru-Zachód migają żółtawym światłem kształtne ko­
lorowe napisy. Oto kiosk ..Ruchu" z oryginalną re­
klamą na szybie: Krajowa Agencja Wydawnicza to

jedyne wydawnictwo, którego specjalnością stała się
wszechstronność! Rzeczywiście, wnętrze kiosku sta­
ra się świadczyć pozytywnie o wartości tej rekla­
my.

¥-

ZNOWU
KWIACIARNIA. Cała w czerni, ze

światłem skierowanym od góry, z kinkietów.
Jak pięknie prezentują Się na ciemnym tle

goździki, różć i tulipany a także konwie pełne krwi­
stych gladioli. Mieczyki o tej porze roku! Mądrze
zlokalizowane światłe — doda.ie im blasku. Pomy­
słowo wkomponowane jest też we wnętrze sklepu
atoisko kojarzące się kształtem z sadzawką.

Teraz Foto. Zdjęcia na poczekaniu w angielskich
kabinach — głosi wywieszka. Na, czarno-białe cze­
ka się 3 minuty, na barwne — 6 minut. Przy kabi­
nach spory tłum. Mnóstwo mam z dziećmi. Obser­
wuję z jaką powagą przygotowują się do zdjęcia,
z jakim namaszczeniem czytają instrukcje (rozluź­
nić mięśnie twarzy!) i jak stanowczo zasuwają za

sobą kolorowe zasłonki. Potem czekają, aż się z ty­
gla kabiny wyłonią w ciepłym podmuchu suszarki
—- pęczki podobizn. Choćby ten śląski tata z córka­
mi. Już pół godziny zabawia się w kolorystę. Dobie­
ra tło do barwy sweterków, podziwia efekty cytry­
nowego na szarym, czerwonego na bieli...

¥
ESZCZE OKNA CAFE-BARU zwanego Central­
nym. Sącząc napoje firmowe siedzą w nich mło­
de pary. Patrzą w siebie, potem na fontannę

usytuowaną tuż naprzeciw w otoczce z czerwonych
marmurów. Dno fontanny wyścieliły, pieniążki, bo
każdy z przechodniów ma za punkt honoru dorzucić
ccś do sadzawki na szczęśliwy powrót... i Zamek
Warszawski. Patrzę jak monety rozcinają taflę wo­
dy i zabawnie balansując osiadają na dnie. Jest ccś
urzekającego i w tym patrzeniu i w tym ludzkim
geście ofiarnym, który od wieków staje w poprzek
prądowi rzeki Lety.Źródełko perli się drobnymi kropelkami, kroki
szeleszczą, na nowych ścianach z wolna osiada pył
naszej codzienności: strzępy rozmów, pożegnań, nasz

bieg ku ludziom, sprawom, pociągom, wieczorowi.
Przed 130 laty otwierano w tym miejscu pierwszy
stołeczny dworzec Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej.
Co będzie za nowych lat 130?

Na razie jest współczesność. I europejski szyk,
który oswajamy. Ogłoszenie spod Cafe-Baru: Pokój
na Grochówie wynajmę! Samo życie w Centrum
Ronda.

ŚLUB... W WADZE
Chociaż nie kwitnie tu handel i nie waży się już tu sprzedawanych

lub kupowanych towarów, to jednak pozostało coś z dawnego charak­
teru tego jednego z najstarszych budynków1 średniowiecznego Poznania.
Dziś w wadze miejskiej „ważą się”... losy młodych ludz.i, którzy. postano­
wili stanąć na ślubnym kobiercu. Od niedawna w jednej z reprezenta­
cyjnych sal tego budynku znajduje się Pałac Ślubów, gdzie w stylowej,
zabytkowej scenerii już kilkaset osób zawarło związek małżeński.

Mury tego oryginalnego obiektu nie pochodzą już niestety z połowy XIII
wieku. Przebudowany w XVI w. przez włoskiego architekta Jana Bapty­
stę Quadro. budynek został w 1890 rozebrany, a na jego miejscu Prusacy
wznieśli tzw. „nowy ratusz”, który z kolei .został zniszczony w drugiej
wojnie światowej. Gdyby nie decyzja władz miejskich „Budynek
który powstał krótko po lokacji miasta, nie stanowiłby dzisiaj
z największych atrakcji poznańskiej Starówki.

Olsztyńska
- MOROZ

R



GAZETA POŁUDNIOWA PIĄTEK 2, SOBOTA 3, NIEDZIELA ł KWIETNIA 1976 R. — NR Tf

WRAZ Z TYM, co już wyproduko­
wano w Bielsku Białej i od schyłku
ubiegłego roku w Fabryce Samocho­
dów Małolitrażowych w Tychach do
końca bieżącego roku, znajdzie się
już w rękach prywatnych użytkow­
ników około 100 tys. małych fiatów.
Drugie tyle przybędzie nam za rok.
To już początek masowej motoryza­
cji. W efekcie jednak nie tylko
gwałtownie wzrasta ilość pojazdów
na naszych szosach, ale i liczba kie­
rowców mało doświadczonych, któ­
rzy po raz pierwszy siadają za kie­
rownicą. Będzie to mieć istotny
wpływ na bezpieczeństwo porusza­
nia sie na naszych drogach.

Obok rutyny

w kierowaniu pojazdem, niezbęd­
nej dyscypliny w przestrzeganiu za­
sad ruchu drogowego, istotnym a-

spektem ogólnego bezpieczeństwa u-

żytkowników dróg jest racjonal-

ANDRZEJ JARUZELSKI

Tajemnice
..malucha”

na eksploatacja samochodu, zapew­
niająca nie tylko sprawne, ale i dłu­
gotrwałe — z pożytkiem dla posia­
dacza — funkcjonowanie mechani­
zmów i zespołów, z których pojazd
zbudowano. Polski fiat 126p — sa­
mochód skonstruowany jako pojazd
popularny, którego celem jest udo­
stępnienie motoryzacji przeciętnie
zarabiającym, musi spełniać podsta­
wowy warunek tych założeń — pyć
tani zarówno w produkcji, jak i
•ksploata-cji. Poza skromnymi roz­
miarami, niewielką pojemnością sil­
nika, trzeba było więc zrezygnować
w samochodzie z wielu rozwiązań
nie tylko zapewniających większy
komfort, ale i ułatwiających
prowadzenie, przy zachowaniu jed­
nak elementów ważnych dla bezpie­
czeństwa poruszania się na drogach.

Nasz mały fiat jest jednym z

dwóch aktualnie produkowanych na

świecie modeli samochodów, które
mają silnik wyposażony tylko w 2
cylindry. Bardzo upraszcza to jego
konstrukcję, obniża koszt produkcji
silnika, ułatwia jego regulację. W
połączeniu z brakiem dźwiękochłon­
nych zabezpieczeń karoserii, bardzo
podnosi to jednak hałaśliwość pracy
silnika, szczególnie na niższych bie­
gach.

Zalecenie instrukcji, by szczegól­
nie w okresie docierania nie prze­
kraczać maksymalnych szybkości o-

znaczonycb na tachometrze czerwo­
nymi punktami, należałoby więc u-

zupełnić.

ostrzeżeniem

;PXżcd zbyt wczesną zmianą bie­
gów. Silnik szczególnie tak małego
i słabego pojazdu ła.two jest prze­
ciążyć. By temu zapobiec' należy pa­
miętać, że rozwija on optymalną
moc przy. określonej ilości obrotów.
Trzeba więc biegi, szczególnie II, III
i IV zmieniać dopiero wówczas, gdy
wskazówka szybkościomierza zbliża
się do czerwonego punktu. Przed­

wczesne przekładanie biegów na

wyższy, powoduje spadek obrotów,
szkodliwe przeciążenie. Silnik pra­
cuje wprawdzie ciszej, ciągnie, lecz
ważna w ruchu drogowym zdolność
do przyspieszania i sterowność po­
jazdu, szczególnie na zakrętach, wie­
le na tym tracą.

Mały fiacik jest lekki, bardzo krót­
ki, silnik ma słaby, położony z ty­
łu — co powoduje, że znacznie mniej
pewnie od innych wyższej klasy sa­
mochodów bierze zakręty, trzeba mu

to maksymalnie ułatwić, właściwym
doborem biegu i mocy silnika do

szybkości jazdy. Bardzo to ważne dla

bezpieczeństwa i lepszego panowania
nad kierownicą pojazdu, który ma je­
szcze i tę cechę, że bardzo jest wraż­
liwy na boczny wiatr, który łatwo

POLSKI FIAT I26p

spycha go z drogi. Dobre opony ra­
dialne, w jakie „fiaciki” są wypo­
sażone, racjonalne ustawienie zbież­
ności kół przednich, czego szczegól­
nie należy pilnować przy przeglą­
dach, , ich Wyważenie, bardzo wiele

poprawiają w jego zachowaniu się
na jezdni.

Świeżo upieczeni

kierowcy często zbyt wiele uwagi
poświęcają polerowaniu karoserii.
Dla nowego samochodu, którego la­
kier jeszcze kika miesięcy podlega
procesowi utwardzania, jest to szko­
dliwe, bo łatwiej w tym okresie o

powstawanie mikroskopijnych rys i

pęknięć, które przy dalszym użytko­
waniu — szczególnie pojazdu o ja­
snych barwach — pogarszają odpor­
ność i wygląd powłok ochronnych.

Wiele natomiast uwagi warto po­
święcić smarowaniu. Nie tylko zamki,
cięgna, ale częsta kontrola poziomu ole­
ju w silniku, w skrzyni biegów, me­
chanizmie kierowniczym są konieczne

w okresie docierania, gdyż łatwo jakiś
drobiazg czy pęknięcie uszczelki powo­
dować może wyciek. Oszczędzi to w

przyszłości wiele niedomagać.

Silnik małego fiata jest tak skon­
struowany, a luzy między ścianką cy­
lindra i tłokiem tak dobrane, że JeślL

używamy właściwego oleju, przy n-

ejonalnej eksploatacji i sprawnie dzia—'

tającym chłodzeniu powietrzem, nie

zdarza się przegrzanie i zatarcie.

By małym „fiacikiem” jeździć dłu­
go i bezpiecznie trzeba się trochę tego S

samochodu „nauczyć”.

FALE
AKUSTYCZNE będące je­

dną z form energii wywierają
znaczny wpływ na komórki ży­

we, aktywizując procesy rozwojowo
lub niszcząc je. W ogólnych zary­
sach prawidłowość ta znana była od

zamierzchłych czasów. W starożyt­
nych Chinach za jedną z najsroż-
szych tortur uważana była np. „kara
dzwonu”, którego dźwięk powoli
zabijał skazańca.

Rychło odkryto również, że fale aku­
styczne sztucznie wytwarzane mogą być
także dla człowieka dobrodziejstwem,
wpływającym regenerująco na jego or­
ganizm. Pierwszym chyba krokiem w

tym kierunku było opracowanie Labora­
torium Akustycznego Uniwersytetu Mo­
skiewskiego określające spektralny skład
dźwięków występujących w przyrodzie.
Okazało się, że szum liści, dźwięki deszczu,
przypływu morza i inne odgłosy przyrody
mają mnie.i więcej podobną częstotliwość,
odpowiadającą ok. 1000 rlrgań na sekun­
dę. Doświadczalnie stwierdzono, że jest to
właśnie strefa największej wrażliwości
narządu słuchu u człowieka, czym tłuma­
czy się przyjemne uczucie spokoju i rów­
nowagi towarzyszące przysłuchiwaniu się
wspomnianym dźwiękom.

Tysiące zjawisk przyrodniczych zacho­
dzi w głębinach mórz i oceanów, w pusz­
czach i lasach — również w ciszy. Po-
wsta.ią pytania: czyżby dla normalnych
czynności życiowych i prawidłowego roz­
woju organizmów, szczególnie zaś dla wy­
soko zorganizowanego organizmu ludzkie­
go, potrzebne były, na równi z tlenem i
pokarmem, naturalne warunki akustycz­
ne? ’

HAŁAS będący wynikiem nakładania
się różnych dźwięków pozbawionych
ładu jest obecnie jednym z bardziej

dokuczliwych zjawisk występujących w

środowisku naturalnym człowieka. Hałas
fabrycznych hal i miejskich ulic w sprzy­
mierzeniu z wibracją domów, samochodów
i urządzeń domowych są podstawowymi
powodami powstawania tzw. chorób cy­
wilizacyjnych. Oczywiście precyzyjne u-

stalenie odsetka odpowiedzialności hałasu
i wibracji za schorzenia, takie jak nadci­
śnienie krwi, choroba wrzodowa żołądka,
ogólne stany nerwicowe i nerwice wege-

KONRAD STRZELEWICZ

NARODZINY
MIASTA

Z satysfakcją przychodzi nam obserwować, jak przy­
bywa książek poświęconych Krakowowi, jak rośnie seria

cracopianów Wydawnictwa Literackiego — powstała z

inicjatywy Józefa Pociechy i wychodząca od początku
pod jego redakcją.

Ostatnio w serii tej ukazał się „Kształt średniowieczne­
go Krakowa” Marii Barowiejskiej-Birkenmajerowej, kra­
kowskiej specjalistki w zakresie historii urbanistyki i

architektury. Autorka przeprowadzała badania i studia
m. in. nad takimi miastami jak Jarosław, Rzeszów, Dębi-
ćd^BochraalWżź tótd ‘'mldsfa^ Węgrzech,
w Norwegii.

„Kształt średniowiecznego Krakowa” porusza sprawy
przemian urbanistycznych miasta, od czasów przedloka-
cyjnych do wieku XV włącznie. Każdy kogo intere­
sują te zagadnienia, znajdzie w książce i definicję mia­
sta, i opis najnowszych odkryć archeologicznych,
i odpowiedź na takie pytania jak: co to jest Kraków

przedlokacyjny, jak ongiś wyglądał teren, na którym za­
częło powstawać miasto, gdzie było palati-um, gdzie głów­
ne forum przed wielką lokacją, kogo pochowano w ko­
ściele „B” i wiele innych. Autorka stwierdza, że „mimo
znacznej ilości badań, studiów i publikacji poświęconych
wczesnym dziejom Krakowa, szereg rzekomo bezspornych
ustaleń rekonstrukcyjnych, a częściowo nawet sama pod­

ZESPÓŁ ANTROPOLOGÓW
z Zakładu Archeologii Śród­
ziemnomorskiej PAN pod kie­
runkiem prof. dr Tadeusza

Dzierżykray-Rogalskiego pro­
wadzi od 20 lat badania szcząt­
ków kostnych, odnajdywanych
na starożytnych cmentarzy­
skach w Egipcie i Sudanie, a

także badania mumii pochodzą­
cych głównie ze starożytnych
Teb, zdeponowanych w róż­
nych muzeach.

Zachowane szczątki ludzkie I mumie

są niezwykle cennnym źródłem infor­
macji o populacjach dawniej iyjących
na tych terenach — dzięki stosowaniu

coraz nowszych i doskonalszych tcch-

GRZEGORZ ROMANISZYN

CENA
tatywne jest dość trudne, chociaż nie nie­
możliwe. Wiadomo np. dokładnie — jak
negatywnie wpływa hałas na sprawność i
przebieg funkcji psychicznych. Odczucia
te mają potwierdzenie naukowe.

Przewlekłe oddziaływanie wibracji na

organizm żywy staje się z reguły przy­
czyną złożonego obrazu klinicznego choro­
by charakteryzującej się upośledzeniem

stawa źródłowa — bardzo różnorodna i złożona — wy­
magają dziś gruntownej weryfikacji lub zgoła rewizji.”

Do najciekawszych rozdziałów w książce należą niewąt­
pliwie te, które zostały poświęcone Krakowowi przedlo-
kacyjnemu, działalności fortyfikacyjnej Konrada Mazo­
wieckiego, wielkiej lokacji z 1257 r. (wraz z omówieniem

wpływów Śląskich) oraz rozdział X — Kraków Kazimie­
rza Wielkiego.

Po przeczytaniu tego rozdziału ogarnia nas coś w ro­
dzaju żalu, że miasto Kazimierz, zaplanowane jako rów­
ne Krakowowi obszarem (45 ha) i powierzchnią rynku
(na Kazimierzu 195X195 m, w Krakowie 200X200 m),
nigdy nie zostało w pełni zrealizowane, że potomni nie

kontynuowali budoioy miasta w kształcie zakreślonym
przez wielkiego króla, że jego dzieło zostało zmarnowane.

Stało się tak, ponieważ Kazimierz był pomyślany jako
ośrodek konkurencyjny w stosunku do Krakowa i zazdro­
śni mieszczanie krakowscy unicestwili zamysły królew­
skie. Jeszcze za życia króla zaprzestano budowy całej o-

gromnej dzielnicy uniwersyteckiej, pomyślanej z niezwy­
kłym jak na ówczesne stosunki europejskie rozmachem.
Oto co na ten temat napisał Długosz:

„Kazimierz król, chcąc swoje królestwo na wzór in­
nych krajów studium generalnym podnieść i ozdobić, _

w

mieście Kazimierzu, założonym, przezeń pod Krakowem...
W miejscu obszernym na.tysiąc krokó w ,prześzł'0 ‘dookoła

się rozciągającym, buduje nadobnym kształtem nową
wszechnicę, domy piękne, izby, lektoria i liczne oficyny
na mieszkania i dla. doktorów i mistrzów rzeczonej szko­
ły, które z kamienia wymurował. Wszechnica ta jednak
po śmierci króla Kazimierza doznała niepowodzeń a fun­
dacja jej t uposażenia nie przyszły do skutku”.

W miejsce, gdzie niegdyś budowano wspaniałe gmachy
uniwersyteckie, w 1494 r. przeniesiono z Krakowa Ży­
dów. Dzisiaj po miasteczku uniwersyteckim nie pozostał
nawet ślad.

Trudno tu opowiadać czy streszczać książkę Marii Bo-

rowiejskiej-Birkenmajerowej, toteż po zaprezentowaniu
Choć kilku jej wątków — wypada jedynie gorąco polecić
te_ pozycję każdemu miłośnikowi Krakowa, zaintereso­
wanemu średniowiecznymi dziejami miasta.

MUMIE i
nik badawczych. I tak np. postęp bio­
chemii umożliwia określenie grup
krwi na podstawie szczątków kostnych,
a badania dcrmaloglificzne skóry rąk
i stóp mumii pozwalają na stwier­
dzenie, jakie choroby nękały te popu­
lacje.

W starożytnym Egipcie technika kon­
serwacji zwłok ludzkich była doskona­
le rozwinięta. Zgodnie z ówczesnymi
wierzeniami religijnymi (że tak długo
jak istnieje ciało, istnieje dusza), stara­
no się zabalsamować ciało jak najlepiej,
rozwinięła się specjalna technika kon­
serwacji zwłok tzw. mumifikacja, któ­
rej efektem są. m . in. zachowane do
dziś mumie egipskie. Oczywiście, czyn­
nikiem najważniejszym, który zadecy­

dował, ie szczątki ludzi zamieszkują­
cych w starożytności dolinę Nilu — nie

tylko mumifikowanycli władców — do­
trwały do czasów współczesnych, byl
klimat. Nawet zwłoki nie poddawane
zabiegom specjalistów uległy szybkie­
mu wysuszeniu i naturalnej mumifi-

kacji.
Na terenie Egiptu do czasów współ­

czesnych zachowało się dość dużo mu­
mii, choć w okresie ekspansji religii
chrześcijańskiej mumie, jako należące
do pogan, były palone. Również rabu­
sie grobósr, którzy od czasów starożyt­
nych poszukiwali skarbów w grobow­
cach faraonów i możnowładców, przy­
czynili się do zniszczenia znacznej ich

liczby.

CISZY
wielu narządów i układów. Choroba ta —

najpopularniejsza obecnie wśród chorób
zawodowych — nosi nazwę choroby wi­
bracyjnej. Cierpią na nią przeważnie ci
ludzie, którzy ze względów zawodowych
narażeni są na drgania i wibracje, a więc:
operatorzy ciężkiego sprzętu, kierowcy, pi­
loci, blacharze, szlifierze, robotnicy pracu­
jący młotami pneumatycznymi itp. Bada­

nia doświadczalne przeprowadzone na

zwierzętach przy różnych parametrach
wibracji nie dały dotychczas wyniku w

postaci stworzenia obrazu chorobowego,
analogicznego do choroby wibracyjnej u

człowieka. Ogólnie rzecz biorąc można je­
dnak powiedzieć, że przy niskich często­
tliwościach wibracji (do 30 Hz) występu­
ją najczęściej zmiany w układzie ruchu, a

przy wyższych częstotliwościach zaburze­
nia w układzie naczyniowym.

N awet pobieżny bilans szkód,
jakie wyrządzają człowiekowi hałas
i wibracja świadczy o tym, że no­

woczesna cywilizacja naruszyła równowa­
gę akustyczną środowiska naturalnego.
Jednakże nie tak dalece, by przv nowocze­
snym arsenale środków zaradczych nie
można było naprawić błędów.

Najskuteczniejszym sposobem ochrony
przed hałasem i wibracją jest likwidacja
jego źródeł. To elementarne stwierdzenie
powtarza znaną i powszechnie stosowaną
zasadę medycvny o usuwaniu w pierwszej
kolejności przyczyn zła. Ale przyczyną
powstawania hałasu i wibracji są naj­
ogólniej rzecz biorąc maszyny i urządze­
nia przemvsłowe. niektóre technologie i
zastosowane rozwiązania organizacyjne
zakładów. W tych więc nunktach po­
trzebna iest ingerencja, zmierzająca do
wyciszenia stanowisk pracy. Po pierwsze
— jest to humanitarne, po drugie — nie­
zwykle opłacalne, a no trzecie Istnieje
podstawa nrawna: Uchwała Rady Mini­
strów nr 169 z 1971 roku za^ca.iąca wzmo­
żenie walki z hałasem i wibracją w prze­
myśle.

ŚLAD za Uchwałą poszły odpowied­
nie normy określające precyzyjnie
dopuszczalny poziom hałasu oraz

dotacje finansowe. Oczywiste jest bowiem,
że potrzebna jest wykształcona armia
specjalistów, zarówno dla placówek nau­
kowo-badawczych, biur konstrukcyjnych
jak również dla wykonywania różnego ro-

dzam prac kontrolnych, polegających m.

in. na przeprowadzaniu akustycznych po­
miarów oraz interpretacji uzyskanych wy­
ników.

Powodzenie batalii o ciche otoczenie za­
leży jednak nie tylko od naukowców i in­
żynierów, potrzebna jest również pomoc
nas wszystkich, objawiająca sie chociaż­
by w tym. że nigdy nie nastawimy radia
na cały regulator.

LINIA MORSKA KUBA — ZSRR

Między Kubą i ZSRR uruchomiono nową regularną linię
komunikacji' morskiej. Inauguracyjny rejs z Leningradu do

Hawany odbył radziecki statek „Sachar Konienkow". Na tej
linii będą eksploatowane dwa statki kontenerowe. Statek
„Konienkow” w regularnych rejsach będzie się mijał na oce­
nie ze statkiem „Magnitogorsk”. Obie jednostki zostały zbu­
dowane w polskich stoczniach i dzięki swej wysokiej klasie

zastępują obecnie pracę ośmiu statków o pojemności 14 tys.
ton.

LICENCJE NA EKSPORT

Ponad dwukrotnie wzrosły wpływy dewizowe radzieckiego
przedsiębiorstwa „Lizenintorg” ze sprzedaży licencji do kra­
jów Europy Zachodniej. Coraz większe zainteresowanie ra­
dzieckimi procesami technologicznymi obserwuje się m. in.
w RFN, Francji, Włoszech, Wielkej Brytanii, a nawet Ja­
ponii.

Oferta radzieckiej myśli technicznej obejmuje także pewne
dziedziny technologii, w którym kraje zachodnie utrzymują
czołową pozycję w świecie. Np. przy budowie anglofrancu-
skiego samolotu ponaddźwiękowego „Concorde” wykorzysta­
no radziecką technologię produkcji wysokojakościowych stali,
stosowanych do produkcji podwoź; samolotu. . . ..

U sąsiadów
WĘGIERSKIE SAMOCHODY

Przemysł motoryzacyjny należy do najszybciej rozwijają­
cych się gałęzi węgierskiej gospodarki. Jego podstawowymi
pozycjami są autobusy i tylne mosty. Produkcja autobusów
na Węgrzech wzrośnie z 10 750 w 1975 r. do 13 tys. w

1980 roku, zaś tylnych mostów odpowiednio z 25 tys. do 80

tys. W oparciu o radziecko-węgierskie porozumienie koope­
racyjne będzie podjęta produkcja nowych wyrobów: detali

do hydromechanicznycb przekładni hamulcowych.
Węgierski przemysł motoryzacyjny orientuje się na pro­

dukcję eksportową.. 85 proc, wyrobów tego przemysłu zaku­
pią kraje socjalistyczne.

ESTAKADA W PRADZE

Na terenach dawnego dworca kolejowego Praha—Tasnoy
rozpoczęto montaż konstrukcji stalowej, która zostanie prze­
rzucona nad dworcem Praga—Śródmieście. Będzie to naj­
dłuższa estakada w stolicy CSRS, licząca 686 metrów. Kilka

pasm ruchu pozwoli na przejazd 90 tys. pojazdów dziennie.

KOLEJKI WĄSKOTOROWE W NRD

Dla turystów odwiedzających NRD dużą atrakcją są kolej­
ki wąskotorowe, eksploatowane na 16 liniach o łącznej dłu­
gości 350 km. Niektóre z nich liczą już ponad 100 lat. Kiedyś
miały duże znaczenie dla gospodarki kraju, a i dzisiaj nieje­
dnokrotnie odgrywają poważną rolę w komunikacji miej­
skiej, Przede wszystkim jednak służą turystom m. in. w gó­
rach Harzu, w Wiesenthalu czy w Putbus jako żywe mu­
zeum kolejnictwa.

DO RUMUNII PRZEZ CAŁY KOK

Sezon turystyczny w Rumunii trwa cały rok. Wpływają
na to dobre warunki klimatyczne, zasoby wód leczniczych
oraz rozwinięte lecznictwo sanatoryjne. W ostatnich pięciu la­
tach liczba wycieczek organizowanych zwiększyła się 3-krot-

nie, osiągając 9 min osób.

Sprężenie stało się dla wielu polity-
ków i komentatorów pretekstem do
twierdzenia, że oznaczać to powinno

również zaprzestanie walki klasowej w

krajach kapitalistycznych, rozbrojenie ide­
ologiczne.

XXV Zjazd KPZR daje na to jednoznaczną odpo-
■wiedź: odprężenie, pokojowe współistnienie, dotyczą
.. stosunków międzypaństwowych. Oznacza to przede
. wszystkim, że spory i konflikty między krajami nie

powinny być rozstrzygane poprzez wojny ani stoso­
wanie przemocy lub grożenie przemocą. Odprężenie
jednak nie anuluje i nie może anulować ani zmieniać

praw walki klasowej. Oczywiście, nie ukrywamy —

co podkreśla Referat Sprawozdawczy KC KPZR —

„że uważamy odprężenie za drogę do stworzenia wa­
runków bardziej sprzyjających pokojowemu budow­
nictwu socjalistycznemu i komunistycznemu. Po­
twierdza to jedynie, że socjalizm i pokój są niepo­
dzielne”.

Podkreślając ogólnonarodową, demokratyczną treść

polityki pokojowego współistnienia, zainteresowanie

wszystkich narodów realizacją tej polityki, komuniści

Wskazują jednocześnie, że stanowi cna w aspekcie hi­
storycznym nieodłączną cześć walki o demokrację, o

postęp społeczny, że jest niezbędnym warunkiem roz­
wiązywania nabrzmiałych i skomplikowanych zadań

społecznych. Ma ona na celu obronę socjalizmu, łączy
■konfrontację żywotności różnych systemów’ społecznych
ze współzawodnictwem gospodarczym, rezygnację z eks­
portu zarówno rewolucji, jak i kontrrewolucji, walkę
ideologiczną.

Jedncść zadań narodowych i międzynarodowych
nie jest dla socjalizmu abstrakcyjnym życzeniem,
lecz nieodzownym postulatem wypływającym z sa­
mej istoty polityki zagranicznej państwa socjali-
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ME UKRYWAMY
stycznego. Nigdy I nigdzie nie szuka ono dla siebie
jakichś szczególnych preferencji, kieruje się bo­
wiem przeświadczeniem, iż prawdziwie trwały i de­
mokratyczny układ stosunków międzynarodowych
stworzyć można jedynie pod warunkiem, że będzie
on wszechstronnie uwzględniał właściwie pojęte in­
teresy wszystkich narodów i państw.

Wytyczając i realizując kurs polityki zagranicznej
wspólnoto- socjalistyczna bierze za punkt wyjścia nie
dowolnie wysunięte cele, lecz wszechstronną, konkret­
ną analizę realnego stanu rzeczy. Pozwala to prawidło­
wo zrozumieć obiektywne, konkretne potrzeby danej
chwili, znaleźć właściwy punkt orientacyjny dla usta­
lenia tego czy innego stanowiska. U źródeł poszczegól­
nych akcji krajów socjalistycznych na arenie między­
narodowe) nie leżą przypadkowe czynniki lub chwilowe

„korzyści", lecz wszechstronne uwzględnianie zasadni­
czych interesów międzynarodowego bezpieczeństwa i

współpracy. Polityka zagraniczna krajów socjalistycz­
nych jest konsekwentna., ciągła t nie podlega koniunk­
turalnym wahaniom. W stosunkach wzajemnych z kra­
jami innego systemu społecznego kraje socjalistyczne
są dostatecznie elastyczne i w pełni dopuszczają takie

czy inne kompromisy w konkretnych sprawach, u-

iczględniające obopólne interesy. Kompromisy te nie

mają jednak nic wspólnego z pozbawionym zasad ma­
newrowaniem kosztem krajów trzecich.

KOMUNIŚCI nigdy nie ukrywali i nie ukrywają,
że likwidacja stosunków kapitalistycznych i zbu­
dowanie socjalizmu w skali światowej stanowi

ich cel zasadniczy. Zresztą imperializm także nie
rezygnował i nie rezygnuje z likwidacji systemu so­
cjalistycznego i dąży do tego celu, często nie prze­
bierając w środkach. Ale komuniści, dążąc do usta­
nowienia systemu , socjalistycznego w skali świato­
wej, wychodzą z założenia, że jedynie możliwa dro­
ga, wiodąca do tego celu, prowadzi przez właściwe
kojarzenie i konsekwentne urzeczywistnianie wy­
zwoleńczych i demokratycznych żądań mas pracu­
jących. A czas dla takich konkretnych rozwiązań
zdeterminowany jest konkretnym układem sił w

tym czy innym kraju.
Proces przejścia ludzkości od kapitalizmu do so­

cjalizmu wyraża obiektywną prawidłowość współ­
czesnej epoki, lecz w każdym poszczególnym kraju
rozwija się on w tej mierze, w jakiej dojrzewają
niezbędne po temu przesłanki społeczno-polityczne.
Radykalne przeobrażenia społeczne są niemożliwe
bez stworzenia po temu odpowiednich warunków
społeczno-politycznych. 1 odwrotnie: nic nie jest w

stanie powstrzymać rozwoju społecznego, o ile doj­
rzały już odpowiednie warunki Jedynym sędzią,
który może i powinien decydować o społecznej dro­
czę rozwoju tego czy innego kraju, jest jego na­
ród. Jemu przysługuje suwerenne prawo stanowie­
nia o własnym losie.

ARUNKI pokojowego współistnienia państw
należących do przeciwstawnych systemów spo­
łecznych nie wpływają na klasową istotę wła­
dzy w konkretnych krajach, ale wypełniają

realną treścią takie kategorie, jak suwerenność, nieza­
wisłość i równouprawnienie wszystkich krajów. Żad­
nego eksportu rewolucji 1 żadnego eksportu kontrre­
wolucji — to stanowisko, jakie zawsze zajmowało i zaj­

muje państwo radzieckie, a także wspólnota socjali­
styczna, jako całość. Można nawet stwierdzić, że gdy­
by zasady, którymi kierują się w praktyce kraje so­
cjalistyczne, legły u podstaw polityki zagranicznej
wszystkich krajów, to przeważająca część przyczyn,
stwarzających sytuacje konfliktowe między państwami,
zostałaby wyeliminowana.

Niestety, świat nie jest taki prosty, chociaż istnie­
je realna możliwość wyeliminowania znacznej czę­
ści przyczyn konfliktów. Nie dokona się to jednak
samoczynnie. Wymaga to zdecydowanej walki klasy
robotniczej i jej sojuszników.

Odprężenie w żadnym stopniu nie zmienia bowiem
ani natury, ani zasadniczych celów burżuazji oraz pro­
letariatu. Kapitalizm pozostaje kapitalizmem. Socja­
lizm pozostaje socjalizmem. Konfrontacja między ni­
mi jest nieuchronna. Odprężenie, nie obniżając napię­
cia międzynarodowej walki klasowej, stwarza jej no­
we warunki. Przesuwa ono starcia dwóch przeciw-
sławnych systemów społeczno-politycznych na płaszczy­
znę życia gospodarczego, politycznego i ideologicznego.

WALKA
IDEOLOGICZNA nabiera zatem szcze­

gólnej ostrości. W centrum tej walki znajdują
się przede wszystkim zagadnienia współist­

nienia państw o różnych systemach społeczno-po­
litycznych. I w tym właśnie widzieć należy okre­
śloną prawidłowość obecnego określi. Każdy etap
pokojowego rozwoju wysuwa na plan pierwszy tę
lub inną formę walki demokratycznej i wyzwoleń­
czej, to czy inne zagadnienie, które w największym
stopniu dotyka w danym konkretnym momencie in­
teresów całej ludzkości, w największym stopniu
określa rozwiązanie wszystkich innych zagadnień.
Wszystko potwierdza, że w dzisiejszych warunkach
takim kluczowym zagadnieniem jest walka o pokój.
Ona określą przede wszystkim losy walki o demo­
krację i postęp społeczny współczesnej ludzkości.
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U
liczka szybko wychodzi z mia­
steczka w wiejski pejzaż
dów, niskich domków,
Tych właśnie ciągnących się

od Dąbrowy Tarnowskiej i płasko­
wyżu tarnowskiego na zachód ku

równinnym zlewiskom Wisły i Du­
najca. I również tych, które stwo­
rzyły MARIĘ KOZACZKOWĄ —

chłopkę, poetkę, matkę, córkę tej
nadwiślańskiej ziemi.

Urodziła się Maryla znad
donim z czasów współpracy
w Zalipiu, wsi słynącej z oryginalnych ma­
lowanek. Po ukończeniu sześciu klas szko­
ły podstawowej przez d-wa lata uczy się w

szkole rolniczej Małopolskiego Towarzy­
stwa Rolniczego w Bachowicach, drukuje
pierwsze utwory w „Młodej Polsce”. Na­
stępnie prowadzi urząd pocztowy w Po­
rębie Radlnej. a w 1933 r. wraz z Jani­
kiem z Bugaja i Antonim Olchą reda­
guje „Wieś. Jej Pieśń”. W 1939 r. wraca

wraz z mężem ? Działoszyna pod Wielu­
niem do Dąbrowy Tarnowskiej, by przez
okres okupacji kolportować prasę pod­
ziemną. a po okupacji — pozostać w tym
miasteczku. Prócz pracy społecznej, dzia­
łalności w ruchu młodzieżowym „Wici”, w

ZSL i w Stowarzyszeniu Twórców Ludo­
wych — współpracuje Kozaczkowa z „Zie­
lonym Sztandarem”, „Wieściami”, prowa­
dzi dom. wychowuje siedmioro dzieci. Te­
raz w niskim domku przy jednej z uli­
czek Dąbrowy przyjmuje w sadzie kolej­
ną wiosnę, zastanawiając się nad sensem

wypełniania szuflad prostą, do serca

wioną poezją:
„I może dziwakami
Nazwą nas kiedyś młodzi,
Ześmy walczyli wierszami
O nowe, co nadchodzi...”

Wiersze, aczkolwiek rozłożone na obsza­
rach. od liryki po publicystykę i
społeczną, zawsze stanowią zaledwie
przedstawiania żarliwej, wrażliwej
świadczonej przez poetkę prawdy o

pokoleń chłopskich od czasów, gdy:
„ (...) zimą butów nie było do szkoły,
bo nie starczyło na nie tej złotówki,

sa-

pól.

Wisły (pseu-
z „Piastem")

mó-

satyrę
formę

i do-
losach

HENRYK CYGANIK

WISŁY
TWÓRCY LUDOWI

MARYLA

którą wieczorem brat przyniósł ze dworu.
Potem szedł spać
pod śmierdzącą derką z gniadych koni,
a babka mu przy świeczce łatała koszulę...”
po czas współczesny:
„Chwała czasom,
co cliłeb codziennie kładą nam na stołach
i dla wszystkich go staje”.

Piękne, czyste spojrzenie 66-letniej ko­
biety na historię, z patriotycznych i hu­
manistycznych przekonań oraz osobistych
doświadczeń wypływające — stanowi w

przypadku Kozączkowej o zamkniętym i
charakterystycznym dla poezji ludowej za­
kresie problematyki jej wierszy. Będą to

tedy refleksyjne obrazy opowiadające o

losach i pracy chłopów silnie nasycone o-

pisami przyrody, przeprowadzające analo­
gie między życiem wsi a zmiennością na­
tury wyznaczoną przez przemijalność i cy-
kliczność pór roku; szczególnie częstym te­
matem wierszy Kozączkowej jest patrio­
tyzm chłopstwa wyrażający się nie tylko
w pracy i w miłości do ziemi, ale przede
wszystkim w walce o wolność kraju, o

prawa chłopa, o jego nobilitację społeczną

i polityczną — stąd dziesiątki utworów po­
święconych partyzantom, walce z okupan­
tem. pamięci poległych, no, i oczywiście
sama postawa oraz działalność poetki w

ruchu ludowym. Z tych dwóch biegunów
wyznaczonych chronologią losów chłop
skich, wyprowadza Kozaczkowa trzeci nurt

swojej twórczości — tej szczerze patetycz­
nej. pełnej spokoju, szczęścia, szacunku,
zachwytu:
„I chleb jest wszystek z chłopskiej ziemi,
Mocne ojczystych ścian przyciesie:
— Nie wiem, czy w czasie, coś wieś zmienił,
Przeżyłam... dziesiąt lat, czy dwieście...”

Jest jednak Kozaczkowa przede wszyst­
kim moralistką — w centrum swoich za­
interesowań społecznych stawia człowieka
i tylko miłość, do łudzi, ziemi i. ojczyzny
wyróżnia spośród innych powodów swojej
twórczości:

„Chciałabym ludziom dać w swoich wierszach
Trochę dobroci:
Uśmiechu dziecka i lego szczęścia
z kwiatu paproci”.

Ta właśnie miłość do ludzi daje poetce
prawo do ingerowania w ludzkie postawy

NIEDAWNO przeprowadzałem wywiad z pewnym kro­
kowskie poetq. Kiedy padło pytanie: „Co sądzisz
o krytyce literackiej?" odpowiedzią było najpierw głuche

milczenie, potem, zdanie: „Nie widzą ludzi, którzy mogliby się
nazwać krytykami literackimi. Z wyjgtkiem Sandauera i Błoń­
skiego",

i zachowania. Refleksyjne, porównania oraz

analogie różnych czasów, jakich doświad­
czyła — teraz układają się w mozaikę pew­
ników: sens pracy i walki chiopskich poko­
leń tkwi we wspaniałym osiągniętym ce­
lu — socjalistycznej ojczyźnie ludzi rów­
nych, mądrych, pracujących, sytych. Mó­
wi o tym poetka z dumą, satysfakcją,
szczerą emfazą. Ale ludzie często błądzą,
zapominają o podstawowych zasadach mo­
ralnych, nie mają szacunku dla dokonań i
wartości uznawanych przez ojców'. Te ob­
serwacje są źródłem powstałych ostatnio
satyr społecznych Kczaczkowej.
W* 7 rótki, nakreślony kilkoma kreskami por-
!|ra tret Maryli znad Wisły, mimo swej lapi-

JŁ ® darności — prowadzi do jednego zasad­
niczego wniosku: chociaż brakuje twór­

czości ludowej całego zaplecza metodologicz­
nego, krytycznego i historycznego, często
również warsztatu artystycznego i wielopła­
szczyznowego spojrzenia na świat — to jed­
nak jej wartości (tożsamość postawy artysty
z treściami utworów, autentyzm, szczerość,
humanizm, moralistyka, dążenie do prawdy,
patriotyzm) stanowią o sile I urodzie nurtu

ludowego w naszej sztuce współczesnej.

Odpowiedź zdumiała mnie, głównie
dla nazwiska ARTURA SANDAUE­
RA, którego czytam pilnie, raz lubię,
raz nie. Ale, żeby to powiedział
poeta o krytyku? Trzeba bowiem
podkreślić fakt, że nie ma właściwie
nikogo w polskiej prozie i poe­
zji ostatnich lat trzydziestu, ko­
mu nie przypiąłby łatki ten wy­
trawny znawca literatury starożytnej
i wszystkich epok twórczości starego
(mniej nowego) kontynentu. I po­
tem przyszła refleksja: nawet tak
czuli na najlżejszą krytykę soli-
p sy ś ci, jakimi są poeci — lubią
jasność kryteriów, którymi kie­
ruje się badacz literatury. Jest on

„potrzebny” z wielu powodów. Głów­
ny upatruje w społecznym znaczeniu
nauk o literaturze, krytyki literac­
kiej. Wspomagają one czytelnika,
proponując mu wybór dzieła, okre­
ślając jego nośność filozoficzną, ideo­
wą, kształt formalny. Muszą one

również dostarczać jakichś satysfak­
cji (lub irytacji) twórcom, którzy —

często odżegnując się od czytania
krytyk — w gruncie rzeczy pilnie
słuchają głosu oceny.

W dorobku twórczym Artura San­
dauera, wykształconego filologa kla­
sycznego, największe znaczenie ma-

dacz kultury Artur Sandauer pisze
pięknie dalej o Broniewskim, że nie
wyrzekł się on nigdy swej przeszło­
ści i teraźniejszości komunisty, mi­
mo tragicznych doświadczeń. To jest
tylko jedna rozprawka z „Bez taryfy
ulgowej”. Dostało się tam przecież
słabym tłumaczom, krytyce pseudo­
naukowej, różnego rodzaju cmokie-
rom i niekonsekwentnym kolegom-
krytykom. Osobiście nie podzielam
zachwytów Sandauera nad twórczo­
ścią Brunona Schulza, którego wiel­
kości to mniemanie w niczym nie
naruszy. Czuję jednak szacunek do
uporu, z jakim krytyk walczył ó po­
zycję dla tego pisarza w naszym do­
robku kulturalnym, do konsekwent­
nego zwalczania takiego na przykład
krytyka, który w latach pięćdziesią­
tych psy wieszał na tym twórcy i w

ciągu roku zmienił mniemania na

diametralnie różne. Sandauer
nie znosi bowiem blagi i atakuje
zbytnio zmienność sądów.

Wreszcie „Teoria i historia” (wy­
danie z roku 1973, WL). Tutaj już
Sandauer wznosi się do uogólnień.
Otwiera ową książkę rozprawa „O
jedności treści i formy”, potem na­
stępują wykłady uniwersyteckie pod
tytułem „Mała estetyka", kolejno

KAROL KAMIŃSKI

SANDAUER:

PLASTYKA

S3raM
odjadą

CUSt

Maja-
kompozy-

zamierza w najbliższym cza-

wane. Tzwo indiańskie wyspy
językowe liczą ok. 900 odmian i
tworzą 150 odrębnych rodzin.

listyki w grę wchodzi również
.zmieniający się sposób mówie­
nia. Dlatego właśnie nie tak
łatwo śpiewać współczesną mu­
zykę. nawet najwybitniejszemu
artyście.

Czy zmierzch
westernów?

Czy filmowi kowboje
na swych rumakach w kierun­
ku bezpowrotnie zachodzącego
dla nich słońca?

Pytanie to nurtuję od pewne­
go czasu zarówno producentów,
jak i wielbicieli jednego z naj­
bardziej żywotnych gatunków
amerykańskiej twórczości fil­
mowej. Z programów telewi­
zyjnych zniknęły ostatnio seria­
le kowbojskie, zaś filmy o te­
matyce Dzikiego Zachodu wy-

O muzyce Swiridowa

60-lecie urodzin obchodził nie­
dawno jeden z czołowych przed­
stawicieli radzieckiej muzyki
współczesnej. Ludowy artysta
ZSRR, Bohater Pracy Socjalis­
tycznej, laureat nagród: Leni­
nowskiej i Państwowych ZSRR
— Georgij Swiridow. Uczeń
Dymitra Szostakowicza, kompo­
zytor ten uprawia różne gatun­
ki twórczości, ale szczególne
mistrzostwo osiągnął w woka­
listyce. Cykle Swiridowa, któ­
re znajdują się w. repertuarze
artystów z wielu krajów, opar­
te są na dziełach najwybitniej­
szych rosyjskich i radzieckich
poetów: Puszkina, Lermontowa,
Niekrasowa, Jesienina,
kowskiego, Błoka
tor

Nieliezne już grupy Indian,
zwłaszcza w centralnej Brazylii,
Gujanie oraz na terenach pod­
zwrotnikowych żyją w zupeł­
nym odosobnieniu, zachowując
stare formy gospodarki i ustro­
ju, język i wewnętrzną zwar­
tość. Troskę o zachowanie języ­
ka tych plemion, które w nie­
wielkim stopniu zetknęły się z

kulturą łacińską, unikając do
tej pory domieszek języka por-
tugalskego, podjęła Narodowa
Fundacja Indian, współpracują­
ca z Summer Institute of Lin-

guistics (SIL), posiadającym kil­
ka filii na terenie Brazylii i
Meksyku. W oddziałach SIL o-

pracoWuje się specjalne progra-

jasność
intencji i obrazu

W RUMUNII rozpoczęły się obcho­
dy 100 rocznicy urodzin wielkiego
rzeźbiarza Constantina Brancusi'e-
go. Po ukończeniu szkoły sztuki
i rzemiosł w Krajowej studio­
wał między innymi w Krakowie,
Bukareszcie, Monachium, Zurychu i
Paryżu, gdzie osiadł na stałe. Wy­
kształcony w tradycjach naturaliz­
mu, wypracował własną, oryginalną
odmianę rzeźby abstrakcyjnej. Proste
formy swych dzieł, wykonywanych
w drewnie, kgmieniu i metalu, łą­
czył z techniką polerowania powierz­
chni rzeźb w celu wydobycia nowych
wartości materiału i uzyskania efek­
tów świetlnych.

Rzeźby Branęusi’ego znajdują się
w wielu zbiorach prywatnych i mu­
zeach zagranicznych; łącznie skatalo­
gowano 204 jego prace.

W związku z obchodami stulecia

urodzin Brancusi’ego, objętymi ka­
lendarzem UNESCO'; dzieła jego eks­
ponowane będą w dziewięciu stoli­
cach świata, m.in. w Warszawie.

W parku w Tirgu-Jiu, niedaleko
rodzinnej wioski Nabita Constantina
Brancy.$i’ęgo znajdują się monumen­
talne rzeźby, które powstały w la­
tach 1937—38, u szczytu kariery ar­
tystycznej rzeźbiarza. Na zdjęciu z

lewej: — „Stół milczenia" — o śred­
nicy 2,1 m otoczony 12 krzesłami: z

prawej — 30-metrowej wysokości
rzeźba „Niekończąca się kolumna”.

JOANNA MATUSEWICZ
Zdjęcia CAF — Agerpress

l TEIfl SZPERACZA
Wykorzystać 'jdkb' 't^oćzy'- świetlane są corai* rziadziej 1 nie
literackie swych pieśni, kan-
i oratoriów poezje

'.-'śft
wo

tat
sandra Twardowskiego,
Gamzatowa i innych
ców.

W wywiadzie dla czosopisma
. „Niediela”, Georgij Swiridow

dzieli się swymi refleksjami
na temat wykonawstwa współ­
czesnej muzyki i jej recepcji
przez słuchaczy.

— Nierzadko zdarza się, że
utwór muzyczny dość długo
czeka na wykonawcę. — Twór­
czość zresztą nie tylko ]
•względem chronologicznym wy­
przedza wykonawstwo, zwłasz­
cza w naszych czasach. I moje
kompozycje — myślę przede
wszystkim o wokalistyce —

przeleżały w szufladzie nawet

przez dziesiątki lat, dopóki nie

znalazły interpretatora.
Nie jest to sprawa wyłącznie

niechęci do wyjścia poza pew­
ną manierę śpiewaczą. Osobo­
wość artysty kształtuje się wg
określonych wzorców estetycz­
nych. Takim wzorcem może być
muzyka klasyczna, mająca już
ustaloną pozycję i narzucająca
odpowiednią konwencję wyko­
nawczą. W przypadku woka­

s

per- s®

ją trzy książki: „POECI TRZECH
POKOLEŃ”, „BEZ TARYFY ULGO­
WEJ”, „TEORIA I HISTORIA. PIS-

. MA O SZTUCE". W spisie tym bra­
kuje świetnych przekładów z Arysto-
fanesa, Eurypidesa, Teokryta, Maja­
kowskiego i Czechowa, Nie ma rów­
nież prozy tego krytyka, zebranej w

tomie opowiadań i powieści autobio­
graficznej „Śmierć liberała” o-

raz „ZAPISKÓW Z MARTWEGO
MIASTA”. Należy to wszystko do
innego działu twórczości autora.

Sandauer w książce „Poeci trzech
pokoleń” (rozpatruję wydanie IV,
1973, LSW) zajął się poezją tych
twórców, jacy w okresie międzywo­
jennego dwudziestolecia i już w Pol­
sce Ludowej kształtowali wyobraźnię

. czytelników. Główną zaletą tych
szkiców, rozpraw, bardzo namięt­
nych ocen jest osadzenie obserwacji
dziełaTiterackiego w kontekście spo-

« łecznym, politycznym i artystycznym.
, Kiedy Sandauer pisze o Leśmianie,

że był on znakiem „pośmiertnego
triumfu Młodej Polski”, kiedy mówi
o dramacie istnienia człowieczego —

umie to uzasadnić znajomością okre­
sów i figur literackich. Kiedy pisze
o Staffie potrafi — pierwszy w na­
szej krytyce — podkreślić znaczenie
ostatniego okresu jego twórczości,
zbliżonego do sposobów awangardo­
wych (po okresie estetyzującym,,
franciszkańskim i witalistycznym).
Wydawałoby się, że Sandauer sięga
wyłącznie po argument czysto este­
tyczny. I oto w rozprawie o przed­
wojennej twórczości Broniewskiego
czytamy: „Zagłębie Dąbrowskie —

jeden z najmocniejszych utworów
politycznych w naszej literaturze
(którego działanie sprawdził odbyty
w 1336 roku we Lwowie Kongres
Pracowników Kultury, kiedy to po­
ecie, recytującemu w Teatrze Wiel­
kim słowa: „Zapalać! Gotowe?”, dwa
tysiące głosów powtórzyło: „Goto­
we!” (jest zarazem utworem ściśle
lirycznym)”. Ten szkic o poezji Bro­
niewskiego powstał w latach 1953—
1954 i nic nie stracił ze swojej ak­
tualności.

„Bez taryfy ulgowej" (mówimy o

wydaniu III z r. 1974, WL) napsuło
mnóstwo krwi wielu pseudoestetom.
Prawdziwy esteta, racjonalista, ba-

rozprawa „O ewolucji sztuki narra­
cyjnej XX ■wieku" oraz „Samobój­
stwo Mitrydatesa”. Są to prace teo­
retyczne, które jednak Sandauer

a
my nauczania, mając w

spektywie stworzenie podstaw
rdzennej literatury indiańskiej.

cieszą się zbytnim zainteresowa­
niem producentów. Jednocześ­
nie wielu aktorów, dawnych
bohaterów westernów, jak Ja­
mes Stewart, Kirk Douglas, czy
„śpiewający kowboj” Roy Ro-
gers wierzą, że. obecny regres
jest przejściowy i że westerny
powrócą.

Tego samego zdania jest Da-
ryl Pniosan, pisarz i autor nie­
dawno ukończonej biografii o

jednym ze słynnych kowbojów,
Tomie Mixie. Uważa on, że

Pod całkowite zniknięcie westernów z

„ ■kin i telewizji amerykańskiej
jest niemożliwe, związane są one

bowiem z na poły już legendar­
nymi dziejami amerykańskiego
zachodu. Dowodem tego jest
powodzenie takich seriali, jak
„Gun smoke”, który przetrwał
na małym ekranie przez 20 lat,
lub słynnej „Bonanzy”, nie , . ...

schodzącej z telewizyjnych i fil- dała ponad dwa tysiące książek
mowych ekranów od 14 lat.

Alek-
Rasuła

twór-

Kultura Indian

Narzecza indiańskie, którymi
na początku XIX stulecia pethi-
giwano się na całyrn obszarze
Ameryki, są bardzo zróżnico-

„Smena”
W czechosłowackim ruchu wy­

dawniczym szczególna rola przy­
pada edycjom młodzieżowym —

wydawnictwom Socjalistycznego
Związku Młodzieży. W Pradze

wydawnictwem takim jest „Mla-
da Fronta”, w Bratysławie —

„Smena”. Słowacka oficyna e-

dytorska dostarcza młodemu czy­
telnikowi obszerny zestaw ksią­
żek z dziedziny literatury poli­
tyczno - wychowawczej, nauko­
wej, pięknej i rozrywkowej, sta­
rając się wyjść swoimi publiko­
wanymi co roku stu dwudziesto­
ma tytułami naprzeciw różno­
rodnym zainteresowaniom mło­
dych ludzi. W ciągu przeszło 30
lat działalności, „Smena” wy-

autorów z Czechosłowacji i in­
nych krajów.

Szczególną opieką wydawnic­
two otacza młode talenty. W do­
datku literackim dziennika
„Smena” początkujący twórcy
mają możliwość zrobienia „pier­
wszego kroku”.

przeżył jako czytelnik literatury, ży-
jący w XX wieku. Mieści się tutaj
pokaźna suma przemyśleń człowieka,
który dochodzi do sądów ogólnych
przez ścisłą analizę tekstu literackie­
go. Nie mogę tego powiedzieć o roz­
prawie poświęconej jedności treści

i formy, która mimo mądrych wy­
rażeń trąci mi felietonem. Zawsze
jednak będę wracał do kapitalnych
uwag o ironii romantycznej: „Uświa­
domić sobie własną wolność znaczy
zdać sobie sprawę z tego, że z żad­
nym przedmiotem nie jesteśmy zwią­
zani w sposób konieczny; znaczy to

—■ dostrzec sprzeczny charakter

wszelkiego pragnienia: równoczesną
konieczność wyboru i niemożliwość
dokonania go tu sposób dostateczny”,
W jednej rzeczy Sandauer temu zda­
niu odmawia prawa słuszności. Wte­
dy, gdy wybiera drogę analizy rozu­
mowej, kiedy wskazuje na źródła
społecznych, politycznych, ideowych
inspiracji dzieła literackiego.

^TKdkąd zlikwidowano „Nurt”, czyli mały te»-
OKtrzyk przy Teatrze Ludowym w Nowej Hu­

cie — nie dysponował już Kraków żadną
scenką tego rodzaju, która nadawałaby się do prze­
prowadzania tam eksperymentalnych poczynań tea­
tralnych. Nie mówiąc o możliwościach szerszego
działania repertuarowego.

Bo jednak dwie sceny Teatru im. H. Modrzejewskiej, dwie
w Nowej Hucie i dwie sceny Teatru im. J. Słowackiego —

to, jak wynika z prostego rachunku, sześć miejsc kontakto­
wych z widownią — a nie tylko cztery. Zwłaszcza, że Teatr
im. Słowackiego dawno stracił kontakt z salą teatralną Zw.
Zaw. Kolejarzy przy ul. Filipa.

„Nurt" nadal nieczynny, choć jest lokum, ale na szczęście
— po wielu zabiegach adaptacyjnych — pojawiła się, na

zapleczu Teatru im. J, Słowackiego, wyczarowana z daw­
nej maszynowni elektrycznej, i malarni: „Miniatura”. Rze­
czywiście teatrzyk mini. Estetyczne puzderko bez oddzielo­
nej od widowni sceny, gdzie — aby grać — trzeba nieraz
„wchodzić” między publiczność. To nawet inspirująca k o-

nieczność w rozwiązaniach inscenizacyjnych. W każ­
dym razie warunki narzucają pewną bezpośredniość spotka­
nia z widzem. Sądzę, że nie narzuci to z kolei schematu
twórcom Miniaturowych spektakli. Powinno raczej zmuszać
do ciągłego szukania różnych ujęć kształtu widowisko­
wego. Więc pole szerokie, choć w ciasnym wnętrzu, do eks­
perymentowania. W miarę — i na miarę wyobraźni reżyse­
rów.

MINIATURA” rozpoczęła swą działalność artystyczną
od składanki dwóch jednoaktówek, czyli od bardzo
sensownego połączenia dialogów dramatycznych

Wńren-y z udramatyzowanym opowiadaniem Mario i czaro­
dziej Tomasza Manna. Wybór bardzo interesujący. Po pierw-
sze

_ jest to literatura nie tylko piękna, w barwie języko­
wej (przekład Fiorenzy Krzysztofa Wolickiego, zaś Mario i
czarodzieja — Leopolda Staffa), ale i pogłębiona w sensie fi­
lozoficznym. Jak to z reguły bywa u Manna, nawet w u-

tworach "mniejszego kalibru twórczego, czy po prostu z o-

kresu młodzieńczego. Co by nie powiedzieć o pisarstwie tego
ostatniego, wielkiego piewcy mieszczaństwa — ma cno prze­
de wszystkim niezaprzeczalną rangę artystyczną. I dla re­
fleksji odbiorcy stwarza podwaliny filozoficzno-moralne,
wsparte znakomitym warsztatem literackim, dystansem
chłodno-ironicznym oraz zdumiewającą precyzją ważnych
(dla przeżyć) obserwacji świata i życia.

Mann nigdy właściwie nie napisał dramatu. Fiorenza —

określona przez pisarza z dużym samokrytycyzmem — jest
„dramatyczno-niedramatycznymi dialogami, śmiałymi w za­
mierzeniu, ale chybionymi jako dzieło sztuki, które mimo to
w ciągu 25 lat nie przestało niepokoić z lekka teatru i kusić
go od, czasu do czasu”. Tę wypowiedź formułuje autor Cza­
rodziejskiej Góry, laureat Nagrody Nobla, w Autobiografii
(1930 r.). Od tamtych czasów minęło 46 lat, a przed rokiem
świat kulturalny pod patronatem UNESCO obchodził 100-le-
cie urodzin (zmarłego w 1955 r.) twórcy obrazu rozkwitu i

upadku epoki mieszczańskiej na przestrzeni wielkiej litera­
tury, związanej z tą klasą społeczną. Zadziwiający to pisarz,
antyfaszystą i estetyzujący liberał, na próżno szukający wy­
jaśnień wolności człowieka (wewnętrznej) wśród sprzecz­
ności swojej klasy i w jej rozterkach intelektualnych.

ny, gorzko-groteskowy. Są to zatem dialogi pouczające. A
ich zadaniem jest wywołanie wśród odbiorców na widowni
— własnych refleksji. A, że podprowadza ku tym re­
fleksjom piękny język Mannowskiej literatury, autentyczne
rozterki intelektualisty odkrywającego próżnię w'e własnym
środowisku i jego tradycjach — dramat narasta wokół cia­
sno stłoczonych widzów, gęstnieje w mini-przestrzeni sce­
nicznej i powoduje taką duszną atmosferę moralno-filozofi-
czną, że ukazanie w niej szczeliny, przez którą może wpły­
nąć świeże powietrze poznania jest już zwycięstwem teatru.
Teatru wymuszającego na współuczestnikach rozmowy po­
trzebę myślenia. Jeśli bowiem Mann nie znajduje wyjścia z

Fiorenzy oraz Mario i czarodzieja w sensie ideowym — to
Skuszanka odwołuje się do dzisiejszej świadomości widow-

W
LA ŚNIE ów młody Mann z Fiorenzy (w 1906 r. liczył
31 lat) ukazuje na tle renesansowej Florencji nie tyle
walkę o władzę pomiędzy pięknoduchem (?) Medyceu-

szem a fanatykiem obskurantyzmu religijnego Sayonarolą —

ile dialogi obu pełnych pychy ludzi, którzy przywdziewają
maski: mecenasa sztuki oraz sługi ascezy cielesno-duchowej,
aby w pozorach ideologii ukryć faktyczne, wspólne cele u-

pajania się absolutnymi rządami. Ani jeden, ani drugi nie
widzi obywateli, dla których obaj mają być lepszą, mądrzej­
szą i sprawiedliwszą władzą. Dostrzegają tylko poddanych,
którzy nie liczą się w ich rachunku wobec piękna ducha czy
fanatyzmu wyrzeczeń ciała.

KRYSTYNA SKUSZANKA, która wiąże w jeden spektakl
Fiorenzę oraz Marlo i czarodzieja — a wiąże w sposób za-

stanawiająco konsekwentny i — prezentuje w II części przed­
stawienia niemal hitlerowskie wydanie symbiozy magika
sztuki (oszukiwania) i terroru moralnego, przypominającego
działania Savonaroli w Malinowskiej, typowej wizji, gdy je­
den z oszukanych (Mario) zabija uzurpatora władzy. Zarów­
no śmierć Medyceusza, jak i zabójstwo Czarodzieja nie są jed­
nak rozwiązaniem społecznym sprawy. Dlatego ostatnia część
spektaklu ma u Skuszanki — i słusznie — wymiar ironicz­

ni. Ponad Mannem, a raczej przy pomocy jego pisarskiego
kunsztu i znakomitej bystrości obserwatora. Sąd należy do
publiczności. Do człowieka myślącego kategoriami jutra,
choć porażonego pomnikową literaturą sceptycyzmu wczo­
rajszego liberała.

SPEKTAKL r.*cxyna »ię jesxoxe przed zajęciem miejsc na

salce. U wejść stoją postacie Renesansu. W trakcie sado­
wienia się widzów na fotelach inałego amfiteatru lub na

„dole” gdzie krzesła sąsiadują z meblami dekoracji — już
trwa akcja „Fiorenzy”. Lorenzo Medyceusz (WOJCIECH ZIĘ-
TARSKI) spoczywa na tronie-łożu. Wokół stoją lub siedzą
wśród widzów jego dworacy. Książę de Mirandola (ROMUALD
MICHALEWSKI) rozprasza nastrój choroby władcy. Poeta (AN­
DRZEJ KRUCZYŃSKI) próbuje stworzyć nastrój świata sztuki,
lekarz (JERZY KOPCZEWSKI) czuwa nad pacjentem. Gdy kry­
zys, zdaje się mijać, Wieści z Florencji zbuntowanej przez fa­
natycznego mnicha Savonarolę (JERZY KRYSZAK) przynosi
kupiec (AMBROŻY KLIMCZAK). Jeszcze pojawi się syn Medy­
ceusza (PAWEŁ JAKUB KOROMBEL), którego ojciec przygoto­
wuje, bez przekonania, do przejęcia władzy — a już na scho­
dach amfiteatru widać efektowną Damę (MAKIA NOWOTAR­
SKA). To kochanka umierającego Lorenza, zelżona przez rnni-

cha. A otóż i on sam. Następuje dialog. O rządzie dusz czy ciał?
Dialog ostry, ostateczny, Medyceusz umiera. Nie ma już mów •

sztuce, ani ascezie. Pozostajc władza w ręku mnicha. Jedna py­
cha eliminuje — drugą. Śmierć Medyceusza nie ma znaczenia.

Sugestywnie gra Ziętarski. Mniej sugestywnie Kryszak,
jakby zapominając o pysze pod habitem. Pięknie wygląda
Nowotarska. Dobrze frazuje swoje kwestie Michałowski.
Młody Korombel ma niewiele do powiedzenia jako młody
Medyceusz, ale — na szczęście —. nie usiłuje grać zakło­
potania. Urszula Popiel (Paź) nic nie mówi, _za to w inter­
mediowej noweli Boccacia pt. Ferondo w czyśćcu —wkompo­
nowanej zgrabnie w tok Fiorenzy — udaje niby naiwną Bia­
łogłowę, jakby z komedii Moliera Świętoszek, którego (Świę­
toszka) gra farsowo Jerzy Kopczewski (Opat). Wystrychnię­
tym na dudka mężem, czyli Ferondem jest Jan Prochyra.

Po przerwie, ci sami aktorzy, ale przebrani w ubrania współ­
czesne, w podobnych sytuacjach — na scenie i widowni — pro­
ponują rozwinięcie tematu pierwszego („Fiorenzy”) na tle sce­
nariusza Skuszanki wg tekstu „Mario i czarodziej”: JERZY
KRZYSZAK w pelerynie narzuconej na frak Czarodzieja — eo

jest zamianą habita Sayonaroli — daje aktorski pokaz prze­
wrotnych sztuczek magicznych, czyli terroru wyobraźni oszu­
kiwanych. Tania demagogia zwycięża kolejne ofiary ekspery­
mentu. M. NOWOTARSKA wyzwala w sobie... Eleonorę Duse.
Tańczy pod dyktando magika. Jej mąż sceniczny (A. KRUCZYŃ­
SKI) groteskowo podryguje za nią. Grają utajone pragnienia, sno-

bizmy, autosugestie 1 szantaż ’ J ■»*»-_
dzienieo (J. KOPCZEWSKI) 1

przed publicznością. Inni (R.
CHYRA, URSZULA POPIEL,
ulegają władzy hochsztaplera.
ROMBEL) daje się złapać w sidła
śnie — najwrażliwszy, czy najmłodszy z nich? — ocknie się pot­
niej, by zastrzelić Czarodzieja. Do kogo celuje: w symbol dyk­
tatury, która odebrała mu wolność wyboru postawy, czy w

samą dyktaturę? Oczywiście, uśmierci jedynie symbol. Z dykta­
turą trzeba walczyć „strzelając” w poglądy i kształtując świa­
domość otoczenia. Ale jest to już poza tekstem Manna W
wyciszeniu sali i w wygaśnięciu świateł. I tu zaczyna się ważny
dialog Skuszanki z Widownią opuszczającą ,,Miniaturę .

‘ Jak
zrozumiałem chwyt inscenizacyjny, wywiedziony z pięknej lite­
ratury zamienionej w teatr.

A wszystko to działo się w jednolitej, mimo pozorów ko­
stiumowych, scenografii Władysława Wigury, z muzyką
Adama Walacińskiego oraz układami tańca Zofii w:ę-

cławówny. I prawie wszystko było interesującym przeży­
ciem w stylu współczesnego moralitetu. Dobrym początkiem
artystycznej miniatury w „MINIATURZE”,

Mło-

język
PRO-

KLIMCZAK) stopniowe

moralny Czarodzieja,
na rozkaz wywala

MICHALEWSKI, J.
A.
Nawet Mario (P. J. KO-

k oszusta i cynika. Ale on wła-
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Ki
ILKANASCIE MI­
NUT po północy, do­
nośny o tej porze

sygnał dzwonka poderwał
załogę statku m/s „Zako­
pane” do wyjścia na

stanowiska menewrowe.

Drobnicowiec wyrusza w

kolejny rejs na Wielkie
Jeziora.

Holowniki odprowadzają nas

w stronę bramy wyjściowej
gdyńskiego portu, a po omi­
nięciu cyplu helskiego z błys­
kającą na nim latarnią mor­
ską, wychodzimy „całą na­
przód” na otwarty Bałtyk. Wo­
kół noc i choć pracuje radar,
oczy ludzi, pełniących wachtę
wpatrują się w horyzont. Każ­
de światełko oznacza, że pły­
nie jakiś statek albo „rybak”
— na wszystko trzeba uważać.
Na mostku, jak zawsze na

trudniejszych odcinkach trasy,
czuwa także dowódca „Zako­
panego”. Jest nim Alfred Chu
decki — doświadczony kapi­
tan, mający za sobą bogatą
karierę marynarską, wszak
rozpoczynał ją w 1931 roku ja­
ko absolwent Państwowej
Szkoły Morskiej w Gdyni.
Pływał m. in. na transatlan­
tyku „Piłsudski”, a w czasie
wybuchu wojny znajdował się
r.a „Toruniu”. Parowiec ten ja­
ko jedyny polski statek han­
dlowy pozostał w Gdyni,

gdzie po umyślnym zatopie­
niu go, blokował wejście do
portu przed Niemcami. Ka­
pitan Chudecki, jak większość
gdynian, wtrącony został przez
hitlerowców do obozu śmierci
w Stuthofie, a potem przewie­
ziono go do obozu w Potulicach
koło Bydgoszczy, gdzie więzio­
ny był do końca wojny. W
wyzwolonej Polsce znów wiąże
się z morzem. Najpierw jest
pilotem, później — przez sie­
dem lat — kapitanem portu w

Szczecinie. Od czasu do czasu

wypływa w rejsy na „Chorzo­
wie”, a całkowicie przechodzi
do żeglugi z chwilą objęcia
dowództwa nad „Ziemią Wiel­
kopolską”, odbywa na niej
trzy podróże dookoła świata!
Trudno zliczyć kapitanowi
Chudeckiemu wszystkie statki
na których pływał, wszystkie
rejsy, ale dwa z nich utkwi-
ły mu szczególnie w pamięci.

Dowodziłem wówczas —

wspomina — „Częstochoieą” na

linii zachodnioafrykańskiej. W
czasie rejsu uległ awarii silnik
statku skutkiem czego z ni.ge-
ryjskiego portu Calabar wraca­
liśmy do kraju przy pomocy ho­
lownika „Jantar”. Na Biskajach
— był to marzec 1970 roku —

rozszalał się potężny huragan,
największy jaki przeżyłem —

który zerwał linię holowniczą,
a próby podania nowej, mimo

wielokrotnych wysiłków nie da­
wały rezultatu. „Częstochowę"
znosiło na skały. Nieuniknione

TADEUSZ STEC wydawało się roztrzaskanie stat­
ku o brzeg i zagłada załogi. Nie

było innego ratunku jak tylko

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

bardzo ryzykowna próba uru­
chomienia uszkodzonego silnika.
Jakaż była nasza ulga, kiedy za­
częła pracować śruba okrętowa,
postanowiliśmy więc czym prę­
dzej oddalać się od skał, a gdy
uspokoiło się nieco morze, po­
daliśmy „Jantarowi" linę, na

której przyholował nas do Gdy­
ni.

Drugą, równie dramatyczną
przygodę, przeżył kapitan
Chudecki w Ha.ifongu podczas
znanego szeroko incydentu
zbombardowania statku „Con­
rad” w czasie wojny wietnam­
skiej przez amerykańskie sa­
moloty. Od eksplozji popęka­
ły mu w uszach bębenki. Gdy
się wyleczył, zaczął pływać na

Więłkie Jeziora, najpierw na

„Zawierciu”, a teraz — już
czwarty raz płynie na „Zako­
panem”.

Statek ten zbudowany w

stoczni im. Adolfa Warskiego
w Szczecinie ma ncśncść 7,5
tys.. ton i. rozwija szybkość 16,5
węzła. Napędza go silnik z Za­
kładów Cegielskiego o mocy
7200 KM. Ma pięć ładowni, w

tym jedną chłodzoną do prze­
wozu mięsa lub przetworów
Wyposażony jest w nowoczes­
ne urządzenia nawigacyjne i
pokładowe z dwoma radara­
mi. automatyczną kontrolę
pracy mechanizmów. Zapro­

jektowany został wraz z serią
bliźniaczych jednostek specjal~
nie do żeglugi na Wielkich
Jeziorach. Załoga statku li­
czy 40 osób, prócz tego znaj­
dują się na nim kabiny dla 12
pasażerów.

Zdążyłem już obejrzeć wnę­
trza statku, któremu piękna
dodają półrzeźby w drzewie
o tematyce regionalnej, wy­
konane przez zakopiańskich
artystów. Pomieszczenia stat­
ku zdobią ponadto fotogramy z

widokami Tatr, grafika, kili­
my i obrazy na szkle. Moją
kabinę zdobi właśnie zakopiań­
ski kilim i widok z Doliny
Pięciu Stawów. Nad imienni­
kiem stolicy Podtarza sprawu­
je patronat PSS „Społem” w

Zakopanem. Współpraca ta —

oświadczono mi — ostatnio
niestety nie układa się najle­
piej, nie widać w każdym ra­
zie za wiele praktycznych jej
przejawów. Trudno wyroko­
wać po czyjej stronie wina,
czyli wniosek, aby obie stro­
ny doprowadziły do ożywienia
kontaktów.

YMCZASEM m/s .Zakopa­
ne” w swoich ładownicach
wiezie do portów nad

Wielkimi Jeziorami — wyro­
by wikliniarskie, szkło, tka­
niny. blachę żelazną, płyty
paździerzowe, a także trójkę
pasażerów. Po drodze przybę­
dą jeszcze ładunki w Bremie
i w Hamburgu.

KRZYŻÓWKA

HANDEL ZAGRANICZNY ZSRR, którego wartość

wynosiła w 1970 roku 22 miliardy rubli, zwiększył się
w 1975 r. do 50 m!d rubli, a w 1980 r. csiayuie poziom
67 mld rubli — według założeń dziesiątej, radzieckiej,
pięciolatki. Kraj Rad utrzymuje regularne stosunki
handlowe ze 110 państwami świata. Na kraje RWPG

przypada aktualnie 50 procent obrotów radzieckiego
handlu zagranicznego.

RUROCIĄG NAFTOWY NA ALASCE — jedno z naj­
większych przedsięwzięć inwestycyjnych w dziejach
Ameryki — wciąż przekuwa uwagę światowej opinii
publicznej zarówno z uwagi na piętrzące się trudności
w procesie budowy, jak też z powodu ciągłej rewizji
ocen na temat globalnych kosztów tej inwestycji. Osta­
tnio pojawiła się nowa ocena, mówiąca o wydatkach
rzędu 10 miliardów dolarów. Rurociąg przetnie ogółem
400 rzek i strumieni, a na niektórych odcinkach przebie­
gać będzie na wysokości 1400 metrów nad poziomem
morza.

KRAJE TRZECIEGO ŚWIATA nie będące eksporte­
rami ropy naftowej (na ich określenie pojawił się już
nowy termin: „Czwarty Świat”), wykazały w 1975 r.

łączny deficyt swych bilansów płatniczych w wyso­
kości 35 miliardów dolarów W stosunku np. do roku
1973 oznacza to pięciokrotny wzrost. W najbliższych la­
tach oczekiwana jest tendencja do pewnego zmniejsze­
nia się tego deficytu, m. in. w związku z postępującym
uprzemysłowieniem niektórych krajów tej strefy (In­
die, Brazylia, Argentyna, Peru, Malezja, Maroko i inne).

W PERU przygotowywany, jest projekt budowy kom­
binatu przetwórstwa rop.y naftowej i petrochemii
o zdolności przerobowej 600 tys. ton ropy w skali rocz­
nej. Udział w budowie kombinatu wezmą m. in. przed­
siębiorstwa rumuńskie, które ponadto pomogą w budo­
wie stacji kompresorów dla północnego odcinka trans-

andyjskiego rurociągu naftowego.

WEDŁUG ostatnich da­
nych w Bułgarii istnieje
2.735.000 rodzin. Badania
ich struktury wykazały,
że nastąpiły ogromne
zmiany w jej modelu.

Prasa bułgarska opublikowa­
ła niedawno wstępne wyniki an­
kiety socjologicznej na lemat
„skuteczności przedsięwzięć par-

nlenle miejsca w żłobku” itd. Te.

odpowiedzi pow tarzały się naj­
częściej.

Ogólna ocena wyników wyka­
zała — stwierdzają autorzy an­
kiety — że poczynania rządu
zmierzające do stworzenia od­
powiednich warunków material­
nych i poprawy bytu ludności w

BRONISŁAW TROŃSKI

sytuarja kobiet w społeczeństwie
bułgarskim oraz chęć osiągnię­
cia pewnej pozycji społecznej
zanim podejmie się obowiązki
rodzinne.

Jeśli chodzi o rozwody, to ob­
serwuje się pewną nieznaczną
tendencję wzrostu. W 1963 r. na

10 tys. mieszkańców było 10,3
rozwodów, w 1967 r. — 11.6, w

BUŁGARIA
tli i rządu w zakresie opieki nad
matką i dzieckiem”. Ankietą |

objęto 3 tys. małżeństw'. Badania

wykazały, że 10,4 proc, ręśpón-
dentęk (matek) oraz 61,4 proc. I

respondentów (ojców) wyraziło
opinię, że współczesna rodzina

przedstawiać powinna model
2+2, a więc powinna posiadać
dwoje dzieci. Matkom, które ma­
ją dziecko poniżej 2 roku życia,
zadano pytanie: Jaki wpływ’ na

decyzję posiadania dziecka w

małżeństwie miały przepisy doty­
czące przedł lenia urlopu macie­
rzyńskie n? 63,5 proc, odpowie­
działo, że „nie miały żadnego
wpływu”. 30,6 proc., że „miały
wpływ'”. Na pytanie o czynniki,
które decydują aktualnie o zwię­
kszeniu liczby członków rodziny,
większość respondehtek oilpo- 1944 wyraźnie podniósł się wiek
wiedziała:, „Odpowiednie war.un- kobiet zawierających
iki mieszkaniowe”, „znacznie małżeńskie. Tłumaczy to przede znosić

(dłuższy płatny urlop”, „zapew- wszystkim nowa, równoprawna przez męża.

Rceluzwiększenia przyrostu na-

turaiiicgo — są popularne wśród
ludności.

BUŁGARII najczęściej
związki małżeńskie za­
wierają ludzie w wieku
20—24 lat. Następną grupę

stanowią osoby mające w przy­
bliżeniu 28—30 lat. W porównaniu
z okresem sprzed 9 września

związki

NA
Zdaniem wybitnego
akademika Iwana

zasadniczą p.rzyczy-
liczby rozwodów jest

1972 — 11,9, w 1973 — 12,6, przy
czym w 1973 r. najwięcej rozwo­
dów notowano w grupie wieku
25—29 lat.

demografa,
Stefanowa,
ną wzrostu

poprawa sytuacji społecznej i e-

konomicznej kobiety bułgars­
kiej. Zdobyła ona poważną i

wciąż wzrastającą samodzielność
w życiu społecznym i nie musi

„reżimu”, narzucanego

A
JEDNAK silne są więzi
bułgarskiej rodziny. Na
ich trwałość poważny
wpływ mają popularyzo­

wane prżeż środki masowego
przekazu wzorce rodzinne. Wy­
mowna jest tu ankieta przepro­
wadzona przez popularny dzien­
nik „Oteczestwen Front” wśród

reprezentatywnej grupy mło­
dych małżeństw z różnych śro­
dowisk społecznych. Na pytanie
„co według nich umacnia wię­
zi rodzinne?”, respondenci na

pierwszym miejscu (i to prawie
jednomyślnie) postawili miłość,
na drugim — dzieci, na trzecim
— wspólne interesy ekonomicz­
ne.

„Czy sądzicie, że miłość można
zachować po zawarciu małżeń­
stwa?” Na to pytanie 70 proc,
ankietowanych odpowiedziało
pozytywnie. 30 proc, dało odpo­
wiedzi w rodzaju „miłość jest
uczuciem przemijającym”, „u-
czucia się kończą” itp.

Na pytanie „czym w waszym
pojęciu jest rodzina i dom?” —

84,7 proc, kobiet oraz 77,4 proc,
mężczyzn odpowiedziało, że wi­
dzą w rodzinie zasadniczą war­
tość życia; 29,9 proc, ankietowa­
nych mężczyzn i 35,6 proc, ko­
biet uznało, że założenie rodzi­
ny jest społecznym, dobro­
wolnym obowiązkiem czło­
wieka”.

ARAONOWIE ZA ŻYCIA -BU­
DOWALI SOBIE MAUZOLEA.
W ICH ŚLADY SZLI INNI, U-

WAZAJĄCY SIĘ ZA „WIEL­
KICH1'. TAK TEZ POSTĄPIŁ TWÓR­
CA' NAJWIĘKSZEGO W USA KON­
CERNU PRASOWEGO, WILLIAM
RANDOLPH HEARST.

Urodził się w zamożnej rodzinie. Je­
go ojciec dorobił się majątku w okre­
sie „gorączki złota" i został senatorem.

Gdy w roku 1863 urodził się William

Randolph, matka marzyła dla niego o

karierze naukowca, ojciec — finansi­
sty. A zaczęło się to w 1886 roku, gdy
Hearst-senior w rozliczeniu interesów
stał się właścicielem prowincjonalnego
dziennika „San Francisco Examiner”.
Nie bardzo wied:ąc, co robić z tym na­
bytkiem, ofiarował pismo 23-letniemu

synowi. Młodzieniec przystąpił do rze­
czy metodycznie: przez kilka miesięcy
praktykował w sensacyjnym piśmie
„World", należącym dc Pulitzera. Do­
brym dziennikarzem nie był nigdy,
lecz poznał rzemiosło, potrzeby rynku,
umiał znaleźć odpowiednich współpra­
cowników. W ciągu kilku lat „Exami-
ner” stał się najpoczytniejszym pi­
smem zachodniego wybrzeża.

William R. Hearst miał żelazną wo­
lę, ambicję, pragnienie władzy. Po­
stawił sobie cel: stać się „królem pra­
sowym". USA i celu tego dopiął: w o-

kresie rozkwitu koncern obejmował 30

tytułów dzienników, 6 magazynów, 2

agencje prasowe. Nieruchomości, nale­
żące do Hearsta w Nowym Jorku, sza­
cowano na 50 min dolarów. Do tego
należy dodać kopalnie, pałace, papier­
nie, rancza, stada bydła w USA i Mek­
syku.

KAPRYSY
William R. Hearst nie miał ambicji

politycznych, nie przyjął propozycji

KRYSTYNA IWASZKIEWICZ USA

KŁOPOTLIWY

SPADEK...

Kłopotliwa latorośl rodu Hearstów —

Tatrycja: terrorystka, czy „sterroryzo­
wana”?

zostania gubernatorem stanu Nowy
Jork, nie kandydował na stanowisko

prezydenta USA. Uważał się za „ame­
rykańskie wcielenie Ludwika. XIV",
pragnąc tworzyć i kształtować kultu­
rę wśród swych rodaków. Gdy wyra­
żał jakieś życzenie — był to jednak
rozkaz. Uczestnicząc w wyprawie ar­
cheologicznej na teren Egiptu przysłał
do USA telegram: „Pilnie przysłać 12

puszek fasolki, 12 puszek zupy ślima­
kowej”. Radcy prawni uznali to za

szyfr, prosząc o wyjaśnienia. Odpo­
wiedział: „Do diabła z szyfrem, tnam

apetyt na fasolkę > zupę”.
Bauńąc przejazdem w Segowii

Hearst zobaczył X-wieczny klasztor.
Kupił go za 40 tys. dolarów i polecił
zdemontować — 36 tys. kamieni. Dla
ich zapakowania ścięto 10.700 drzew,
dostarczono sterty słomy, zbudowano
30 km linii kolejowej, by przesyłkę
przewieźć do portu. W Stanach Zjedno­
czonych władze sanitarne poleciły spa­
lić drewno ' i słomę oraz prżeprou.d-

dzii dezynfekcję każdego kamienia o-

sobno. Kaprys kosztował 500 tys. dola­
rów. Klasztor nigdy nie został zrekon-

- ttruowcnj;, bowiem pan Hearst -miał

już inne zainteresowania.

CASA GRANDĘ
Do Hearsta należały odziedziczone

po ojcu 96 tys. ha ziemi w Kalifornii,
kupowanej ongiś w cenie 1 doi. za 1
ha, co jednak w okresie rozwoju Hol­
lywood stanowiło magnacką fortunę.
William Randolph spędzał tam waka­
cje w dzieciństwie i kochał surowy,
górzysty krajobraz. To miejsce wybrał
na budowę zamku, mającego być u-

wieńczeniem jego życiowego sukcesu
— San Simeon czyli Casa Grandę. Bu­
downiczym była pierwsza w USA ko-
bieta-architekt, Julia Morgan, cier­
pliwie znosząca kaprysy zleceniodaw­
cy, który z Europy i Azji sprotoadzał
to, co uważał za dzieło sztuki, a co

stanowiło przedziwną mieszaninę
'

prawdziwych cudów sztuki ze szmirą
i falsyfikatami.

■Nim powstał Casa Grandę, zbudowa­
no dla gości Casa del Mar, Casa del
Monte i Casa del Sol — wille, z któ­
rych każda miała po 20 pokojów. Pla­
ny zamku San Simeon gotowe były w

1924 roku: 100 pomieszczeń, 38 sy­
pialni, 31 łazienek, 14 salonów, 2 sta­
wy, ZOO, ogród botaniczny...

„SPARTANIN”
Gdy zakończono budowę San Si­

meon, William R. Hearst miał lat 60.

Odkrył wtedy dwie nowe namiętnoś­
ci:, film i Maribn Daoies, ówczesną
gwiazdę Hollywood, stałego gościa
wszystkich weekendów, na które przy­
bywali liczni zaproszeni. Każdy otrzy­
mywał wydrukowane menu i... tytuł
filmu, wyświetlanego wieczorem. Mi­
mo wspaniałej piwnicy francuskich
win i koniaków, gospodarz pijał wy­

łącznie ■niemieckie piwo,- ■jadał potra­
wy proste. Luksus był dla gości.

Ogród zatrudniał stale 20 ogrodni­
ków'. W 1935 roku zasadzili oni 700

tys. roślin jednorocznych, 6 tys. krze­
wów i 6 tys. drzew. Gdy zaprzyjaź­
niony z Hearstem reżyser Cecil B. de
Mille zawadził głową o gałąź dębu,
dąb nazajutrz przesadzono.

Kontakt ze światem utrzymywała
centrala telefoniczna, czynna całą do­
bę. Na prywatnym lotnisku czuwał
radiooperator na wieży kontrolnej
nad codziennym przylotem samolotu z

prasą. Do dyspozycji gości było 36 sa­
molotów, a koszt jednego dnia utrzy­
mania zamku w latach trzydziestych
wynosił 6 tys. dolarów.

FILMOWA OBELGA
Orson Welles uczynił go bohaterem

swego filmu „Obywatel Kane”. Po

pokazie prywatnym dla prasy hear-

stowskiej i radców prawnych koncer­
nu wyszli wszyscy tak wstrząśnięci, że
nawet nie pożegnali Wellesa. Louis B.

Mayer, przyjaciel Hearsta, właściciel
wytwórni RKO, w której powstał film,
zaproponował Wellesowi 800 tys. do­
larów za zniszczenie kopii. Propozycję
odrzucono. Ale 77-letni W. R. Hearst
nie zrezygnował: do jego śmierci w

1953 r. na łamach „jego" prasy nie po­
jawiło się nazwisko Orsona Wellesa...

San Simeon stało się kłopotliwym
dziedzictwem pięciu synów Williama
R. Hearsta: po pierwsze — koncern
nie jest już tak potężny, po drugie —

ceny rosną i coraz kosztowniejsze jest
utrzymanie zamku-giganta. Dziś moż­
na go zwiedzać w ciągu kilku godzin
za „jedne” 3 dolary: w ten sposób
San Simeon próbuje zarabiać na sie­
bie, trwając jako „mauzoleum" swego
twórcy.

POZIOMO: 1. szlafrok, 4. figielek, żarcik, 11. konkurs i
nagrodami (wspak), 12. w średniowieczu nadanie wasalo­
wi urzędu lub dóbr, 13. postawa moralna, 14. mowa .... 16.
kobieta, która skończyła działalność zarobkową, 17. ostro-

kół, 20. potrawa z mięsa wołowego. 22. utwór dramatycz­
ny o niewesołym zakończeniu. 24 gra hazardowa, 26 me­
tal stosowany jako składnik stali szlachetnych, 28. połą­
czone z muzyką dają ciekawą audycję radiową, 29. wiel­
ki szacunek z objawami czci, 30. ciemnowłosy, 31. np. la­
leczka.

PIONOWO: 2. okrasa, 3. patrycjusz rzymski, przywód­
ca spisku wykrytego i stłumionego przez Cycerona, t>.
skarbiec z bajki, 6. grupa osób spędzających mile czas. 7.
strzelba myśliwska. 8. wielki filozof i pisarz francuskie­
go Oświecenia, 9. reklama w prasie. 10 zwierzę hodowla­
ne, 15. nie używane już dziś określenie wypoczynku na

wsi, 18. tabletka. 19. niemieckie nurkowce, 21. wędrówka,
przesiedlenie się, 23. oklepany banał, 24. kapelusz, wielkie
nadużycia lub państwo, 25. kąsek dla psa. 27. nasze pięk­
ne góry.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 9. IV.
76 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 12”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 10
Poziomo: 7. kulbaka, 8. gawiedź, 9. wyborca, 10. steroid, 11.

strudel, 13. trening, 14. kadra, 17. burka, 21. Romulus, 22.
temblak, 23. Annopol, 24. monolit, 25. paraliż, 26 wiecheć.

Pionowo; 1. purysta, 2. absolut, 3. skoczek, 4. kamfora, 5.

migrena, 6. odmiana, 12. Larus, 13. trakt, 15. kopniak, 16.

surogat, 17. Burowie, 18. aerolit, 19. obrońca, 20. kapitel.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 10 z

dnia 20/21. III . 76 r. nagrody krzyżówkowe otrzymują: B.

Falińska, J. Bętkowski, J. Dembowska, Z. Dobrzański, A.

Gutowski, J. Sikora, K. Pelczar, S. Kochmański — Kraków,
F. Komendera — Andrychów, M. Uczkiewicz — Nowy Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

XXV ZJAZD KPZR upamiętniony został przez pocztę
radziecką znaczkiem wart. 5 kop. na którym widnieje sty­
lizowany sztandar z wieżą kremlowską, krem.lowskim pa­
łacem zjazdów i napis „XXV Zjazd KPZH”. Znaczek wy­
dano także w bloku; przedstawia on ponadto głowę Leni-
na oraz symbole rozwoju Kraju Rad. W obiegu znalazło
się również siedem okolicznościowych całostek poczto­
wych.

100-LECIU TELEFONU poświęca okolicznościowe emi­
sje wielu państw Na znaczkach Wielkiej Brytanii telefo­
nem posługują się — niewiasta, policjant, robotnik prze­
mysłowy i działaczka społeczna.

MAPY JAMAJKI z XVI wieku znalazły się na 4 znacz­
kach tego kraju.

LOT SAMOLOTU „CONCORDE” „Rio de Janeiro — Pa­
ryż stał się dla poczty Brazylii okazją do wydania okolicz­
nościowego znaczka, który przedstawia ów samolot w lo­
cie.

125 ROCZNICY ŚMIERCI JÓZEFA BEMA nie przeoczy­
ła poczta Węgier. Z tej okazji w dniu 1 grudnia ub. roku
Upt Budapest 4 używał specjalnego datownika w kształ­
cie tablicy pamiątkowej z napisem: „125 eve halt meg
Bem Jozsef”.

40 LAT LOTU OLIMPIJSKIEGO. Z okazji XI Igrzysk
Olimpijskich w 1936 roku zorganizowano specjalny lot
sterowca, co upamiętnione zostało okolicznościowym da­
townikiem. Ów stempel „odświeżony” został w dość ory­
ginalny sposób. Mianowicie reprodukowano go na kasow­
niku okolicznościowym jaki stosowany był na lotnisku w

Kolonii (5000 Koln 98) w dniach 1—51 i 4—15.II br. z oka­
zji tegorocznej olimpiady. Kasownik ten znajdzie się po­
nownie w użyciu w okresie 13.VII—1.VIII br. Informację
na ten temat zamieścił dwutygodnik „Filatelista ’.

OCHRONA PRZYRODY TO TEMAT 8 znaczków Rwan-

dy, na których oglądamy m in pożar stenu Praca kra­
jowców jest tematem 6 znaczków serii „Rok produkcji”,
Natomiast na znaczkach wydanych z okazji Międzynaro­
dowej Wystawy Filatelistycznej „Themabelga” ukazano
stroje ludowe. (ZG)

Krakowskie Priedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
w Krakowie przy ul. Mazowieckiej 25

przyjmuje ZAPISY
na rok szkolny 1976/77

do pierwszej klasy ZASADNICZEJ SZKOŁY

ZAWODOWEJ DOKSZTAŁCAJĄCEJ
w zawodach:

<$> MONTER zewnętrzny sieci komunalnej
4 BETONIARZ-ZBROJARZ.

Nauka trwa tylko dwa lata. — Do szkoły przyjmowani
są chłopcy bez egzaminów wstępnych.
Warunki przyjęcia:

® ukończenie VIII klasy szkoły podstawowej
@ złożenie podania wraz z życiorysem
® przedłożenie zaświadczenia lekarskiego
© przedłożenie odpisu z wyciągu urodzenia lub

dowodu osobistego
• złożenie 3 fotografii oraz karty informacyjnej.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Za­
trudnienia i Szkolenia Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Robót Inżynieryjnych w Krakowie, ul. Mazowiecka 25, >

li piętro, pokój 210, telefon 344-55, wewn. 229.

oferuje
& PANTOFLE domowe — dam­

skie, męskie, dziecięce, w kil­
ku wzorach i kolorach

<$■OBUWIE tekstylno - gumowe
jak; _ tenisówki, trampki, pól-
trampki damskie, męskie i
dziecięce
OBUWIE tekstylne wyjściowe:
półbuty męskie i damskie —

w cenie 100—170 zł.
4 CZÓŁENKA damskie, letnie

z teksasu, na podwyższonej
platformie, w cenie 200—300 zJ

i ZAPRASZA do nowo wyremon­
towanego sklepu przy ul. Dietla
nr 44 w Krakowie — życząc uda­
nych zakupów!

DYREKCJA TECHNIKUM

i ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
«ELEKTROMONTAŻ»

w KRAKOWIE, ul. KAZIMIERZA WIELKIEGO 33,
telefon nr 391-06

ogłasza

na rok szkolny 1976/77

do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Zawodowej

w zawodach:

+ ELEKTROMONTER
♦ SLUSARZ-MECHANIK.

Warunld przyjęcia:
• ukończone 8 klas szkoły podstawowej
• nie przekroczony 18 rok życia, a ukończony 15 — 3

do zawodu elektromontera i 16 do zawodu ślu- S

sarza

• dobry stan zdrowia.

Wymagane dokumenty przy wpisie:
• podanie do dyrekcji szkoły na otrzymanym

formularzu
• świadectwo z klasy VII i VIII szkoły

podstawowej
• dowód osobisty rodziców
® świadectwo zdrowia, określające przydatność,

do zawodu.

Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Zawodowej absol- Ś
wenci mają zapewnioną pracę w Przedsiębiorstwie „Elek- 5
tromontaż” Nr 1 w Krakowie i jednocześnie mogą kon- |

tynuować naukę w tutejszym 3-letnim Technikum Elek- §

trycznym dla Pracujących.
Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły, co­

dziennie od godziny 9 do 15, telefon nr 391-06.
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

E. Bond: Morze — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): S. Tym: Rozmo­
wy przy wycinaniu lasu — 19.15.
KAMERALNY (Boh, Stalingradu
21): S. Mrożek: Garbus — 18

(przedst. zamkn., abonamenty nie­
ważne), BAGATELA (Karmelicka
0): P. Marivaux: Gra miłości i

przypadku — 15.30, 19.30, LUDOWY

(os. Teatralne 34): K. Obidniak —

J. Wędrychowski: Goście hotelu
du Parć — 19.15, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): F. Lehar: Hrabia Luxem-

burg — 19.15, GROTESKA: J. Wol­
ski; Tajemnicza szuflada — 10,
ERef 66 (pl. Wolnica 1): Ostroż­
nie z ogniem — 20.

Tarnów - SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): J. Ch . Andersen:

Dziewięć serc — 15 (scena duża),
F. Dostojewski: Spowiedź Stawro-

gina — 18 (scena mała), A. Fre­
dro: Świeczka zgasła — 15 (scena
objazdowa — ROPCZYCE).

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: S. Żeromski:

Sułkowski — 19.15. MINIATU­
RA (św. Ducha 2): T. Mann:
Fiorenza — Mario i czaro­
dziej — 19.15, KAMERALNY; J.
Janczarski: Kopeć — 19.15, BAGA­
TELA: K. Estreicher: Trzy rozmo­
wy pułkownika Odysa, W. Górec­
ki: Jeszcze raz Elektra — 19.30,
LUDOWY: T. Kwinta: Krawcy
szczęścia — 17, MUZYCZNY: F.
Lehar: Hrabia Luxemburg — 19.15,
GROTESKA: J. Wolski: Tajemni­
cza szuflada — 10, J. Sztaudynger:
Wygnańcy Ewy —

. 20, EREF 66:
Nie ma ratunku — 20, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Ja tu rządzę
- 19, KAWIARNIA LITERACKA

(Pijarska 7): Szanujmy Marynie
(kabaret) — 21 .30 .. KAWIARNIA
POD PAWIEM (Grodzka 43): Ka­
baret „Zjazd rodzinny” — 22 .

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: W. Gombro­

wicz: Ślub — 19.15 (dozw od lat
16), St. Moniuszko: Straszny dwór
- 14, MINIATURA: T. Mann:
Fiorenza — Mario i czarodziej —

16.30, 19.15, KAMERALNY: J. Jan­
czarski: Kopeć — 16, 19.15, BAGA­
TELA: L. M. Montgomery: Ania
ł Zielonego Wzgórza — 11, K. E-
ctreicher: Trzy rozmowy pułkow­
nika Odysa, W. Górecki: Jeszcze
raz Elektra — 19.30, LUDOWY: T.
Kwinta: Krawcy szczęścia — 11,
15, GROTESKA: J. Rakowiecki i
J. Wittlin: Królewna Śnieżka — 11,
16, EREF 66: Timeo Danaos — 20,
KOLEJARZA: Ja tu rządzę — 15,
19, KAWIARNIA LITERACKA:
Kabaret „Szanujmy Marynie” —

15.30.
TARNÓW — SOLSKIEGO: C.

Goldoni: Łgarz — 15 (scena duża),
A. Fredro: Świeczka zgasła — 19

(scena mała).

Swieczkowsklej — fortepian i J.
Berwald — prowadzenie — 18 ■
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Seans T. Kanto­
ra „Umarła klasa” — 22.30.

PONIEDZIAŁEK
■ SCK POD JASZCZURAMI

(Rynek Gł. 7): Salon Melpomeny
— recital D. Olbrychskiego — 21
■ KLUB FORUM (Rynek Gł. 25):
Recital Wojciecha Młynarskiego
— 21 B ZNP KROWODRZA
(Sienkiewicza 27): Spotkanie z u-

czestnikami II wojny światowej i

więźniem Oświęcimia — 18■
KDK POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): „A jak królem, a jak ka­
tem będzesz” monodram wg T.
Nowaka w wykonaniu K. Bo­
rowca — 18 (sala Drewniana) ■
SARP (Jana 11): Zebranie Koła —

18 B TKKS EUHEMER (Rynek
Gł. 22): Odczyt J. Żurawskiego —

„Konstytucja a równouprawnienie
wierzących i niewierzących” — 19.
E KLUB MPiK (Jagiellońska 1):
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-

Francuskiej zaprasza na prelekcję
doc, dr K. Plagi „Paryż — przy­
goda zawodowa” — 18 wstęp wol­
ny.

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po­
szczególne filmy. Ocena, którą
przygotowuje A. Garbicz, jest czte-

ropunktowa. Gwiazdki — to war­
tość w opinii krytyki od nikłej
czy przeciętnej (♦), poprzez niezłą
(**) i dobrą (***), do znakomitej
(****), kółkami oznaczamy analo­
gicznie stopień atrakcyjności fil­
mu mierzony m. in. frekwencją.

PIĄTEK
APOLLO (Solskiego 11): Pojedy­

nek potworów (jap. b .o .) */000 —

10, 12.30, 16, 18, Niewierna żona

(fr. 18 lat) **/°o — 20. DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48): Taka była
Oklahoma (USA 15 lat) **/o° —

16. KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
KONFRONTACJE — 76: Widmo
wolności (fr. 18 lat) — 10.30, 13,
16.15, 18.30, 20.45, 23. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Kierunek Berlin

(poi. b .o.) **/oooo — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Zezna­
nia komisarza policji przed pro­
kuratorem republiki (wł. 15 lat)
***/ooo

__

16> 18> go MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Porachunki
Cang. 18 lat) ***/o°o

_

17 3^

19.30, Prywatny detektyw (ang.
15 lat) **/°o — 13, 15.30. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Wielki

Gatsby (USA 15 lat) **/o°° — 14.30,
17.15, 19.45. PASAŻ (Pasaż Biela­
ka): Przygody Bolka i Lolka

(poi. b .o.) ***/ooo° — 10, 11, 15, 16,
17, Michał Waleczny (rum. b.o .)
♦/ooo

_ 12, Anna 1001 dni (ang.
15 lat) — 18, 21, ROTUNDA

(Oleandry 1): niecz. SFINKS (os.
Górali 5): Britannic w niebezpie­
czeństwie (ang. 15 lat) **/°oo

__

14.30, 16.45, ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): W upalną noc

(USA 15 lat) ***/<x>o — 15.45, 18,
20.15, ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Pojedynek na szosie
(USA 15 lat) ***/ooo spacer w wio­
sennym deszczu (USA 15 lat) */°°°
— 19.30. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Ną Skarpie 7): Nie ujdzie cii
to płazem (fr. 15 lat) */°° — 16,1
18, 20. ŚWIATOWID M. SALA (os.
Na Skarpie 7): Człowiek w dziczy
(USA 15 lat) ***/ooo

__

15> 1715)
19.30, SZTUKA (Jana 4): Hazar-
dziści (poi. 15 lat) **/ooo

_

1015>

12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA (Pras­
ka 27): Potop II cz. (poi. b .o.)
**/oooo

_

17 UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Miłość w godzinach
nadliczbowych (ang. 15 lat) **/o°
~ 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. UGOREK

(os. Ugorek): Zbrodnia w klubie

tenisowym (jug. 18 lat) */°° — 17,
19. WANDA (Waryńskiego 5): Za­
mek w piasku (jap. 15 lat) **/°oo
— 10, 12.15, Gdyby Don Juan był j
kobietą (fr. -wł. 18 lat) */°°° —i
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA i

(Stradom 15): KONFRONTACJE ,

76): Widmo wolności (fr. 18 lat) —

15.15, 17.30, 19.45. WOLNOŚĆ (181
Stycznia 1): Żądło (USA 15 lat)
*/oooo

__

15 45ł 18j 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Ziemia obieca­
na (poi. 15 lat) ****/ooo — 15.45,
19. WISŁA (Gazowa 25): Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) **/ooo

__ 10,45,
15.30, 17.45, 20. WIEDZA (Rynek
Gł. 27): Azja: Japonia — ziemia 1

morze (poi. b.o.) — 17.15. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71):
Śmiech w ciemności (ang. 18 lat)
**/ooo — 18> DKF; więźniowie z

Altony (wł.) — 20.
DOBCZYCE — Raba: W poszu­

kiwaniu miłości (ang. 15 lat) */°°
— 20, GDÓW — Raba: Mr Maje-
styk (USA 15 lat) — '19,
KRZESZOWICE — Nowości: Noce
i dnie (poi. 15 lat) ****/oooo — i7j
MYŚLENICE — Wisła: Lady Ca-
roline Lamb (ang. 15 lat) */°° —

17.45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Ulzana — wódz Apaczów (NRD
b.o.) */00° — 17, 19, PROSZOWICE
— Syrenka: Taka ładna dziewczy­
na (fr. 18 lat) */°° — 17, SŁOMNI­
KI — Czar: Włoch szuka żony
(wł. 15 lat) */°® — 16.30, 19,
SKAWINA — Junak: Ucieczka

gangstera (USA 18 lat) ***/oooo
_

15, 17, 19, SKAWINA — Hutnik:
Port lotniczy (USA 15 lat) **/°°<> —

18, WIELICZKA — Górnik: Dzień
Szakala (ang. 15 lat) ***/o°! — 15, j
17, 19.

SOBOTA
KIJÓW: KONFRONTACJE — 76:

Partita na instrument drewniany
(poi. 18 lat) — 10.30, 13, 16.15, 18.30,

20.45, KULTURA: Kierunek
Berlin (poi. b .o .) **/o°oo — 15.45,
Za wydmami (rum. 15 lat) **/°
— 18, 20.15. MŁODA GWARDIA:

Flip j Flap w Legii Cudzoziem­
skiej (RFN b.o.) */°00 — 14 .30, 16,
17.30, 19. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Krzyżacy (poi. b.o.)
***/°oo° — 15, 18. PROKOCIM ZZK:
Mania wielkości (fr. b.o.) **/°oo<j
— 18. ROTUNDA: niecz. SFINKS:
Britannic w niebezpieczeństwie
(ang. 15 lat) **/ooo

_

15 45ł 18( 15.
ŚWIATOWID D. SALA: Peppino
podbija Amerykę (wł. 15 lat) */o°
— 18, 20.15, Tajemniczy blondyn
w czarnym bucie (fr. 15 lat) **/°oo
— 15. SZTUKA: Dzień Iluzjonu —

„Clark Gable” — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Bajki — 17. U-
CIECHA: Miłość w godzinach nad­
liczbowych (ang. 15 lal) **/°° —

10, 12.15. 15.45, 18, 20.15, Trzej
muszkieterowie (fr. 18 lat) ***/oooo
— 22.15. UGOREK: Tomcio Paluch
(fr. b.o.) **/oo — 15, 17( zbrodnia
w klubie tenisowym (jug. 18 lat)
*/°° — 19. WARSZAWA: KON­
FRONTACJE — 76: Partita na in­
strumenty drewniane (poi. 18 lat)
— 15.15, 17.30, 19.45. WOLNOŚĆ:
Zorro (fr. -wł. b.o .) — 11 (popoł.
seanse jak w piątek). WIEDZA:

AzIp: Rodzina Suzukich (poi. b.o .)
— 17.15. ZWIĄZKOWIEC: Śmiech

PIĄTEK
■ SCK POD JASZCZURAMI

(Rynek Gł. 7): Otwarcie wystawy
plastyki studentów AM — 13, D.

Żmijewska z zespołem „Sauna
Band” — 15, Grupa „Retro” —

AM Gdańsk — 16.30, „Exiles” —

AM Poznań — 18, kabaret „Loża
44” — AM Lublin — 19.30, Wielki
bal medyków — 22, Ragetime
Girls — AM Gdańsk — 24 M KLUB
FORUM (Rynek Gł. 25): Młodzie­
żowa Wszechnica Dziennikarska.

Spotkanie z H. Urbanowskim —

17 ■ Stowarzyszenie Bochniaków

zaprasza na pogadankę red. S.
Gawora o „Magazynie kultural­
nym” do KLUBU MIEJSKIEJ
BIBLIOTEKI PUBL., Franciszkań­
ska 1 — 17.30 S ZNP KROWO­
DRZA (Sienkiewicza 27). Wyciecz­
ka popołudniowa w ramach Mie­
siąca Pamięci Narodowej — Pła-
szów. Zbiórka: Mateczny, przysta­
nek autobusowy 103, godz. 16 fcl
PAN — Kom. Ochr. Zdrowia

Społeczn. (Sławkowska 17): Posie­
dzenie naukowe, na którym dr
J. Matłachowski będzie mówił o

podstawowych zasadach uczłowie­
czenia — 18 S FILHARMONIA

zaprasza na koncert symfoniczny,
gdzie gościnnie wystąpi A. Hiol-
ski — baryton, dyryguje — J.

Przybylski. W programie „Tristan
i Izolda” Wagnera, „Pieśni
wędrownego terminatora” Mahle-
ra oraz Symfonia d-moll Francka
— 19.30 S KLUB LITERATÓW
(Krupnicza 22): Wieczór autorski
W. Jaworskiego — 19 Bi ZNP

(Szewska 20): Recital M. Malic­
kiej — 17 K MDK (Grunwaldz­
ka 5): Dla najmłodszych bajki o

zwierzętach — 17. B ZDK (N. H.

Majakowskiego 2) DKF „Krop­
ka”. Projekcja filmu „Portret ro­
dzinny we wnętrzu” — wprowadze­
nie J. Korosadowicz — 19 E KLUB
MŁODYCH (N. H. os . Młodości
1): „Galeria „1” plastyków ama­
torów — 18.30 H KLUB KUŹNIA
(N. H. os . Złotego Wieku 14): Ga­
leria ,,M” wernisaż wystawy E.

Lutosławskiej i M. Jerzmanow­
skiego. Malarstwo, rysunek, gra­
fika, rzeźba — 18.

SOBOTA
■ SCK POD JASZCZURAMI

(Rynek Gł. 7): Dyskoteka, prow.
C. Horsfielt H KLUB FORUM (Ry­
nek Gł. 25): Sobota towarzyska —

19 ■ KLUB SRÓDPOLE (N. H. os.

Na Wzgórzach Krzesławickich
17a): Bawimy się w sobotę — pro­
gram estradowy — 18.30 M KLUB
KUŹNIA (N. H . os . Złotego Wie­
ku 14): Sobota dla hutników „He­
la, Helenka, Hela...” — gra i śpie­
wa krakowska kapela podwórko­
wa „Szmelcpaka” — 17. H KLUą
MPiK. (N. H. pl. Centralny): Re­
cital A. Drożdż mezzosopran.
Słowo wiążące B. Scheller, akom­
paniament — B. Penderecka — 17 .

■ GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Seans T. Kanto­
ra „Umarła klasa” — 22.30.
B KLUB MPiK (Jagiellońska 1):
prelekcja mgr S. Cieńskiego: „Li­
bia, kraj i ludzie” ilustrowana

barwnymi przeźroczami — 18

wstęp wolny.
NIEDZIELA

H SCK P3D JASZCZURAMI

(Rynek Gł. 7): Spotkanie z pio­
senką — recital R. Kretówny —

18, Dyskoteka - 19 H KRZYSZ-
T3FORY (Rynek Gł. 35): Wieczór
Teatru Lektora: TEATR MÓJ
WIDZĘ OGROMNY — teksty S.

Wyspiańskiego czytają E. Woj­
ciechowska i T. Wójcik — 18
B MDK (Grunwaldzka 5): Wy­
cieczka szlakiem Brzoskwinki.
Zbiórka na Dworcu Gł., koło ze­
gara godz. 8 S KLUB MPiK

(N. H. pl. Centralny): Wieczór

pieśni węgierskich w wykonaniu
E. Wasylewskiej — mezzosopran z

Filh. Narodowej w Warszawie, E.

|aŹ 2, 3, 4 kwietnia 1976 r. Franciszka, Ryszarda, Izydora

w ciemności (ang. 18 lat) ,

16. 18, 20. WANDA: Samotny
detektyw MC Q (USA 15 lat) **/°oo
— 10. 12.15 (po-poł. seanse jak w

piątek).
SKAŁA — Grota: Kabaret (USA

15 lat) ****/o°° — 16, 18, ZABIE­
RZÓW — Wolanka: Wilk morski

(rum .b.o.) */°« — 19.
Pozostałe kina grają jak w pią­

tek.

NIEDZIELA
APOLLO: Pojedynek potworów

(jap. b.o.) */°oo — 10, 12, 14, 16, 13,
Niewierna żona (fr. 18 lat) **/°°
— 20. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Taka była Oklahoma (USA
15 lat) **/o° — 15.45, 18. KIJÓW:
NoceidnieIiIIcz.(.poi.15lat);
****/oooo

_

llt 17< KULTURA:

Cyrk — (ZSRR b.o .) — 11. Ostat­
nie dni (poi. b .o.) **/ooo

_ 15.30,
17.15. 19.30. MIKRO: Kajtek i sie­
dmiogłowy smok (węg. b.o.) */°°
— 11 (popoł. seanse jak w piątek).
MASKOTKA: Bajki — 10.30, 11.30.

12.30, Prywatny detektyw (ang.
15 lat) **/°° — 15.30, 17.30, 19.30.
MŁODA GWARDIA: Flip i Flap
w Legii Cudzoziemskiej (RFN
b.o .) */°°° — 12.30, 14.30, 16, 17.30,
Arabeska (ang. 15 lat) ***/oo° —

19.15. PASAŻ: Przygody Bolka i
Lolka (poi. b.o .) ***/oo°o — 10, 11,
12, 13, 15, 16, 17, Anna 1001 dni

(ang. 15 lat) **/00° — 18, 21. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 11, 12

(popoł. seanse jak w sob.). RO­
TUNDA: Hamlet (ZSRR 15 lat)
♦***/oo

_

151 SFINKS: Bajki —

10, 11, 12, 13 (popołudniowe se­
anse jak w sobotę). ŚWIT
D1JŻA SALA:' W upalną noc

(USA 15 lat) ***/ooo
__

13> 15.45, 18,
20.15. SZTUKA: Hazardziści (poi.
15 lat) **/oo° — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Potop II cz.

(poi. b.o.) **/ocoo — 15, 18. UGO­
REK: Bajki — 11, 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.) . WANDA: Bo­
lek i Lolek (poi. b.o.) ***/°o°o —

10, 11.15, 12.30 (zestaw IX), Gdyby
Don Juan był kobietą (fr.-wł. 18

lat) */°oo — 13.45, 15.45, 13, 20.15.
WIEDZA: niecz. WOLNOŚĆ: Zor­
ro (fr. -wł. b.o .) — 11 (popoł. sean­
se jak w piątek). WARSZAWA:

Mazepa (poi. 15 lat) **/°° — 12 .15,
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki —

11, 12 (popoł. seanse jak w pią­
tek). WISŁA: Bajki — 11, 12 , 2001

Odyseja kosmiczna (USA 15 lat)
♦♦♦/ooo

_ 13, Dzieje grzechu (poi.
18 lat) ♦♦/ooo

_ 15.30, 17.45, 20.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .15

(popoł. seanse jak w sob.).
MYŚLENICE — Wisła: Spacer w

wiosennym deszczu (USA 15 lat)
♦/ooo

__ 17.30, Lady Caroline Lamb

(ang. 15 lat) ♦/oo — 15.30, 20, SKA­
WINA — Hutnik: Dulscy (poi. 15
lat) ♦♦/°o — 16, 18, ZABIERZÓW
— Wolanka: Człowiek w dziczy
(USA 15 lat) — 17, 19.

Pozostałe kina grają jak w pią­
tek i sobotę.

WYSTAWY

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa „Wawel za­
giniony” piąt. (12—18), sob. niedz.

(10—15.30), MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: piąt. (10—15),
sob. niedz. (10—16), CZARTORYS­
KICH, Pijarska 8: piąt. (10—15),
sob. niedz. (10—16), SZOŁAYS-'

KICH, pl. Szczepański 9: piąt.
sob. niedz. (10—16), DOM MA­
TEJKI, Floriańska 41: Wystawa
czasowa — Kierunki artystyczne
w twórczości uczniów Jana Ma­
tejki: piątek (12—18), sobota

(10—16), niedziela (9—15), NOWY
GMACH, al. 3 Maja 1: Wystawa
„Pasy krakowskie” piąt. sob,
niedz. (10—16), HISTORYCZNE,
Szpitalna 21: piąt. (3—15), sob. (11—
16), niedz. (9—14), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3; piąt. (10—14),
sob. (14—18), niedz. (10—14), MU­
ZEUM LENINA, Topolowa 5: „Le­
nin w Lipsku” — piąt. (9—13), sob.

(10—17), niedz. (10—15), ETNOGRA­
FICZNE, pl. Wolnica 1: piąt. sob.
niedz. (10—15), MUZEUM MŁ.
POLSKI, Tetmajera 28: piąt. sob.
niedz. (11—14), KRZYSZTOFORY,
Rynek Gł. 35: Twórczość J. Bro­
dowskiego: piąt. (12—20), sob. (11—
16), niedz. (9—14), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: piąt. sob.
niedz. (10—16), KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE piąt. sob. niedz.
(8—16), MUZEUM ŻUP KRAK.
W WIELICZCE: piąt. sob. niedz.

(7—19), KTF, Boh. Stalingradu 13:

piąt. sob. niedz. (9—21), PAŁAC
SZTUKI pl. Szczepański 4: Wysta­
wa malarstwa Hanny Krzetuskiej
i Eligeniusza Gepperta piąt. sob.

niedz. (10—17), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Włodzimierz Habel —

Fotografik: piąt. sob. niedz. (10—
18), KLUB MPiK, Nowa Huta, pl.
Centralny. Wystawa A. Kalczyń­
skiej: „Szkice na temat miasta”:

piąt. sob. niedz. (10—20). GALERIA

„Pryzmat”, Łobzowska 3: Wysta­
wa malarstwa R. Artymowskiego
piąt. (9—19), sob. niedz. (niecz.),
BWA, pl. Szczepański 3a: piąt.
sob. niedz. (niecz.) . GALERIA

SZTUKI, Floriańska 34: Wystawa
Wł. Kawęckiego.

SALON TPSP (,N. H . al. Róż 3):
Wystawa prac Martyrologii Naro­
du Polskiego w hitlerowskich obo­
zach koncentracyjnych.

MYŚLENICE — BWA 3 Maja:
Wystawa rysunków T. Kulisiewi­
cza piąt. (9—14) sob. niedz. (10—12).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10—21).
Ogród ZOO (Las Wolski): (9—17).

SZPITALE/^

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (piąt.) Prąd­
nicka 35/37, (sob.) os. Na Skarpie
65 N. Huta, (niedz.) Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: (piąt.) Pro-

kocim, (sob) os. Na Skarpie 65,
(niedz.) Prokocim, LARYNGOLO­
GICZNY: (piąt. sob. niedz.) Ko­
pernika 23a, OKULISTYCZNY:

(piąt.) Prądnicka 35/37, (sob.) os.

Na Skarpie 65, (niedz.) Witkowi-
ce, UROLOGICZNY: (piąt.) Prąd­
nicka 35, (sob.) os. Na Skarpie 65,
(niedz.) Grzegórzecka 18. NEURO­
LOGICZNY: (piąt.) Prądnicka 35,
(sob.) Kobierzyn, (niedz.) Bota­
niczna 3.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - ’el
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA :

KRAKÓW: 378-80 (całą dobę).
SKAWINA: 09 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę).
INFORMACJA O USŁUGACH:

3G5-8J, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.
260-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
tomowych od 16 do 23.30), tel. 568-

86, 582-43.
POMÓC DROGOWA: tel. 417-60,

603-96 (czynna od 7 do 22).
TOWARZYSTWO ŚWIADOME­

GO MACIERZYŃSTWA (Boh.
Stalingradu 13) tel. 578-08, czynne
od9do18.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37,
czynny od 16 do 22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41, czynny cała
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) -- tel. 244-02 (11—

18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA Tow. Plan. Rodź.

(Klub ZDK HiL os. Młodości 1):
(17—20 piątek).

SOBOTA
DYŻURY PLACÓWEK

POCZTOWO-
TELEKOMUNIKACYJNYCH

Kraków 1 — Westerplatte 20
Kraków 14 — Zamoyskiego
Kraków 22 — Weissa
Kraków 28 os. Willowe
Kraków 47 — Okólna

(czynne w godz. od 9 do 16)
Kraków 2 — Lubicz 4 (w godz.

10—16)
Kraków 30 — os . Urocze (czynna

całą dobę)
Kraków 2 — pl. Kolejowy przyj­

muje przesyłki i wpłaty na PKO.

POGOTOWIE ♦

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-77, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta
422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

DYŻURY NOCNE

Rynek Gł. 42, N. Huta — Cen­
trum A, bl. 3, pl. Wolności 7,'
Pstrowskiego 94.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28 (piąt. sob. niedz.).
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 230 (piąt. sob. niedz.) .

DYŻURY DZIENNE SOB. -NIEDZ.

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A .bl. 3, Floriańska 15.

PIĄTEK
PROGRAM I

9.43 Lubelscy muzyk. 10.00 Wiad.
— Co czy ta kiaj. lb.uj Popu*, tema­
ty muz. w transkrypcjach. 10.30

„Dom nad łąkami” — frag. książ­
ki Z. Nałkowskiej. 10.40 Leksykon
jazzu. 11.00 Refleksy. Nie tylko dla
Kierowców

__ 11.05, is.25. 11.12 Z

krakowskiej fonot. 11.30, 12.25 Byd­
goszcz na muz. ant. 11 .55
Ł.om. o stanie wód. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Dixleland z Paryża.
13.10 Kat. wydawn. 13.15 Moto-spra-
wy. 13.35 „I co cieszy, i co boli”
— spotk. z poetą S. Klimkiem z

Zabrzeży. 14 .00 Frag. operetek
Kalmana. 14.20 Sport to zdrowie.
14.25 Rytmy młodych. 15.05 List z

Polski. 15.10 Z pols. fonot. 15.35
Ciekawostki Pols. Nagr. — aud. A.

Karpińskiego. 16.05 Inform. dla
kierowców. 16.06 U przyjaciół. 16.11

Propoz. do Listy Przeb. 16.30 Aktu­
alności kult. 16.35 Fonoserwis. 17.00
Radiokur. — aud. infor. Studia

Młodych. 17.20 Parada pols. pios.
18.00 Muz. i aktualn. 18.30 Przeb.
non stop. 19.15 Z nagr. ork. PR i
TV pod dyr. Jana Pruszaka. 20.03

„Pustelnik” — rep. liter. A. Ear-
tosza. 20.20 Mel. do których chęt­
nie wracamy. 21.05 Kron. sport, i
kom. Tot. Sport. 21.18 Dźwięk, pla­
kat reki. 21.33 Utwory Moniuszki.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 Na

harmonijce ustnej gra Z. Zgraja.
22.30 Ludzie wiel. przyg. — Nie­
zwykłości Dalekiego Wschodu — z

L. Winnicką rozm. R. Badowski.
22.45 Mini-rec. piosen. U. Sipińskiej.
23.10 Koresp. z zagr. 23.15 Grani­
ce jazzu — aud. A. Witkowskiego
„Jazz nad Odrą 76”.

PROGRAM II

7.35 Aud. publicyst. 7.45 Orygi­
nały i transkrypcje. 8.3u rdy —

aud. Studia Młodych. 8.45 Muz.

spod strzechy. 8.55 Infor. o progr.
PR i TV. 9.00 Dla kl. VI (biologia)
„Wystarczy kawałek rośliny”. 9 .20

Sonaty na dawne instr. 9.40 Dla

przedszk. — „Bawią się z nami

goście z bajki” — Miś i trąbka —

aud. słów. -muz. M . Wieman. 10.00
Nasze spotk. ze zwierzętami —

„Staruszek na stacji” — opow. K.

Paustowskiego. 10.30 Konc. ork.

dętych. 11.00 Dla kl. VIII (wych.
obywatels.) — Cykl: „Egzamin z

teraźniejszości”. 11.35 Postęp w go-
spodars. domowym. 11.45 Od Tatr
do Bałtyku. 11 .55 Kom. o stanie
wód. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr), 12.15

Agrochem inform. (Kr), 12.20 Ze­
spół im. Klimka Bachledy z Za­
kopanego — aud. w opr. B. Król -

kowskiej (Kr), 12.25 Rozm. o kul­
turze. 12.45 Debussy — Sonata

g-moll. 13.00 Dla kl. I i II (wych.
muz.) „Zabawa w pociąg” — aud.
dr E. Lipskiej-Hoffman. 13.20 R.
Strauss — „Tańce z siedmioma sza­
lami” z opery „Salome”. 13.35
Wokół spraw naszego stołu — mag.
żywnoś. 13.50 Zesp. J. Ptaszyna
Wróblewskiego. 14.10 Więcej, le­

I
piej, taniej. 14.25 Tu Radio — Mo­
skwa. 14 .45 Muz. Z. Kodaly’a. 15.00
Zawsze o 15 progr. dla dziew­
cząt i chłopców. 15.40 Studio Sło­
necznik. 16.00 Avison Concerto
D-dur. 16.10 Kupić nie kupić posł.
warto. 16.25 Rodzice a dziecko.
16.30 Mel. z musicali. 16.40 Wiad-
znad Wisły i Dunajca (Kr), 17.00
Amators. zesp. przed mikrof. 17 .20

Święto Adama w Klubie „Adama”
— rep. lit. K. Usarek. 17.40 F. Liszt
— Harmonie poetyc. i religijne.
18.30 Echa dnia. 18.40 Ludz.e wsrou

których żyjemy. 19.00 Rec. organ.
19.20 Wiersze A. Zaniewskiego. 19.30
Transm. konc. inauguracyjnego
XVI „Poznańskiej Wiosny Muzycz­
nej”. Dysk. lit. (w przerwie konc.),
d. c . konc. 21.45 Wiad. sport. 21,32
Muz. 22.10 Mag. rekr.-turyst. 22.30
Muz. ze starych płyt — nagr. B.
Bartoka. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Śpiewa Chór Kamer, im.
Liszta w Budapeszcie. 24 .00 Koniec

progr. i hymn.
PROGRAM III

9.30, 16.45 Nasz rok 76. 9.45 Słynne
uweit. koncer. xt. wagae* —

„Faust”. Wyk. Ork. Syrnf. w Cle-
veland dyr. G. Szell — „Polonia”

i wyk. Wielka Ork. Symi. Radia

Berlińskiego, dyr. F . Guhl. 10.15

Musorgski na syntezatorach. 10.35
Niemen w Nowym oorku. 11.CO kry­
cie rodź. — mag. 11.30 W kręgu
tradycji A. Tatuma. 12.05 Połudn.

wyd. mag. Z kraju i ze świata.
12.25 Za kierownicą. 13,00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 „Pierwsze
morderstwo” — 6 ode. pow. L.

Woźnickiej. 14.00 Jazzowe inspira­
cje w twórcz. Martinu. 14 .45 Mi-
krorec. T . Nelsona. 15.05 Progr.
dnia. 15.10 Klasycy bossa novy.
15.30 Nitki z tego motka — maga­
zyn K. Turowskiego. 15.50 Bach
na syntezatorach. 16.00 Rozszyfr.
piosenki — opr. J. Karbowska.
16.20 „Dziękuję ci, że kochasz
bluesa” gra i śpiewa B. B . King.
17.05 Muz. poczta UKF — prow.
M. Gaszyński. 17 .40 Zesp. ojczulka
Bema — rep. 18.00 Muzykobr. 18.30

Polityka dla wszyst. 18.45 Przeb.
40-latków — opr. J. Lisiński. 19.00
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
— T. Fontane „Effi Briest” — ode.
2. 19.35 Opera tygod. G . Verdi —

„Ernani” — opr. A . Karnicki. 19.50

„Sonia i mężczyźni” — 23 ode.

pow. V . Parała. 20.00 Interradio —

mag. aktual. muz. 20.40 „Łąki
Grandchester” gra i śpiewa zesp.
P. Floyd. 20.50 „Płyta” — słuch.
M. Zembatego. 21 .10 Konc. w Olim­
pii. 21 .40 Mel. przypomni ci mu­
sical. 22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiaz­
da siedmiu wiecz. —- zesp. Fono­
graf. 22 .15 Trzy kwadr, jazzu —

dyskograf.e . 23.00 Z antologii poe-
zjii węgierskiej. 23.05 Konc. me­
lomanów. 23.45 Progr. na sobotę.
23.50 Na dobranoc śpiewa Milva.
24.00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM IV
10 Tr. pr. I . 10.40 Nie tylko

dla Słuch, w mundurach — Cu
dziś w świecie mówi o Polsce? —

aud. K. Szyndzielorza. 11.00 Dla
szkół śred. (wych. muz.) „Trocnę
więcej o formie” — aud. A.
Schmidta. 11 .30 Frag. z opery G.
Bizeta. Wiad. — 12, 16. 12.05 Aud.
dla wsi (Kr), 12.15 Arochem infor.

(Kr), 12.20 Zesp. im. Klimka Ba­
chledy z Zakopanego — opr. B.

Królikowskiej (Kr), 12.25 Giełdą
płyt. 13.00 Z rad. fonot. muz. 13.50
Dla kl. III lic. (jęz. polski) „W
małym dworku” — frag. dramatu
S. Witkiewicza. 14 .20 Omów. pr. 11-

terac. 14 .25 „Portret pisarza” —

J. Głowackiego — aud. K. Pysia-
ka. 14 .55 Pieśni mimowolne —

wiersze B. Leśmiana. 15.05 „Humo­
ryści o sobie” — aud. o twórcz. J.

Osęki — z autorem rozm. J . Pre-

ger. 15.35 Rodowody poetyc. — Ja-
lu Kurek. 15.55 Muz. 16.05 Z estrad
i scen oper, naszych sąsiadów. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr),
16.50 Zmienne rytmy (Kr), 17.00
Kwadrans akademicki (Kr), 17.15
Konc. życzeń (Kr), 17.45 Gospodar­
skie rozm. — aud. w opr. Cz.
Krzemienia (Kr), 18.05 Fonoteka

Obecnych — aud. w opr. B. Cyga­
nik (Kr), 18.25 51 lek. jęz. iuem.
18.40 Polacy na świecie. 19.00 Jak
działać sprawnie? — Infor. w

górnictwie. 19.15 26 lek. jęz. angiel­
skiego. 19.30 Muz. koneksje M. Pro­
usta. 20.12 M. de Falla „Czarodziej­
ska miłość”. 20.42 Historia jazzu
(stereo) (Kr), 21.37 A. Rubinstein

gra Chopina. 22.15 Studium wiedzy
polityczno-społecz. 22 .30 Świat no­
wej muz. 23.00 Koniec progr. i

hymn.
SOBOTA

PROGRAM I
9.45 Lud. pieśni i tańce wę-

gifctoKii. lu.0v £>va*a i nowa ihu*..

wojsk. 10.25 „Dom nad łąkami” —

frag. książki Z. Nałkowskiej. 10.35
Konc. życzeń. Nie tylko dla
kierowcuw — 11.05, lb.2b. 11.12 M.m
drarna-rekl. 11 .30 Konc. chopinow­
ski. 11 .55 Kom. o stanie wód. 12 .10

Mag. turystyczny. 12 .25 „Gdy idzie­
my na przepustkę” i inne pios.
żołnierskie. 12.45 Roln. kwadr. 13.00

Zesp. B. Ciesielskiego. 13.15 Muz. i

poezja. 13.45 Połudn. rytmy —

aud. J. Jabłońskiej. 14.00 Między
fantazją a nauką. 14 .25 „Jak cię
odszukać” — śpiewa zesp. „Happy
End”. 14.30 Przekrój muz. tygod.
— aud. A . Kawczyńskiej. 15.05
Teatr PR — Premiera Roku —

Studio Współcz. — „Transfuzja” —

słuch. J. Hańderka w reż. B. Bo­
browskiej słowo wstępne J. Owidz-

kiego. 15.40 Mel. małego ekranu.
16.05 Infor. dla kierowców. 16.06 II

Rep. z Fest. „Jazz nad Odrą 76”.
16.40 Fonoteka folki. 17.00 Studio

Młodych — Radiokur. — mag. 18.00
Muz. i aktualn. 18.30 Parada pols.
pios. 19.15 W kręgu mel. operet.
20.05 Podwiecz. przy mikrof. 21 .35

Przy muz. o sporcie. 22 .00 Z kraju
i ze świata. 22.30 Sobct. oyskot. —

23.10 Ostatnia rola — rep. liter. A.

Wojterzankl.
PROGRAM II

6.15 26 lek. jęz. ang. 6.35 Mozaika

pols. mel. 6.4u Pogoda (Kr), 6.46
Co słychać (Kr), 7.10 Miniatury in-
strumeh. 7 .35 Aud. publicys. 7.45

Popul. frag. z oper i baletów
nols. 8.35 Sprawy codz. 9.00 F.
Liszt — Fantazja węgierska na

fort, i ork. 9 .20 Muzyka operowa.
10.00 Teatr PR — Studio Współcze­
sne — „Pacjent z parasolem” —

słuch. S . Ctwinowskiego. 11 .00 Dla
kl. VII (historie) „Spotkanie w

muzeum fabrycznym” — aud. do­

kument. Z. Korzeniowskiego. 11 .33
Od Tatr do Bałtyku. 11.45 Bez­
pieczeństwo na jezdni zależy od
nas samych. 11 .65 Kom. o stanie
wód. 12.05 Terminarz muz. 12.25

„Opowiadania” O. Pavela. 12.45
Muz. klasyczna — chorałowe pre­
ludia Bacha. 13.00 Dla kl. III i IV

(jęz. polski) „Bitwa o szklankę
czystej woay” — aud. w opr. A.

Bobińskiej. 13.20 Muzyka. 13.35 Ma­
gazyn łowiecki. 13.50 Chór PR 1 TV
w Krakowie — dyr. T. Dobrzański.
14.10 Więcej, lep*ej, taniej. 14.2u
Z. Kodaly — frag. opery „Hary
Janos”. 15.00 Zawsze o 15 — pro­
gram dla dziewcząt i chłopców.
16.00 Tańce słowiańskie Janacka
16.10 Kupić nie kupie posł warto

16.25 Mel. z operetek. 16.40 Wiad
znad Wisły i Dunajca (Kr), 17.00

Madrygały L. Marenzin. 17 .20 Nim

się książka ukaże — „Próba świat­
ła” frag. pow. Cz. Kuriaty. 17 .40

„Czata” — mag. wojsk. Studia

Młodych. 17.55 Nowości nagr. rad.
18.35 „Czas i ludzie” — aud. kom­
batancka. 19.00 „Matysiakowie” —

ode. pow. rad. 19.30 Muz biesiada.
20.30 Zwierzenia wiecz. 20.45 76 lat
muz. naszego stulecia. 21.35 Wiad

sport. 21 .40 Hummel — Concertino
G-dur na fort, i ork. 22.00 Lekarz

domowy — „Miłość” — aud. J.

Stwory. 22 .45-Fr. Schubert — Ron­
do a-dur. 23.00 Barok dla wszyst. —

aud. J. Popisa. 23.35 Kącik starej
płyty — aud. T . Dębskiego. 24 .00
Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III

4.57 Początek progr. 5 .00, 6 Stan

pogody i Wxad. 5 .06 Hej, azień s*ę
budzi! 5.30, 6.05, 6.45, 7.05 Muz.

zegarynka. 6.30 Polityka dia wszyst.
7.00, 8.00, 10.30, 12.05, 15, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. 8 .05 Kier­
masz płyt wytwór. Hungaroton. 8.30
Co kio lub*. 9 .0U „Soma 1
żni” — 23 ode. pow. V. Parała.
9.10 Złote przeb. T. Jonesa. 9 .30,
16.45 Nasz rok 76. 9 .45 Interradio —

mag. aktuain. muz. 10.25 Gra zesp.
Hagaw. 10.35 Przeb. lat 70. 11 .00 Zy­
cie rodzinne — mag. 11.30 Standar­
dy lat 70. 12.10 Ballady ze średnio­
wiecz. rodowodem. 12 .25 Za kiero­
wnicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Pierwsze morderstwo” — 7
ode. pow. L. Woźnickiej. 14 .00 Jaz­
zowe inspir. w twórcz. Gershwina.
15.05 Progr. dnia. 15.10 „Widziałem
latające spodki” — i inne pios. E.
Johna. 15.30 60 min. na godz. —

aud. M. Wolskiego i A. Zaorskie­
go. 16.30 Gra zesp. Jazz Carners.
17.05 Muz. poczta UKF — prow. T.
Sznuk. 17.40 Studio nad Łódką —

aud. T. Gicgiera. 18.00 Muzykobr.
18.30 Polityka dla wszyst. 18.45 W

stylu funky. 19.15 Książka tygod.
19.35 Opera tygod. — G. Verdi

„Ernani”. 20.50 „Sonia i mężczyź­
ni” — 24 ode. pow. V. Parała, 21,00
Zapraszamy do trójki. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — zesp. Fonograf. 22 .15 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. T.
Fontane „Effi Briest” — ode. 2
22.45 C. Sauvage śpiewa L. Ferre,
23.00 Z antologii poezji węgierskiej.
23.05 Wieczór przeb. Nat King
Cola — opr. T. Jarzembowska.
23.45 Progr. na niedzielę. 23.50 Na
dobranoc śpiewa K. Krog. 24.00
Koniec progr. i hymn.

PROGRAM IV
5.50 Sygn. stacji i zapow. spik.

6.00 52 lek. jęz. niem. 6 .15 Aktualn.

publicys. nauk. 6.30 Gra Poznań­
ska 15 Rad. Pogoda (Kr) — 6.45.
7.39, 18.25. 6-46 Co słychać (Kr).
6.50 Omów. pr. dnia (Kr), 7.00 Dys­
koteka dla wszyst. — cz. I (Kr),
7.20 „10 min. o zdrowiu” — aud, w

opr. I. Thune-Sagan (Kr), 7.40 W
lud. rytmach. u.Gu—li.ou 'xr. pr. I.
11.00 Dla szkół śred. (chemia)
„Związki chemiczne biologicznie
czynne” —- aud’. w opr. M. Jurow-'

sklej -WerneróWej. 11 .39 Frag. ope­
ry D. Aubera. Wiad. ,— 12, 16.
12.05—12.25 Tr. pr. II . 12.25 Giełda

płyt. 13.00 Z rad. fonot. muz. (Ste­
reo) (Kr), 13.50 Dla kl. IV lic. „Nie
tylko kominy” — rep. A. Klubiń-

skiego. 14 .20 Omów. pr. literac.
14.25 Teatr PR — Studio Klasycz­
ne — „Bartłomiejowy jarmark” —

słuch, wg sztuki B. Jonsona. 16.05
Muz. pols. ub. stulecia. 16.30 Rozm.
i refleksje pedagogicz. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr), 16.50
Infor. kultur. 17 .00 Na rad. ant.

wasze troski nasze wnioski (Kr).
17.15 Jazz na gorąco, jazz na zimno
— aud. w onr. R. Kowala (Kr),
17.30 „Stara baśń” — fel. W. Ze-
chentera (Kr), 17.40 Dyskot. dla

wszyst. — cz. II (Kr), 18.00 „Złota
Róża po raz dziesiąty” — aud. sło-
wno-muz. w cpr. A. Mleczki (Kr),
18.25 Czy znasz swoje prawo? 19.00
Rozm. o filozofii. 19.15 26 lek. iez.
franc. 19.30 Stereofoniczne Studio

Rozrywk. PR w Krakowie (Kr).
21.15 Lokal. Stereofon. progr. muz.

— muz. poważna (Kr), 22.15 Rad.

portrety Polaków — prof. W. Ta­
tarkiewicz. 22 .35 Mozart — Kwin­
tet symczk. c-moll. 23.00 Koniec

progr. i hymn.

NIEDZIELA
PRGGkAM I

Wiad. — 6,7,8,9,10,19,20,21,23.
6.05 Publicys. międzynar. 6.10 Kier­
masz pod Kogutkiem. 7 .05 Inform.
dla kierowców. 7 .06 Fala 76. 7 .16 Z

nagrań Pols. Kapeii pod dyr. F .

Dzierżanowskiego. 7.30 Moskwa z

mel. i pios. 8 .15 Przeb. sprzed lat.
9.05 Wiad. sport. 9.15 Rad. Mag.
Wojsk. 10.05 Standardy w trzech

wersjach. 10.-25 Lista przeb. 11.00
Rad. Teatr dla Dzieci Młodszych

„Barankin bądź człowiekiem”
— słuch. D. Wawiław. 11 .20 Rad.
musicorama — aud. M . Rybczyń­
skiego. 12.05 W samo połud. 12 .35
Konc. popul. 13.00 Nie z tej ziemi.
13.20 Graj gracyiu. 1/.00 Hec. z

pauzą. 14.10 Tygod. prze­
gląd prasy. 14 .30 w ueziorauacn.
15.00 Konc. życzeń. 16.00 Wiad. 16.05
Infor. dla kierowców. 16.06 Teatr
PR — Studio Współcz. — Opowia­
stka kolejowa — słuch. J. Wieczer-

skiej. 16.46 Gwiazdy jazzu. 17.15
Niedz. spot. Studia Młodych. 18.00
Kom. Tot. Sport, i wyn. reg. gier
liczb. 18.10 II Rep. z Fest. „Jazz
nad Odrą 76”. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.05 Dysk, na tematy
międzynar. 20 20 3xR — Rad. Re­
wia Rozrywk. 20.40 Z teatr, afi­
sza — opr. A. Retmaniak. 21 .05 Pa­
rada pols. pios. 21.30 Jarmark cu­
dów — w cpr. O. Marchockiej.
22.30 Rewia pios. — zapow. L . Ky­
dryński. 23.05 Cgólnopols. wiad.

sport. 23.20 Mel. przed północą.
PROGRAM II

4.27 Pocz, progr. Wiad. — 4.30,
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 23.30. 5.3u

Zapr. do Warszawy — aud. słow-
muz. 6.10 Kalen. Rad. 6.15 Mozaika
mel. lud. 6.35 Wiad. sport. 6.40 Z

malowanej skrzyni. 7 .00 Dzień do­
bry muzyko. 7 25 Infor. o progr.
PR i TV. 7.35 Fel. liter. 7.45 W ran­
nych pantoflach. 8.25 „Zawsze w

niedzielę” — fel. A. J. Wieczor­

kowskiego. 8.35 Radioprobl. 8 .45

Węgierskie mel. lud. w opr. arty­
sty cz. 9.00 Nim przyszedłem tu

żeby być poetą — mag. lit. w opr
J. Tuszewskiego. 9 .30 Rec. organo­
wy. 9.50 Tygod. przeg. prasy. 10.03
Rozmait. muz. — aud. R. Jasiń­
skiego. 10.30 „Opisanie świata” —

frag. książki M. Polo. 11.00 Studio

Młodych — Rozgł. harcerska —

mag. nie tylko dla harcerzy. 11 .40

Zgadnij, sprawdź, odpowiedz — za­
gadka historyczna. 12.05 Podwójny
jubileusz R. Baksta. 12.35 Czy
znasz tę książkę? — zagad. liter.
13.00 Poranek symfon. 14 .00 Parna-
sik. 14.30 Dzieła W. Lutosławskiego
w interpr. artystów węgierskich
15.00 Rad. Teatr dla Dzieci i Młodz.
~ „Samotny biały żagiel” — cz. 1

słuch, wg. W. Katajewa. 15.45 Tu

horoskop reki. 16.00 Konc. chopi­
nowski. 16.30 Takty i kontakty
18.00 F. Mendelssohn-Bartholdy —

konc. skrzypcowy c-moll. 18.35 Fel
aktualn. 13.45 Kabarecik reki. 19.00
Teatr PR — „Córka pana Doem-

bey’a” - słuch, wg pow. K. Dic­
kensa pt. „Sprawy firmy Doembey
i syn”. 20.30 Inspiracje jazzowe w

muz. XX w. 21 .00 Wojsko strate­
gia obron. 21.15 Pios. żołn. 21.30
Siedem dni w kraju i na świecie
21.50 Wiad. sport. 21 .55 Wirtuozi
nowel muz. 22 .30 Poeta i jego świat
— „Małżeństwo Goethego” — opr.
L. Mariańskiej, 23.00 C. Montever-
di — „Combatimento di Tancvredi
e Clorinda”. 23.35 B. Bartok — IV
kwartet smyczkowy. 24 .00 Koniec

progr. i hymn.
PROGRAM III

5.57 Początek progr. 6.00 Stan po­
gody i wiad. 6 .05 Melodie — prze­
budź. 7.00 W rytmie twista. 7.15

Polityka dla wszyst. 7.30 Posłu­
chajmy jeszcze raz — mag. 8.30, 14,
19.30 Ekspr, przez świat. 8 .35 Co
kto lubi. 9.00 „Sonia i mężczyźni”
— 24 ode, pow. V . Parała. 9.10 Ork.
w studiu film. 9 .25 Progr. dnia.
9.30 Gdy się mówi A... — aud. pu­
blicyst. 9.56 Hagaw bez Rosiewicza.
10.00 „Zgryz” — mag. M . Zembate­
go. 11 .00 Przeb. z Paryża i Rzymu.
11.15 Niedzielna szkółka muz. —

opr. K . Pacuda. 12.00 „Bitwa o

atom” ■— 3 ode. słuch, dokument.
J. Rogali. 12. -5 Wielkie recitale.
13.15 Muz. premiery Pr. III — aud.
T. Kowińskiej. 13.45 Przeb. z Mo­
skwy i Budapesztu. 14.05 Peryskop
— przegląd wydarzeń tygd. 14.30
Jazz na dwie gitary ~ Completo-
rium. 14.45 Za kierownicą. 15.10
Przeb. z nowych płyt — aud. M .

Gaszyńskiego i W. Pogranicznego
15.50 Powracający temat „Załza­
wione oczy”. 16.15 Historia Istrana
— aud. A. Semkowicz (Węgry).
16.45 Przeb. z Pragi i Belgradu.
17.15 Antologia pios. franc. — aud,
P. Kamińskiego. 17 .40 Poszukiwa­
nia i kierunki — o sztuce rozm.

D. Wróblewska i A. Matynia. 17.55
Mini-max — czyli minimum słów,
maks, muzyki — aud. P . Kaczkow­
skiego. 18.30 „Bal dobroczyńców”
— monodram wg opow. S. Lenza.

Adapt. R. Długoborskiego. 18.52
Kram z piosenkami. 19.35 Opera
tygod. — G. Verdi „Ernani” — opr.
A. Karnicki. 19.50 „Sonia i męż­
czyźni” — 25 ode. pow. V . Parała.
20.60 Kronika dźwięk. WOSPRiT-u

(opr. A. Wójcik). 20.30 Przeb. z

Londynu i Amsterdamu. 21.00

„Ballada o liliach” T. Lenarto­
wicza (opr. J. Kierst). 21.20 Nowa

płyta Zesp. Omega (opr. D. Mi­
chalski). 22 .00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wiecz. — zesp.
Fonograf 22.15 „Studio Teatralne
Pr. III •— M . Roszczyn „Małżeń­
stwo szuka pokoju”. 23.15 Z jaz­
zowych spotkań na szczycie. 23.45

Progr. na poniedziałek. 23.50 Na
dobranoc śpiewa M. Umer. 24 .00
Koniec progr. 1 hymn.

PROGRAM IV
6.59 Sygn. stacji i zapow. spik.

Wiad. — 7, 8, 16. 7.05 Poranek z

przeb. 7.30 J. S. Bach —- Konc.
c-dur na 2 klawes. 8 .05 Co siy-
chać (Kr), 8.30 Konc. porań. 9 .00
Poranek liter.-muz. (Kr), 10.00
Klub Młodych Miłośn. Muz. 11.00

Osiągn. świat, fonografii •— aud.
T. Haasa. 12.05 W samo połud.
13.00 Teatr Klasyki dla Młodz. —

„Nad Niemnem” cz. I słuch, wg
pow. E. Orzeszkowej. 14 .00 Studio
Stereo zaprasza (Kr). 16.05 Wyni­
ki Lajkonika (Kr). 16.06 Studio
Wawel (Kr). 16.49 Laureat „Orderu
uśmiechu” aud. w opr. Ę. Ko­
niecznej (Kr). 16.50 Konc. życzeń
(Kr). 17.30 Warszawski Tygod.
Dźwięk. 18.00 Muz. lud. pozaeuro­
pejska. 18.30 Między fantazją a

nauką. 19.00 Węgierska — muzy­
ka dawna. 19.30 Młodzi artyści wę­
gierscy. 20.30 Węgierska muzyka
kameralna. 21.10 Odtwórz. konc.
z okazji 50-lecia Radia Węgier.
22.00 Powtórz. wyn. Lajkonika
(Kr). 22 .01 Krakows. aktualn.

sport. (Kr). 22 .10 Płyty o których
się mówi. 23.00 Koniec progr. i

hymn.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Technikum Rolnicze
(kol.), v.uu—9 .00 Przerwa. 9.uU Geo­
grafia kl. V (kol.), 9.30 Ile jest ży­
cia — film ser. (kol.), 10.25—11 .05
Przerwa. 11.05 Wychowanie techni­
czne kl. I—III lic. 11.33—12 .45
Przerwa. 12 .45 TV Technikum Rol­
nicze. 13.25 TV Technikum Rolni­
cze. 13.55—14.40 Przerwa. 14 .40 Po­
litechnika TV. 15.15 Politechnika
TV. 15.50 NURT - Pedagogika
16.25 Program dnia. 16.30 DTV.
16.40 Obiektyw. 17.00 Kino Tele­
sfora. 17.35 „Morski piątek kwiet­
nia”... 18.05 TV Informator wydaw­
niczy. 18.20 Eureka (kol.), 18.55
Kółko i krzyżyk — teleturniej.
19.20 Dobranoc. 19.30 DTV (kol.),
20.15 Wiad. sport, (kol.), 20.25 Ile

jest życia — film (kol.), 21.15 Dro­
gowskazy nr 9 (kol.), 22.00 DTV

(kol.), 22.15 Zakochani — film

ang. (kol.), 23.40 Zakończenie pro­
gramu.

PROGRAM II
16.35 Język angielski w nauce i

technice. 17.05 Program dnia. 17.10

Towarzystwo wiedzy powszechnej.
17.35 Miasta i lata — film fab

produkcji radzieckiej (kol ),
19.20 Dobrbnoc (kol.), 19.30
DTV (kol.), 20.15 Wiad. sport,
(kol.), 20.25 Energetyka niskich

temperatur. 20.55 Chronione pra­
wem — film (kol.), 21.15 24 godzi­
ny (kol.), 21.25 Jutro sobota — w

teatrze (kol.), 22.15 Zakończenie

programu. 22 20 Jęzvk rosyiski
(kol.)., 22.50 NURT — Nauki polity­
czne.

TV BRATYSŁAWA

8.30, 19.00, 22.00 Dziennik TV. 9.05

„Matka” — powt. ode. 6 17. 10.50

Progr. dla uczniów. 15.30 Informa­
tor. 15.35 ,,Czerwone wino” — cz. I.
17.05 TV klub młodych. 18.00 Wie­
czorynka. 18.10 Z chłopca żołnierz.
19.30 Mosty przyjaźni. 20.00 Melo­
niki na drogach — progr. rozrywk.
20.45 V. Trapi: „Nie będą ci dzwo­
nić” — transm. z Teatru S. K .

Neumanna. 22.20 Progr. rozrywk.

SOBOTA
PROGRAM I

6.00 , 6.30 TV Technikum Rolnicze.
7.00 TV Technikum Rolnicze. 7.30
TV Technikum Rolnicze. 8.00—8.40
Przerwa. 8 .40 Redakcja szkolna za­
powiada. 8.50 Program 1 proponu­
je. 9 .05 Program dnia. 9.10 Ile jest
życia — film ser. (kol.). 10.00

Program dla najmłodszych kl. I—

III (kol.) . 10 05 Telewizyjny Mus c-

hall (kol.). 11 .05 Geografia kl. VIII.
11.35 .Podarunki” — teleturniej.
12.25 Omówienie progr. 12 .30 Na
antenie pałac ślubów. 12.35 „Jel­
czem przez Afrykę” — cz. II . 12.55
600 sekund z Zsyzi Kończ i Klari

Katoną. 13.05 Telewizja NRD

przedstawia — program prowadzi
Volker Ott. 13.20 Co o tym myśli-
cie — przed kamerami Jerzy Hof­
man i Stanisław Dygat. 13.30 „Pod­
wodna kobra” — film z serii
„Wschód w samo południe” — reż.
M. Szumowski. 13.45 Śpiewa Char­
les Aznavour. 14.05 Kino amator­
skie przedstawia — prowadzi An­
drzej Jurga. 14.20 Na antenie pa*
łac ślubów. 14 .25 Program rozryw­
kowy TV NRD — cz. I. 14.35 Nie
do wiary! — program Wandy Ko­
narzewskiej i Lucyny Winnickiej.
15.05 Program rozrywkowy TV
NRD — cz. II . 15.25 W odpowiedzi
na wasze listy. 15.35 „I będę chwy­
tać węże w dłonie” — sensac. film
dok. prod. TV duńskiej. 15.55 Pro­
pozycje muzyczne Studia 2 — Ma­
ryla Rodowicz i Seweryn Krajew­
ski. 16.05 APN przedstawia: Film
dok. „Pierwsza”. 16.20 Liverpool —

Everton — transmisja II połowy
meczu piłkarskiego. 17.15 „Jeszcze
ją to ja” — film dok. 17.40 San Re-
mo 76 — Domenico Modugno. 17 .50
Co o tym myślicie — przed kame­
rami Halina Kunicka i Lucjan Ky­
dryński. 18.05 Spotkanie z Aleksan­
drem Bardinim cz. I. 18.55 Na an­
tenie pałac ślubów. 19.00 Uczymy
się języków — przed kamerami dr

Walery Pisarek. 19.10 Wystąpienie
ambasadora Węgierskiej Republi­
ki Ludowej. 19.20 Dobranoc — Kot

rybołówca. 19.30 Monitor. 20.15
Kwadrans z Ireną Dziedzic. 20.30

„Ile jest życia” — ode. 5 pt. „Nau­
ka chodzenia” — film telewizji
polskiej. 21.30 Spotkanie z Alek­
sandrem Bardinim. 22.05 „Strzały
w Dogde City” — ode. pt. „Sier­
żant Holly”. 23.00 Właśnie leci
kabarecik — reż. Olga Lipińska.
23.45 przed kamerami gwiazdy:
Josef Laufer, Bogdan Łazuka, Ja­
na, Dana. Hana. 0.25 „Igła” — film

kryminalny prod. RFN. 1.15 Kon­
kurs piosenki Eurowizji, 1.30 Do­
branoc Studia 2.

PROGRAM II
15.35 Program II proponuje. 15.4S

Program dnia, 15.50 Sobota Mło­
dych, 16.45 W stylu epoki. 17 .25
Anatomia spektaklu — Krasowski:

Sprawa Dantona —• rep. *ilm (Kr),
18.00 Godzina Grzegorza Królikie­
wicza. 19.00 Kronika (Kr). 19.20
Dobranoc (kol.) . 19.30 Monitor (kol.)
20.15 Wiad. sport, (kol.), 20.25 Me­
lodie z operetek (kol.), 21.30 24 go­
dziny (kol.), 21.40 Kino miniatur

(kol.), 22.20 Rozśpiewany film.
23.35 Zakończenie programu.

TV BRATYSŁAWA

9.00, 19.00, 23.25 Dziennik TV. 8.00

Kompas. 9 .30 Filmarik 1 Filmu sa­
ka. 10.20 „My, detektywi” — ode.
2. 10.55 Złota brama — progr. roz-,

rywk. 11.50 Jęz. rosyjski dla za-^

awansowanych. 12 .20 Progr. dla

nauczycieli. 12.50 V+V Magazyn.
14.40 Przygotować się, start! 1540
Informator. 15.45 Uroczysty kon­
cert z Pragi. 17.30 Teatr TV dla

młodzieży. 18.40 Wieczorynka. 19.30

Bramki, punkty, sekundy. 19.45
Nad listami widzów. 20.00 J. Hu-
hacz: ..Długi jesienny dzień” —

teatr TV. 21 .25 Program rozrywk.
22.15 M. Havran: „Andrea” — teatr

TV.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.25, 6.55 TV Technikum Rolni­
cze. 7.25 TV Kurs rolniczy. 8 .00

przypominamy, radzimy. 8,10 No­
woczesność w domu i zagrodzie.
8.35 Bieg po zdrowie. 8 .50 Program
dnia. 8.55 Wiad. sport, (kol.). 9.00
Teleranek. 10.20 Antena. 10.40 W

starym kinie. 12 .00 Dziennik (kol.).
12.20 Operowe Qui pro Quo (kol.) .

13.10 Przegląd polonijny. 13.40

Pasja — przygoda — ryzyko. 14.25
Piórkiem i węglem — Sieradz (kol.) .

14.50 Dla dzieci: Nasi rodzice pra­
cują. 15.35 Losowanie Dużego Lot­
ka. 15.50 Słuchamy — oceniamy
(kol.). 17.05 Sprawozdawczy ma­
gazyn sportowy. 18.00 Refleksje o-

bywatelskie. 18.15 Lucjan Kydryń­
ski — przedstawia (kol.) . 19.15

Wieczorynka (kol.). 19.30 Dziennik

(kol.). 20 20 Bajka dla dorosłych.
20.30 Ile jest życia — film (kol.).
21.25 Trybunał wyobraźni (kol.) .

22.25 Informacyjny magazyn spor­
towy (kol.) . 23.25 Zakończenie pro­
gramu.

PROGRAM II
14.40 Program dnia. 14 .45 Maga­

zyn lotniczy. 15.15 Tatrzańska je­
sień 75 (Kr.). 15.50 Niedziela z

przyjaciółmi. 16.30 Spotkania ku­
bańskie. 16.50 Trzy kobiety —

film prod. polskiej. 18.30 . Studio
Montreal 76” (kol,). 19.15 Wieczo­
rynka (kol.). 19.30 Dziennik (kol.).
20 20 Studio przebojów. 21.10
Szkice z „Wesela” — rep.
(kol.) . 21.45 Przegląd twórczości

telewizyjnej Jerzego Gruzy. 23.05.
Zakończenie programu.

TV BRATYSŁAWA
8.30, 19 00, 21.45 Dziennik. 9.05

Progr. dla najmłodszych. 9 .25

„Przyjaciele” —ode. 12. 9.55 „Po
północy” — ode. filmu z serii „Na
każdym kilometrze”. 11.30 Tygod­
nik Informacyjny. 12 .00 Koncert

muzyki słowackiej. 12.40 Tydzień
na ekranie. 13.00 Transmisja spor­
towa. 14.10 Niedziela w klubie.
14.50 Puchar dla zwycięzcy. 16.20

Ligowe zwierciadło. 16.30 Infor­
mator. 16 40 J. K. Tyl: „Leśna
panna” — teatr TV. 18.00 Spryt­
niejszy wygrywa. 18.40 Wieczoryn­
ka. 19.35 Bramki, punkty, se­
kundy. 19.50 Niedzielna chwila

poezji. 20 00 „Matka” — ode. 8.
21.05 A. Dvorak: Tańce słowiań­
skie. 21 .55 . .Rozdz:ałv bohaterstwa”
— film dokument. 22.30 Informator

sportowy. 22 .35 Z jutrzejszej pra­
sy.

k Za zmiany wprowadzone w

9 ostatniej chwili w repertuarze
j teatrów’, kin. radia i TV — Re-

j dakcja nie bierze odpowiedzial-
li ności.

„GAZETA POŁUDNIOWA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adresdla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. Adres Wydawnictwa:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa — Książka — Ruch” 30-960Kraków, ul. Wiślna 2, telefon 558-62. TELEFONY REDAKCJI: centrala redakcji czynna od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel. 235-60 łączy ze wszystkimi działami.

Telefony bezpośrednie: REDAKTOR NACZELNY, SEKRETARIAT 509-85, ZASTĘPCY REDAKTORA NACZELNEGO 598-12, 536-23, SEKRETARZ ODPOWIE- DZIALNY, SEKRETARIAT ODPOWIEDZIALNY, REDAKCJA NOCNA I DZIAŁ
DEPESZOWY 225-93; DZIAŁ PUBLICYSTÓW SPOŁECZNO-EKONOMICZNYCH:559-O0, 215-63; DZIAŁ ŁĄCZNOŚCI Z CZYTELNIKAMI 209-65; DZIAŁ REPORTERÓW — KRAKOWSKI 210-68; SĄDECKO-TARNOWSKI 246-87; DZIAŁ

SPORTOWY 203-47; MAGAZYN SOBOTNIO-NIEDZIELNY 209-95; MAGAZYN „PONIEDZIAŁEK” 246-87; MAGAZYN „ŚRODA” 241-31; ADMINISTRACJA241-31; HALA MASZYN 203-67; ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ,
ul. Narutowicza 6 II p. tel. 203-34, 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12 tel. 56-50. Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAM — 30-960 Kraków, ul. Wiślna 2 oraz ODDZIAŁY7 REDAKCJI w NOWYM SĄCZU i TARNOWIE

(adresy jak wyżej). Drukują Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa — Książka — Ruch”, 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. Nie zamówionych rękopisów redakcjanie zwraca. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają
placówki „Prasa — Książka — Ruch” i poczty. Nr indeksu 35.015.



GAZETA POŁUDNIOWA |PIĄTEK i, SOBOTA J, NIEDZIELA 4 KWIETNIA 19T« R. — NR Tj

— STARZEJĘ SIĘ, starzej?,.. — ubolewa

pan Nowak.
— Ale w ten tylko sposób można długo

pożyć! — pociesza go przyjaciel.
*

— A POTEM — mówi łkając żona — mąż
poszedł mi kupić torebkę i... już nie wrócił.
Powiedz, co ty byś zrobiła?

— Kupiłabym sobie nową torebkę!
f *

— DOŚWIADCZONY treser może praktycz­
nie nauczyć swojego psa wszystkiego, ja, na

— Wezwałem was, żebyśmy poroi ma­
wiali na tematy zawodowe.

przykład, odzwyczaiłem moją Dinę od leże­
nia pod kanapą.

— I jak ci się to udało?
— Odpiłowałem nogi od kanapy...

*.
— DLACZEGO wczoraj nie widziałem was

w pracy?
— Bo mnie tam nie brio.

*

W BIURZE Towarzystwa Ochrony Zwie­
rząt dzwoni telefon:

— Przyjeżdżajcie natychmiast. W naszym
ogrodzie siedzi na drzewie listonosz i drażni
nam psa!

— A TWOJA żona umie gotować?
— Oczywiście, że umie. Tylko ja nie u-

miem zjeść tego, co ona ugotuje...
» *

MĄZ WRACA późno w nocy do domu, żo­
na go pyta:

— Mógłbyś powiedzieć, skąd wracasz o tej
porze i w dodatku zupełnie trzeźwy?

Witold Zechenter

Prognozy
OBEJRZAŁEM na małym ekranie

reportaż z zakładu prognoz,

panowie tam byli i panie
zajęci pracą ogromną
i mnóstwo aparatów,
dalekopisów, dziwnych maszyn,
taśm różnych, automatów

pomagających w tej pracy,

wykresów do obliczenia

szeregów cyfr bardzo długich...
Rozliczne te urządzenia
gotowe są do usługi.
1 tyle ułatwień technicznych:
coś puka, coś notuje, coś prztyka,
tylu się ludzi naradza,
by wydać meteorologiczny
na jutro komunikat,
w którym... mało co się zgadza.,,
A w końcu też pokazano
balony wypuszczane

co pół doby, wieczór i rano,

by zebrać z warstw wyższych dane —

i wtedy zrozumiałem, moi drodzy,
bo ten widok mnie całkiem przekonał,
że to właśnie w ten sposób meteorolodzy
robią z nas tak zwanego batona...

Bogdan Brzeziński

PRAWDZIWYCH

PRZYJACIÓŁ
POZNAJEMY

W BIEDZIE!

[ośw/jwczr/vr]
Młodzieniec czule
Patrzył na panienkę
I rzeki: O pani!
Proszę cię o rękę!

Każdy mnie prosi
I każdy się łasi,
Jak to mężczyźni
Niecierpliwi nań.

Daj mi tę rączkę
Bielutką jak śnieżek
I niech uczucie
W twym serduszku

wzbierze,

Niczego panu
Obiecać nie mogę, ’<|

Zegnam ozięble
I ruszaj, pan w drogę!

I szepnij słówko,
Którego mi brak,
Słówko najmilsze,
Czyli: tak! o tak!

Jęknął straszliwie
Nieszczęsny młodzieniec
I włosy z głowy
Rwał jak szaleniec,

A panna słucha,
Ramionami wzrusza

I odpowiada:
Niech mnie pan nie

zmusza,

O pani, marzę
W wieczory i ranki, !

Zęby móc zdobyć
Te meblościanki!

Mam kandydatów
Rzec można na kopy,
A wszyscy hojni
I potężne chłopy,

A panna na to:

Nie dziwię się wcale!
Może nadejdą,
Lecz w trzecim kwartale...

Powie­
dzonka

PRZYRODA jest
»prawiedliwa jednako­
wo dla wszystkich.
Jakaż to niesprawiedli­
wość

(D. Aleksander, ang.
humorysta)

*

ZERO WIE, że samo

nie nie znaczy, w tym
jego siła (G. Saul, pi­

sarz czeski)
*

LUDZIE tzw. dru­
giej sorty otaczają si?
Jtidśmi trzeciego ga­
tunku! (fińskie)

.. *■
ON ZAWSZE mówi

prawdę, ale wybiera
tych, którym może ją
powiedzieć!
er. Leni, włoski pisarz)

Tygodnik Nadzwyczajny

RUBRYKA „ZNANI — NIE ZNANI”

pojawiała się na łamach „Gazety” każ­
dego tygodnia przez prawie półtora ro­
ku. Rozmawialiśmy więc z blisko 60 o-

sobami — różnych zawodów z terenu 3
województw. W naszej zgadywance u-

czestniczyło kilka tysięcy Czytelników.
Ci, którym dopisało szczęście, otrzyma­
li nagrody. Nie nagrodzeni przysyłali
pozdrowienia — wykazując zaintereso­
wanie tymi o których pisaliśmy. Za do­
wody sympatii serdecznie dziękujemy.
Dziękujemy, bowiem — jak wiadomo

— wszystko ma zwykle swój koniec i...
rozmowa ze znanym krytykiem muzy­
cznym MARIANEM WALLEK-WA­
LEWSKIM (nagrodę otrzymuje Joanna
Białek) była ostatnią w tejże rubryce.
Dwa tygodnie wcześniej mini-wywiadu
udzielił nam dyrektor naczelny Roz­
głośni Polskiego Radia w Krakowie —

MARIAN KANIEWSKI (nagrodę wylo­
sował Janusz Olbrocki).

Nagrody prześlemy, jak zwykle,
pocztą.

IZABELLA BODNAR „Dikobraz”

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

10.00 „Ile jest życia” — u. .. 5.
10.55 „Ile jest życia” — ode. 6.
12.45 TV Technikum Rolnicze —

język polski — lekcja 17
13.25 TV Technikum Rolnicze
15.50 NURT — pedagogika.
16.30 Dziennik TV (kol.).
16.40 Obiektyw — program woj.:

poznańskiego, gorzowskiego, kalis­
kiego, konińskiego, leszczyńskiego,
pilskiego i zielonogórskiego.

17.00 Dla dzieci
17.40 Echo stadionu (kol.).
18.00 „Marzenia a rzeczywistość”

— film ser. TV węgierskiej (kol.).
19.00 „Szare na złote”
19.20 Dobranoc
19-30 Dziennik TV (kol.).
20.15 Wiadomości sportowe (kol.).
20.25 „Ile jest życia” — film ser.

TV Pols. ode. 7. „Nadziei za grosze”
21.15 Świadkowie (kol.).
21.45 Dziennik TV (kol.).
22.00 Wieczorny gość — Jan Ko-

buszewski.
22.30 Konfrontacje — rep.

PROGRAM II

16.50 Język niemiecki
DZIEŃ WĘGIERSKI W TVP

17.20 Program dnia.
17.25 „Węgierskie spotkania” —

17.50 „Z folklorem na ty” cz. 1
18.00 „Węgierskie meble ludowe”.
18.20 „Polak, Węgier dwa bratan-

ki” — rep. (kol.'.
18.50 „Z folki: rem na ty” cz. 2
19.00 Kronika (Kr.).
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV (kol.).
20.15 Wiadomości sportowe (kol.).
20.20 „Balaton północny” — film

dok. prod. węgier. (kol.).
20.40 „O Węgrzech bliżej”
21.05 Węgierska tele - dyskoteka
21.50 Sprawozdawczy magazyn

sportowy (kol.).
22.35 24 godziny (kol.);
22.45 Język angielski
23.15 NURT

WTOREK
PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze — ję­
zyk polski lekcja 17.

6.30 TV Technikum Rolnicze —

matematyka — lekcja 27.
8.00 „Ile jest życia"
9.00 Dla szkól: program dla naj­

młodszych kl. I. Matematyka
10.00 Dla szkół: język polski kl. II

lic. Aleksander Fredro — „Śluby pa­
nieńskie”.

10.30 „Marzenia a rzeczywistość”
film ser. TV węgierskiej (kol.).

12.00 Dla szkół: język polski
12.00 Dla szkół: historia kl. VIII-
13.45 TV Technikum Rolnicze —

język polski lekcja 17.
14.30 TV Technikum Rolnicze —

phemia — lekcja 18.
16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (kol.).
16.40 Obiektyw: progr. woj:: wro­

cławskiego, jeleniogórskiego, legnic­
kiego, wałbrzyskiego.

17.00 Na wielkim i małym ekranie.
17.30 Gospodarność i ja.
17.45 Studio telewizji młodych.
18.50 „Wenus, zero absolutne i wi­

rusy” — rep. film, (kol.);
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.).
20.15 Wiadomości sportowe (kol.).
20.25 Przypominamy, radzimy.
20.30 „Ile jest życia” — film ser.

TVP ode. 8. „Seans nie ostatni” kol.).
21.20 Świat i Polska (kol.).
22.05 Dziennik (kol.)-
22.20 „Jak” — progr. publ. kult.

wyższe uczelnie — fizyka: dyfrakcja,
interferencja i polaryzacja światła
cz. 1 i 2, wykł.: doc. dr Jerzy Ginter.

15.40 NURT — matematyka
16.15 Program dnia.
16.20 Dziennik (kol.).
16.30 Obiektyw: progr. woj. szcze­

cińskiego, koszalińskiego i słupskie­
go.

16.50 Dla dzieci. „Co to jest”.
17.20 Losowanie Małego Lotka.
17.35 Spotkania z medycyną.
18.10 „Jazz do zabawy”
18.35 Polski film dokumentalny.

„Pan Polny” i „Zboże doktora Wol­
skiego”.

19.20 Dobranoc. „Musti” (kol.).
19.30 Dziennik (kol.).
20.15 Wiadomości sportowe (kol.).
20.25 „Ile jest życia” — film ser.

TVP ode. 9. „Noc księżycowa” (kol.).
21.50 Program sportowy.
21-45 „30 min. dla orkiestry PR

i TV” (kol.).
22.20 „XYZ” — cz. 1;
23.00 Dziennik (kol.).

PROGRAM II
16.05 Język francuski — lekcja 26.

Kurs I stopnia.
16.35 Program dnia.
16.40 Dla młodych widzów: „Szko­

ła wynalazców”.
17.10 Dla młodych widzów: Porad­

nia młodych.
17.40 „Tajemnicze ślady” — film

ser. TV NRD ode. 3.
19.00 Kronika (Kr.).
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik (kol.).
20.15 Wiadomości sportowe (kol.).
20.25 „Śpiewający konsyliarze”
20.55 „Ocalić od zapomnienia”, „A

może świat w zupełnie starym sty­
lu” (kol.).

21.30 24 godziny (kol.).

tyyifdtiiowij

21.45 Sprawozdawczy magazyn
sportowy (kol.).

23.25 Język angielski — lekcja 25.
23.55 NURT — pedagogika.

Rok V

Kurierek
<v

___

„Moralność pani Dulskiej”
odgrzał przedpotopowe kotle-
cisko, w dodatku przypalając.
Trudno się dziwić, że publicz­
ność nie przyszła na „Dul-
skich”.

*

OFERTA:
„Każdą ilość ziemi i gruzu

odpadowego przyjmie
Miejskie Przedsiębiorstwo O-

czyszezania w Lublinie”. To

jest właściwa gospodarka ka­
drowa!

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

♦ Informacje ♦ Reportaże Felietony

NAUKA
Na łamach „Perspektyw”

red. Adam Hollanek dowodzi,
że Adama Mickiewicza uwa­
żać można nie tylko za zna­
wcę medycyny ludowej, ale
również za odkrywcę
,»tybiotyków roślin­
ny c h, wszak w „Panu Ta­
deuszu” pisał o znaczeniu wy­
dzielin roślinnych. Fakt, że
Adam Mickiewicz pisał o

mrówkach nie kojarzy się A-
damowi Hollankowi z żadną
rewelacją naukową, a szkoda.

*

Teatr
?, -J, WOLLEN postanowiła

zdystansować A. WAJDĘ > w

Teatrze TV (Kraków) wyre­
żyserowała „SMUGĘ CIE­
NIA" wg Josepha Conrada. I
choć akcja dzieje się w XIX
wieku bohaterowie używają
bardziej współczesnych rek­
wizytów, np. syfonów (nabi­
janych). Interesujące jak w

tamtych czasach sprawowały
się zapałki, bo w krakoicskiej
„Smudze cienia” zupełnie, zu­
pełnie nieźle.

*

KUCHNIA
Felietonista J. Z . Słojewski

słusznie uważa, że reżvser

JAN RYBKOWSKI filmując

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
To, że niewiasty bywają zawistne na ogół wiedziałem i

wiem. Nie przypuszczałem jednak, że ze zwyczajnej zazdro­
ści potrafią tracić głowę. I to nie w jakiejś tam przenośni, a

dosłownie. Mieszkanka Lublina — a szczegóły podał tamtejszy
„Sztandar Ludu” — tłukła własną, mądrą głową o ścianę, nie

bacząc nawet, że z haków lecą cenne reprodukcje jednego z

najwybitniejszych przedstawicieli postimpresjonizmu — Vin-
centa van Gogha. Ten rzadki przejaw buntu i determinacji
spowodowany został tak prozaicznym, wydawałoby się, fak­
tem jak sapanie małżonka. Tyle tylko że odgłosy uniesienia

dobywały się zza ściany, gdyż małżonek dzielił akurat łoże z

sąsiadką. No cóż, bywa i tak. Mur, niestety, okazał się nieczu­
ły i bezwzględny. Identycznie mąż. Kobieta zazdrosna nie tyl­
ko nie odzyskała ślubnego, ale w dodatku została oskarżona
przez sąsiadkę o stłuczenie oryginalnej ikony, która spadła z

gwoździa nie raniąc na szczęście szczęśliwych i bezlitosnych
kochanków. Kłótnia, miast o męża, przemieniła się w kłótnię
o wartość dzieł sztuki zdobiących oba mieszkania.

Ta głupia historia nie ma w zasadzie żadnego związku z

tym co pragnę dalej powiedzieć, choć też idzie o zazdrość i żal.
Mam żal do dyrektora hotelu „Cracouia — Orbis” Ryszarda
Wieczorka. Tak bardzo szanowany i ceniony przeze mnie dyr.
Ryszard Wieczorek otwierał właśnie nowy, ekskluzywny hotel

PROGRAM II

16.30 Język angielski — lekcja 25,
17.00 Program dnia.
17.05 Malarstwo i film (kol.).
17.50 Morskie ogniwa — „Afryka

zachodnia”.
18.25 Galeria 34 milionów — „Pro­

fesor Jarnuszkiewicz i uczniowie”
19.00 Kronika (Kr.).
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik (kol.).
20.15 Wiadomości sportowe (kol.).
20.25 Wtorek melomana
21.15 Rada pedagogiczna
21.50 24 godziny (kol.).
22.00 Sprawozdawczy magazyn

sportowy. .

23.00 Język niemiecki — lekcja 21.

Środa
program i

6.00 TV Technikum Rolnicze — ję­
zyk polski —■lekcja 17.

6.30 TV Technikum Rolnicze —

chemia — lekcja 18.
8.00 „Ile jest życia” — film ser.

TVP ode. 8. „Seans nie ostatni” (kol.).
9.00 Dla szkół: chemia — kl. VII
10.00 Dla szkół: fizyka kl. VII.
11.05 Dla szkół: historia kl. VII.
12.00 Dla szkół: chemia kl. VIII.—

Szkło.
12.45 TV Technikum Rolnicze —

wskazówki metodyczne
13.25. TV Technikum Rolnicze —

matematyka — lekcja 28. Wzory
skróconego mnożenia cz. 2-

14.40 TV kurs przygotowawczy na

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze —

wskazówki metodyczne — lekcja 10.
6 30 TV Technikum Rolnicze —

matematyką — lekcja 28. „Wzory
skróconego mnożenia”.

10.00 Dla szkół: język polski kl. II
lic. — Adam Asnyk.

11.05 Dla szkół: język polski kl.
VII—VIII — film.

11.30 „Ile jest życia” ode; 9 pt.
„Noc księżycowa” filmu ser. TVP

12.55 Dla szkół: język polski kl. IV
lic. — Ireneusz Iredyński: „Niebo z

blachy fałdowanej”.
13.45 TV Technikum Rolnicze —

matematyka — lekcja 23. „Funkcje
pochodne”.

14.40 TV Technikum Rolnicze —

uprawa roślin — lekcja 18. „Meto­
dy chemiczne zwalczania chorób i
szkodników”.

15.10 Matematyka w szkole — ta­
belki statystyczne — 2.

16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (kol.).
16.40 Obiektyw:
17.00 Dla młodych widzów: Ekran

z bratkiem.
18.05 Poligon (kol.).
18.30 Program publ.
19.20 Dobranoc — „Przygody Peti”
19.30 Dziennik (kol.).
20.15 Wiadomości sportowe (kol.).
20.25 Przypominamy — radzimy
20.30 „Ile jest życia”
21.15 Pegaz (kol.).
22.00 Dziennik (kol.).
22.15 Spotkanie przy fortepianie —

Krzysztof Sadowski.
23.00 Mistrzostwa świata w hoke­

ju na lodzie grupy „A” — ZSRR —

Polska.
PROGRAM H

16.00 Język rosyjski — lekcja 26.
Kurs podstawowy (kol.).

16.30 Program dnia.
16.35 „Mysłowice” — z cyklu „Mo­

je miasto” (kol.).
16.55 Mistrzostwa świata w hoke­

ju grupy „A” USA—Finlandia (kol.)-
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik (kol.).
20.15 Wiadomości sportowe (kol.).
20.35 „Oto muzyka” — progr. e-

stradowy TV NRD (kol.).
21.15 „Po tajemnice słońca” —

film dok. (kol.).
21.45 24 godziny (kol.).
21.55 „Rodowody” — 'Alfred Fi-

derkiewicz” — progr. pop.-nauk.
22.30 Język francuski — lekcja 26.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze —

matematyka — lekcja 23.
6.30 TV Technikum Rolnicze

„Holiday Inn" — Kraków, ul. Marszałka I. Koniewa 7, teł.
750-44 . Na fetę zaprosił różnych ludzi — z sekretarzem redak­
cji „Życia Literackiego" Wojciechem Pykoszem włącznie — a

mnie człowieka światowego zlekceważył. Nic też dziwnego, że
nie mogłem pocieszyć się w „Holiday Inn" t łóżeczek dziecin­
nych, nie wspominając już o takim luksusie juk odbiorniki TV
we wszystkich pokojach. Trudno, stało się. Nie jestem zawi­
stny, zazdrosny. Mógłbym co prawda tłuc z rozpaczy głową
o ścianę, ale lękam się o jedyny obraz Stanisława Wiśnie­
wskiego (Polska).

Imponują mi wszelakie urządzenia i cudeńka ułatwiające
żywot, ale najbardziej ucieszyłem się na wiadomość, że hotel

„Holiday Inn” nie oszczędza nawet na już archiwalnych książ­
kach telefonicznych, pozostawiając je w każdym podobńo
pokoju. To świadczy o rozmachu i wyobraźni firmy.

Niech cudzoziemcy wiedzą, że miasto Kraków posiada jed­
nak telefony, a nawet mnóstwo specjalnych numerów. Na

twoje, przybyszu zawołanie! Na przykład numer — „011” —

biuro zleceń. Twierdzą w spisie telefonów, że owo zasłużone
„Biuro zleceń”: „Udziela informacji o usługach wielobranżo­
wych dla ludności, nocnych dyżurach aptek, przyjmuje zamó­
wienia w zakresie — budzenia abonentów o żądanej godzi­
nie, przypomina o nadejściu terminu załatwienia sprawy, tele­
fonicznego sprawdzania obecności (czujności) w miejscach pra­
cy, wartowników, strażników, portierów itp., przyjmuje zle­
cenia i przekazuje abonentom w oznaczonym czasie, przyj­
muje zlecenia w celu przekazania osobie zgłaszającej się na­
zwiskiem lub kryptonimem".

Kręcisz ledwie trzy cyferki, « śyta SZCZĘŚCIA. To jest Eu­
ropa, świat! Kręcisz, kręcisz. Kręcisz godzinę, dwie, trzy. I

tylko: pik, pik, pik. Kręć naterny człowieku kształcąc su-ą
wolę, charakter!

To prawda, jednemu mieszkańcowi Krakowa udało się do­

9.00 „He jest życia” — film sen

TVP ode. 10.
10.00 Dla szkół: geografia kl. VI

— Wzdłuż wybrzeży polskiego Bał­
tyku (kol.).

11.05 Wychowanie obywatelskie kl;
VII. — Na straży prawa i porządku.

12.00 Dla szkół: geografia kl. VII.
12.45 TV Technikum Rolnicze —

język polski — lekcja 18.
13.25 TV Technikum Rolnicze
14.40 TV kurs przygotowawczy na

wyższe uczelnie.
15.50 NURT — pedagogika.
16.25 Program dnia.
16.40 Obiektyw: progr. woj.: kato­

wickiego, bielskiego, częstochowskie­
go i opolskiego.

17.00 Dla dzieci: „Pora na Telesfo­
ra”.

17.35 Dla młodych widzów: „Zrób
to sam”.

17.55 Bank 440 — oferty (kol.).
18.35 „Wyspa małp” — film dok.-

prod. radź.
19.20 Dobranoc. „Tip i Tap” (kol.);
19.30 Dziennik (kol.).

20.15 Wiadomości sportowe (kol.);
20.35 „Domy z deszczem”
21.30 Drogowskazy (kol.).
22.15 Dziennik (kol.).
22.50 „Zasnęło we mnie wszystko"

— recital piosenkarski Zdzisławy
Sośnickiej (kol.).

23.00 Mistrzostwa świata w hoke­
ju grupy „A” ZSRR—NRD.

0.10 Zakończenie programu.
PROGRAM II

17.10 Język angielski w nauce f
technice — lekcja 27.

17.35 Program dnia.
17.40 „Opera wiecznie żywa”
18.15 „Katiusza” — film dok.
19.00 Kronika (Kr.).
19.20 Dobranoc. „Tip i Tap” (kol.);
19.30 Dziennik (kol.).

irogram
elewizji

OD5.IV.DO10.IV.1976R.

20.15 Wiadomości sportowe (kol.%
20.35 Ludzie nauki — prof. dr Ste­

fania Jabłońska.
21.05 Osobliwe instrumenty. „Pan-

cza — Tantra”.
21.20 24 godziny (kol.).
21.30 „Włoska kochanka” — film

fab. prod. włos. (kol.).
23-05 Język rosyjski — kurs pods

stawowy lekcja 26 (kol.).
23.35 NURT — pedagogika;

SOBOTA
PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
język polski — lekcja 19, Ludwik
Waryński „Mowa przed sądem”.

6.30 TV Technikum Rolnicze —

matematyka — lekcja 29. „Wzory
skróconego mnożenia” — cz. 3.

7.30 „Męska rozmowa” — film
fab. produkcji radź.

9.00 Dla szkół: nauka o człowieku,
kl. VIII. Układ nerwowy i schorze­
nia psychiczne.

10.00 Dla szkół: zoologia kl. VII.
Z życia ptaków.

13.45 TV Technikum Rolnicze —

fizyka,
14.30 TV Technikum Rolnicze —

mechanizacja rolnictwa, lekcja 16.
15.20 Redakcja szkolna zapowiada.
15.30 Program I proponuje.
15.45 Program dnia.
15.50 Dziennik (kol.).
16.00 Obiektyw — program woj.:

gdańskiego, bydgoskiego, elbląskie­
go, olsztyńskiego, toruńskiego.

16.20 Za kierownicą.
16.40 „Czechosłowacja — film dok;

TV CSRS (kol.).
17.00 Z cyklu: „Nie tylko piosen­

ka” — „Twarde drogi”.
17.45 Ludzie z pierwszych stron

gazet.
18.15 Sobota młodych.
19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor (kol.).
20.20 Teatr komedii: Michel Fer-

maud: „Nie trzaskać drzwiami”,
21.20 Dziennik (kol.).
21.40 Program rozrywkowy z oka­

zji Dnia Metalowca — Z najlepszy­
mi życzeniami dla pracowników
WSK Mielec.

23.05 Mistrzostwa świata w hokeju'
na lodzie: Szwecja — USA

23.50 Zakończenie programu;

PROGRAM II
17.15 Program II proponuje,-
17.25 Program dnia.
17.30 „Z kamerą przez świat”
18.00 Godzina Aleksandra Jackieę

wieża.
19.00 Kronika (Kr-).
19.20 Dobranoc (kol.);
19.30 Monitor (kol.).
20.20 Mistrzostwa świata w hoke­

ju na lodzie: Szwecja — USA.
22.40 24 godziny (kol.).
22.50 „Pensjonat Boulanka” —»

film sensacyjny prod. NRD.
0.20 Zakończenie programu;

gadać z „011". Miał ochotę obudzić się o którejś godzinie, bo-'

dajże o szóstej, zero zero. Niestety. Miłe zero jedenaście u-

przejmie wyjaśniło, że limit budzeń na 6.00 został wyczerpany
a jedynym wolnym terminem jest siódma dwadzieścia.
Łaskawe, dobre zero jedenaście — symbol nowoczesnego, cy­
wilizowanego świata.

Morał? Najskuteczniejsze budzenie gwarantuje: swawolna

sąsiadka i zazdrosna małżonka. Niezbędna jest mocna ściana
i oczywiście obrazy. Teraz pojmuję dlaczego nieustannie w

gazetach powtarza się następujące ogłoszenie: „OBRAZ ł a d-
n y Fałata, Kossaka, Awentowicza lub innego znanego malarza
— kupię".

SŁAWY

„Gazeta Olsztyńską”: „W
„Lidzbarskich biesiadach hu­
moru i satyry” nie wzięli u-

działu satyrycy tej miary, co

Mocarski, Katarzyński czy
Grzeszczyk. Nie zostali zapro­
szeni, bo organizatorzy nie
znali ich adresów”. No pro­
szę, a tacy sławni!

*

„Echo Krakowa": SAMO­
DZIELNEGO pokoju z gara­
żem — poszukuję. Czynsz
płatny z góry. Peryferie wy­
kluczone. Oferty 14710 „Pra­
sa" — Kraków”. Na któ­
rym piętrze może być
taki garaż w pokoju?

Dział ogłoszeń:
„DZIENNIK POLSKI”:

„WYNAJMĘ pokój starszemu

panu. Kraków, Ordona 6/1,
boczna Kieleckiej do godziny
10 i po 20-tej”. Na pewno re-

flektantów nie braknie, ale

zastanówmy się: co ma robić
ten starszy pan między godz.
10.00 a 20.00, jeśli w dzień
nikt go nie przytuli.

*

NOWOŚĆ: wiosenne loty
pszczół w woj. radomskim
i woj. kieleckim!

*

„KURIEREK” nie jest lek­
turą obowiązkową w żłob­
kach ale tam gdzie trzeba,
tam jest.
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